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W święto odrodzenia.
W ie lk a  id e a  o d ro d z e n ia  p o w ia ła  w św ia t 

w ra z  z n a u k ą  C h ry s tu sa . P a d ły  s ta re  w ie­
rz e n ia , z a d rg a ł  w pom adach ca ły  u s tró j 
sp o łeczeń stw  i n a ro d ó w . L u d zk o ść  w esz ła  
n u  n o w e to ry  m y ślen ia  i o d cz u w an ia  sw o­
ich  p o trz e b . D la te g o  w io lk iem  św ię tem  d la  
ca łeg o  k a to lick ieg o  i cy w ilizo w an eg o  św ia ­
ta  je s l i p o z o s ta n ie  roczn ica  N a ro d zen ia  
C h ry s tu so w eg o .

A d la  ty c h  n a ro d ó w , co w ciężk ich  
w a ru n k a c h  n a d  o d ro d z en iem  w łasnem  p r a ­
cu jąc , w śró d  w ielkiej rzeszy  n a ro d ó w  w ol­
n y c h  in d y w id u a ln o ść  sw o ją  i e g z y s te n c ję  
u trw a lić  p ra g n ą , n ies ie  w ielk ie św ię to  N a ­
ro d z e n ia  C h ry stu so w  ego  p rz y p o m n ie n ie  o- 
bow dązknw  n a ro d o w y ch , w sk rz e sz a  ra d o sn e  
i b o le sn e  w sp o m n ien ia  p rzeszłości, z e s ta ­
w iać  k a ż e  b ilan se  wry k o n a n e j p ra cy , u t rw a ­
lać  p ro g ra m y  n a  d a lsz ą  p rzy sz ło ść .

C zy śm y  się o d ro d z ili o d  czasu  u tra ty  
lia^zej p ań s tw o w e j n ieza leżn o ść ; czy ż y ­
cie n a sz e  o d p o w ia d a  te j n a ro d o w ej idei, 
k tó i  a  zap ew n ić  n am  m oże e g z y s te n cy ę  o d rę ­
b n ą , m im o g ro ż ący c h  je j n iebezpieczeństw "? 
P o w ro tn ą  fa lą  za iew a  n a s  to  p y ta n ie  i co 
ro k u  k izo p im y  s ię ' p rześw iad czen iem , że 
życie  n a sz e  naro d o w  e za s ila  się now em i ż y ­
w iołam i, że sił nam  p rz y b y w a , że w d z ie ­
le  o d ro d z e n ia  w łasn eg o  p o s tęp u jem y  n a ­
p rz ó d . **

P o trz e b a  lRim k o n tro lo w a n ia  się, jeże li 
n ie  chcem y łu u z ić  się p ło n n em i n ad z ie jam i. 
Z a  ta k ie  z łu d ze n ia  p łac i się d ro g o . M am y 
o b o w iązek  p o w ied z ieć  sob ie  p ra w d ę

W ięc p r a w d ą  je s t, ze do  p ra c y  naród©-. 
wrej s ta je  n a s  co raz  w ięcej pom im o, że 
P o ls k a  nie ro z d a je  zaszczytów", a  c ie rn io ­
w ych  w ieńców  rz u c a  p o d o s ta tk iem . T tam , 
g d z ie  ich  n a j więcej, n ie  cofa się  lud  po lsk i, 
legz m aso w o  p iz y z n a je  się  d o  sw ej n a r o ­
dow ości i do  sw ej O jczyzny . S erce  lu d u  
p o lsk ieg o  p o zo s ta ło  szczere  i n ie sk ażo n e , 
i to całe, w letk ie  n a sz e  szczęście . T en  lu d  
p o tra f i  zaw sze za  P o lsk ę  cierp ieć, n ie ść  je j 
o f ia rę  ze Sw ego losu, i co raz  w ięcej j ą  k o ­
cha.

T o  p ra w d a . Ale i to  ta k ż e  p ra w d a , że 
n ie  d rb ś m y  jeszcze  lu d o w i p o lsk iem u  tego ,
cośm y m u  d ać  b y li m ogli i pow inn i. N ie 
d a liśm y  m u  te j sam ej o św ia ty , j a k ą  d a r z jr- 
liśm y  in n e  s fe ry  spo łeczne, n ie  d a je m y  
m u  z tą  sam ą  szczo d ro śc ią  i w ty m sam y m  
w y m ia rz e  p ra w  o b y w ate lsk ich , ja k  u ży - 
wram y  ich  oam i, — nie pom ni, że ró w n o ­
cześn ie  od  teg o  lu d u  z a d a m y  sp e łn ien ia  
ró w n y c h , a  m oże n a w e t c ięższy ch  o b o w ią ­
zków n a ro d o w y ch . M ów im y w icie o d em o ­
k r a ty z a c j i  sp o łeczeń stw a , o w y ró w n an iu  
ró żn ic  s tan o w y c h  i k laso w y ch . A le ja k ż e  
d a lec y  jes teśm ] od p e łn eg o  odczucia  po 
h z e b y  te j d e m o k ra ty zac y i, ja k ż e  sk w ap li­
wie w znttw *am y d zie lące  n a s  różn ice , g d y  
lu d  sięg n ie  p o  sw o je  p raw a .

Je sz c z e  p o k u tu je  w n a s  du cl s ta re g o  
s e p a ra ty z m u  k laso w eg o , je szcze  d a lecy  je ­
s te śm y  od  te^ k o n so lid aey i sp o łeczn ej, k tó ­
r a  z w a rtą , jeauoliŁą, do  sk u teczn e j w alk i 
o w olność i n ieza leżn o ść , zd o ln ą , w y tw o­
rz y ła b y  z n a s  m asę  n a ro d u . M arn ą  je s t 
d la  n a s  pociechą, że n ie  w szędzie  indzie j 
je s t  lep iej, a n ie ra z  je s t  g o rze j. N am  nie 
w olno  zapom inać , że na  n as , w y g n ań có w  
w e w łasn e j o jczy źn ie , zn aczn ie  cięższe 
s p a d a ją  o b o w iązk i, n iz  n a  inne, wro in e  n a ­
ro d y . M y m am y  wdększe i tru d n ie js z e  bez 
p o ró w n a n ia  n icli z a d a n ie  do  s p e łn ie ­
n ia ; m y  m unim y n a p o w ró t o d z y sk a ć  s t r a ­
co n ą  w olność i n iep o d leg ło ść , k tó rą  tam te  
się cieszą.

'W ięc d z is ia j g d y  p o d  s trz e c h ą  w ieśn ia ­
czą, w izb ie  ro b o tn icze j, czy  w stg ro -sz la - 
check im  d w o rk u , wy .iąg n ą  się ręce  z o- 
p la tk iem  i se rca  żywnej u d e rz ą , — p a m ię ­

ta jm y , ź e : po jęc ie  ro d z in y  m jjsi b y ć  d la  
n a s  sze rsze , n iż  d la  n a ro d ó w  innycn . 
W szysoy  sy n o w ie  P o lsk i, p o w in n iśm y  się 
w te j chw ili cpuć je d n ą  ro d z in ą . Ł ączy  
n a s  n ie  ty lk o  ję z y k  w sp ó ln y , n ie  ty lk o  ta  
sa m a  ziem ia i p ie śń  n a d  k o le b k ą  .n a sz ą  
n u co n a , — n a s  łączy  w ie lk a  boleść, w ielk ie 
u e rp ie n ie  i c iężk a  do la, n a s  s p la ta  ta  s a ­
m a  .tę s k n o ta  za  le p sz ą  p rz y sz ło śc ią  i ta  
sam a m iłość O jczy zn y .

T y leśm y  p rz e c ie ip ie h  i ty le  c ie rp ieć  m u ­
s im y ' Ozy to n ie  dosyć, a b y  z a ta r ło  się 
w n a s  poczucie  ró żn ic  spo łecznych , n a  tem  
p o leg a ją cy ch , że o d m ien n e  są  n a sz e  ro d y  
i o d m ien n e  n a sz e  za ję c ia?  C zem że je s t  ta  
k a z u is ty k a  w obec w ielk ich  idei i uczuć, 
k tó re  są  i p o w in n y  n a m  b y ć  W 3 p ó ln e !

N iechże w to  w ielk ie św ięto  N a ro d zen ia  
C h rjrs tu co w eg o  z a b liź n ią  się b o lesn e  w spo­
m n ien ia  n iech  u fn o ść  i w ia ra  w siły  w ła­
sn e  i g o d n o ść  n a ro d u , m ech  św iadom ość  
w ielk iej n u sy i n o w o ż y tn e j P o lsk i — ro z ­
ja śn i n a m  oblicza , zb liży  k u  so b ie  u m y sły  
i serca  ro z p ro sz o n y c h , p o  całe j k u li  ziem ­
sk ie j, b ra c i naszym i.

Rearjimutityti Kciei pnfotMyA.
Wiedeń 23 grudnia. 

(Rozmowa z wicoprozesem Kota polskiego, pos Stwiertića.)

(Sz). Sprawa reorganizacyi zarządu kolei pań­
stwowych stoi na porządku dziennym. Po upań­
stwowieniu ostatnich sieci kolejowych przekonali 
się nawet najzagoizalsi centraliśei w m inister­
stwie kolejowem o niemożliwości zatrzymania 
obecnego systema i konieczności przeprowadze­
nia pewnej decentraiizacyi, chociaż nie w ta ­
kich rozmiarach, jakich interes ludności wyma­
ga. Dzienniki doniosły o rozmaitych mniej lub 
więcej szczęśliwych i odpowiednich projektach 
reorganizacyi, roztrząsanych przy ministerstwie 
kolei, które je  zamierza już w najoliższym cza­
sie w czyn zamienić Wobec * tego należałoby 
już teraz kwestyę tę omówić, aby zapoznać 
władze decydujące z zapatrywaniami fachowców 
i życzeniami ludności. Zwróciłem się przeto do 
tak  wybitnego zawodowca, jakim jest wicepre­
zes Koła polskiego poseł S t w i  e r  tu  i a, znają­
cy zarazom potrzeby świata h an d lo w e g o  i prze­
mysłowego z prośbą o wypowiedzenie opinii co 
do najodpowiedniejszej reorganizacyi zarządu 
kolei państwowych.

— Je s t to sprawa pierwszorzędnej wagi — 
oświadczył poseł Stwiertma —  ale wątpię, czy 
rząd zdecyduje się wreszcie na wszystkie te refor­
my, które już od la t są potrzebne, a których 
zawsze domagaliśmy się z całym naciskiem. — 
Dzisiejsza organizacya ministerstwa kolejowego 
jest d z i w o l ą g i e m  i wskutek tego źródłem 
złego w adm inistracji kolei państwowych, któ­
ra jest b i u r o k r a t y c z n ą ,  o c i ę ż a ł ą  i 
s z k o d l i w ą  d l a  n a j  ż y w o  t n i  e j s z y  c h  in- 
t  e r e s ó w ekonomicznych kraju i państwa.

— Moim zdaniem, należałoby wyłączyć z mi­
nisterstw a kolejow ego wszystkie agendy, doty­
czące z a r z ą d u  kolei państwowych i przydzie­
lić je mającym się utworzyć w +ym celu dy- 
r e k e y o m  g e n e r a l n y m .  Ministerstwo ma 
być tylko n a j w y ż s z ą  w ł a d z ą  d l a  k o n ­
t r o l i  zarządu kolei państwowych dla spraw 
legislatywy, Dzisiejsza bo\i iem organizacja tego 
ministerstwa, obejmująca zarówno zarząd, jak i 
kontrolę nad tym zarządem, jest szkodliwą dla 
prawidłowej i postępowej gospodarki kolejowej, 
: już w założeniu zawiera sprzeczność. Minister­
stwo jednoczy w sobie poJwojną role i w takiej 
, oli występuje także ,aku zarządca kolei pań­
stwowych i jako współzawodnik kolei prywat­
nych, stojących pod zarządem państwa.

— Najracyonalnifljszem załatwieniem sp ra . 
wy — mówił poseł Stwiertm a — byłoby utwo­
rzenie g e n e r a l n y c h  d y r e k c y j ,  jako n o ­
w e j  w ł a d z y  k o l e j o w e j .  Należałoby ut wo_

rzyć 3 generalne dyrekeye z siedzibą w e L w o ­
wi e ,  P r a d z e  i W i e d n i u ,  k t ó r y m  p o d l e ­
g a ł y  b y ’ b e z p o ś r e d n i o  i s t n i e j ą c e  
d z i ś  d y r e k c y ę .  Generalne dyrekeye zaś po 
dlegałjby pod względem kontroli ministerstwa. 
Jako  zasadę reformy należałoby przyjąć rozsze­
rzenie zakresu działania wszystkich, nawet naj- 
mniejfzych władz kolejowych ministerstwu pod­
władnych i podnieść ich odpowiedzialność.

— Czy utworzenie nowej władzy kolejowej 
nie będzie rzeczą zbyt kosztowną?

— Nie. Wcale n .e — odparł poseł Stwiertnia — 
Mające się utworzyć nowe dyrekeye generalne, 
nie byłyby władzą, któraby zatrudniała setki 
urzędników, jak to dziś m am ifjace w minister­
stwie kolejowem, lecz każda taka dyrekeya ge­
neralna składałaby rię zaledwie z kilkudziesięciu 
urzędników, którychby tam przeniesiono z obe­
cnego ministerstwa koiejowego. Zadaniem gene­
ralnych dyrekcy; byłoby wydawanie zasadni­
czych wskazówek dyrekeyom im podległym co 
do jednolitej służby w poszczególnych działech. 
Dzisiejsze dyrekeye należałoby również z r e o r ­
g a n i z o w a ć ,  a to w pierwszym rzędzie przez 
znaczne rozszerzenie ich zakresu dziarania tak 
w sprawach personalnych, jak  i rzeczowych. 
Nominacye i awans urzędników aż do V III 
rangi włącznie, tudzież -wszystkie sprawy per­
sonalne podurzęduików i służby, n a l e ż y  d y ­
r e k c j o m  p r z y d z i e l i ć ,  zas nominacye i 
awans urzędników ponad V III rangę, przekazać 
d y r e k e y o m  g e n e r a l n y m ,  ministersfwu zaś 
pozostawić tylko nominację i awans dyrektorów" 
i ich zastępców". ;

— Dla bezpośredniej kontroli n a  p r z e ­
s t r z e n i  byłoby wskazanem urządzić w Każdym 
okręgu dyrekcyjnym . kilka i n s p e k t o r a t ó w  
r u c h u ,  k o n s e r w a c j i  i w o ź n i c t  w a, bez­
pośrednio podporządkowanych dyrekeyom. Ich 
załamem byłoby kontrolov’anie dotyczących or 
gauów wykonawczych na miejscu, a ponadto 
mogłyby te inspektoraty objąć bardzo wiele czyn­
ności oDecnio przez dyrekcyę . wykonywanych, 
jak np. dochodzenie w" sprawmeh wypadków ko­
lejowych, drobniejsze sprawy personalne i t. d. 
Dyrescye byłyby w ten sposób uwolnione od 
wielu agend, które są przeszkodą, ^że nie mogą 
s;ę zajmywać ważniejszemi zagadnieniami ko- 
mereyainem:' i ekonomiezneun i rufrhu. Za rzecz 
rzeczywiście ważu? j.w ażać także należy upro­
szczenie adm inistracji przez usunięcie z b y t e ­
c z n e j  p i s a n i n y  i zaprowadzenie w niektó­
rych wypadkach p o s t ę p o w a n i a  u s t n e g o

— Charakterysfycznem dla obecnego syste­
mu zarządu kolejowego — mówił dalej poseł 
Stw iertnia — jest następujące urządzenie, istnie­
jące uotychczas. Oto każdy z technicznych od­
działów służbowych ma dotychczas znowu oso­
bny oddział dla zaknpna materyałów i inwen­
tarza, co jest wysoce nieekonomiczE em. Każdy 
bowiem z tych oddziałów zamawia i zakupuje 
m ateryały na własny rachunek, skutkiem czegc 
często się zdarza, że jeden i ten sam przed­
miot naoywa się w trzech oddziałach technicz­
nych po innej cenie. Zachodzi przeto konieczna 
potrzeba utworzenia przy wszystkich dyrekcjach 
o s o b n e g o  o d d z i a ł u  d l a  z a m ó w i e n  i 
z a k u p n a materyałów i inwentarzy dla wszyst­
kich oudziałów .dyrekcyjDych.

—  Ogromnera utrudnieniem i podrożeniem 
adm inistracji kolei państwowych, jest kamera* 
listyczny system racnunkowości, który w tej 
dziedzinie panuje. Każda pozycya wydatków 
czterokrotnie i więcej zapisaną - być musi i 
przeprowadzoną w dotyczących księgach, zapi­
skach i wykazach, co utrudnia ewidencyę i wy­
maga wielkiego personalu. Natomiast należałoby 
wprowadzić, jak  przy kolejach prywatnych, 
p o d w ó j n ą  b u c h a l t e r y ę  k u p i e c k ą .

—  Oddział k e n t r o l i  d o c h o d ó w  przy po­
szczególnych dyrekcy ach n a i e ż a ł c b y z n i e ś ć  
a natomiast utworzyć jeden oddział przy gene­
ralnej dyrekcji, co przyczyniłoby się niewątpli­
wie do uproszczenia i potanienia adm inistracji. 
Również koniecznem jest utworzenie przy g e­

neralnej dyrekcyi c e n t r a l n e g o  k i e r o w n i ­
c t w a  d l a  d y r y g o w a n i a  w o z ó w ,  któreby 
Dodlegać musiało bezpośrednią naczelnemu kie­
rownictwu w Wiedniu, podczas gdy przy po 
szczególnych dyrekcyaeh znajdowałyby się 1 o- 
k a l n e  oddziały dyrygowania, podlegające bez­
pośrednio centralnemu kierownictw! ( k r a j o ­
w e m u  -

Dyrekeyom należałoby przyznać większy za­
kres działania co do robót konsenvacyjnych, 
k r e d y t  b u d o w l a n y  n a  r o k  c a ł y  i pra­
wo decyzji w granicach tegoż kredytu. Dotych­
czas potrzebne jest dla wykonania najmniejszej 
budowli pozwolenie ministerstwa, a zanim ono 
nadejdzie, jest już zazwyczaj jesień lub zima 
i roboty wykonuje się w porze naj me właściw­
szej, co odbija s.ę bardzo niekorzystnie na trw a­
łości budowli i kosztach.

— A jaki — zapytałem — byłby stosunek 
generalnych dyrekcyj do ministerstwa kolejo­
wego? ' i*

. —  Generalna dyrekeya — odrzekł pos. Stwmr- 
tm a — otrzymywałaby z ministerstwa zasadni 
cze rozp irządzeEia, dotyczące jednolitości służby 
koiejowej w calem państwie i do tych wskazó­
wek musiałyby się zastosować.

— Czy w razie zaprowadzenia nowej władzy 
„generalnej dyrekcyi", nastąpiłaby r e d u k c j a  
d y r e k c y j  w k r a j  u?  ,

— Bynajmniej. Dzisiejsze dyrekeye żadną 
mmrą n i e  m o g ą  p o d o ł a ć  z a d a n i u  z po- 
wrodu zbyt wiotkiej siec: 'kolejowej, którą za­
rządzają. Generalnej d jrekcyi we Lwowie by­
łyby przydzielone dyrekeye we Lwowie, Krako­
wie i Stanisławowie, a nadto jest nagląca po­
trzeba u t w o r z e n i a  n o w e j  d y r e k c y i  w 
G a l i c y  i. Jedua dyrekeya me powinna więk­
szą przestrzenią zawiadywać, jak  100U kim., 
jeżeli adm inistracja ma być sprężystą. Nową 
dyrekcyę należałoby otworzyć w T a r n o p o l u  
i przydzielić jej wszystkie wschodnio- galiryiskie 
koleje loka.ne i c z ę ś ć  p r z e s t r z e n i  do  
P o a w o ł o c z y s k .

Jakie są zamiary rządu? — zapytalein,
Rząd — mówi! ,.wiceprezes Koła — n 1 e 

j e s t  p r z y c h y l n y  myśli utworzenia dyrekcyj 
generalnych, ponieważ centraliśei obawiają, się, 
że przez to niezależność zarządu kolei oa mini­
sterstw a Dędzie zbyt wuelką. Rząd jest nato 
miast z a  r o z s z e r z e n i e m  z a k r e s u  a ‘z ia -  
ł a n i a  d y r e k c y j ,  lecz w granicach b a r d z o  
c i a s n y c h ,  a mianow:cie tylko w tych spra­
wach, które dotyeuezas opracowują dyrekeye i 
ministerstwo równolegle, a zatem właściwie po­
dwójnie." Nadto jest rząd za zaprowadzeniem 
i n s p e k t o r a t ó w u a  p r z e s t r z e n i ,  dla bez­
pośredniej kontroli organów" wykonawczych 

Projekt rząćowry, zasadzający się na 
wydzieleniu tylko niektórych agend z kom­
petencji ministerstwa i przydzieleniu ich dy”e- 
keyom, nie załatwia skutecznie piekącej sprawy 
reorganizacji zarządów kolei państwowych. Jest 
on tylko półśrodkiem, którj nie zdoła zadowolnić 
rowozytnych interesów ludności, a zwłaszcza 
świata handlowego i przemysłowegc. ■

r a n ć y i  co do dalszego programu prac Koko 
wania bowiem o aokonanie f u z y i  s t r o n  
n i c t w  węgierskich, dotychczas mają n i e k o ­
r z y s t n y  przebieg ’■.................................  ” ~9

Koncesyb wojskowe.
W i e d e ń ,  24 gruunia.

,.N. F i. Presse‘ donosi, że czynione są sta­
rania, aby ewentualnie dyskusya w" Izbie pa 
nów, w sprawie k o n c e s y j  w o j s k o w y c h  
d l a  W ę g r ó w ,  prowadzona była w sposób 
najłagodniejszy, i aby całą tę dyskusję zredu­
kowano do minimum -

O p ó ź n i c i e  r o k o w a ń .

(Teł. „N. Reformy".)
Buaaoeszt, 24 grudnia 

W  tutejszych kołach politycznych panuje 
p r z y g n ę b i e n i e ,  z powodu, że podróż F e -  
k e r l e g o  ao W iednia pozostała bez skutku 
Tempo rokowań w sprawne wojskowej staje się 
znowu p o w o l n  i e j s z e m. Ogólnie spodziewa­
no się, że rokowania wojskowe w b. r. będą 
ukończone, a Wekerle w swej mowie noworocz­
nej będzie mógł podać stronnictwom treść przy­
znanych koncesji wojskowych.

Obecme sprawa doznała b a r d z o  z n a c z ­
n e j  z w ł o k i ,  przedewszystkiem z powodu tru­
dności, jakie wyłaniają się w Auslryi i że We­
kerle nic mógł dać cesarzowi ż a d n y c h  g w a-

RospjsKa nota cyrkularna. ,
' Nota cyrkularna, k tórą gabinet petersourski 
rozesłał do przedstawicieli Rusyi przy dworach 
europejskich (zob. numer poranny; przyp. Red.), 
jest pierwszą ofieyalną enuncyacy? - rosyjską 
w sprawie a u e k s y : Bośni. Rząd rosyjski precy­
zuje w niej znane już swoje zasadnicze stanc 
wisko wobec aiwksyi Bośni, z ktorego nwaźa 
ją  za sprawę , obchudzącą w równej : mierze 
w"szystkie mocarstwa na traktacie berlińskim 
podpisane i wskutek tego ustala swój postulat 
konferencyi międzynarodowej, która jedynie ms 
prawe zmienić to, co kongres berliński usta­
now i ' “  ; ;  , '

Daiej rząa rosyjski zgadza, się-na propozycj ę 
Austryi, aby poszczególne gabinety przeprowa­
dziły wpierw" m i ę d z y  s o b ą  rokowania zanim 
zbierze się konferencja, aezkolwiek zaznacza, 
że metoda taka jest połączona ze znacznemi 
niedogodnościami i

Wzamiau za to jednak Rosya prejudykuje 
już uchwały przyszłej komoręocyi w spiawie 
Bośni, oświadczając, ■ że konfereneya musi nie 
tylko znieść artykuł XKV -traktatu berlińskie­
go, ale także „stworzyć nowe postanowienia 
zawierające s z c z e g ó ł o w i  i " d o k ł a d n e  
u r e g u l o w a n i e  n o w e j  s y t u a c j i  w B o ­
ś n i  i H e r c e g o w i n i e . "  ~ - r

Wyrażenie tego żądania, jest najważnie;isźjrm 
usępem w całej nocie rosyjskiej. ^Wyzyskując 
ustępstwo Austryi, która zgodziła się na prze- 
dyskinowanie sprawy aneksyi Bośni przed kon 
lerencyą, przechodzi Rosya ze stanowóska czysto 
negatywnego, jakie dotąd wrnbec aneksy? zai- 
mo wała, na p o z y t y w n e  i t w ó r c z e — zaDO- 
wiada, że konfereneya ma nietylko rozstrzygnąć 
sprawę samego faktu aneksy:, ale także ma 
„szczegółowo uregulować nową sytuacyę w Bo­
śni i Hercegowinie". • -

Przez wyrażenie tego żądaniu Rosya daje do 
zrozumienia, że na konferencji nie zgodzi się 
na aneksyę, ponieważ aprobata aneksyi stałaby 
w sprzeczności z owrem • ;.szczegółowero uregulo 
waniem sytuacyi w Bośni". i ■

Dalej ustęp ten noty rosyjskiej sto w" ści­
słym związku z półoficyalną zapowiedzią gabi­
netu petersburskiego, że on sam zamierza opra­
cować s t a t u i  ^ o r g a n i c z n y  d l a  B o ś n i  i 
H e r c e g o w i n j .

Minister Izwolssi ma nawet w swera na pią­
tek zapowiedzianem exposć w Dumie rozwinąć 
szerzej projekt tego statutu, który nadawałby 
Bośni bardzo szeroka autonomię," s t a w i a j ą c  
j ą  r ó w n o c z e ś n i e  p o d  k o n t r o l ę . -  m o ­
c a r s t w  - t r a k t a t o w y c h ,  przy zachowaniu 
praw zwierzchniczych s u ł t a n a  i ' c e s a r z a  
a u s t r y a c k i e g o  r ó w n o c z e ś n i e .  Jak  to 
wszystko w jednym statucie organicznym za­
mierza pomieścić p. Izwoiskii, jest na razie wy­
łączną jego taiemnicą.

To jednak pewne, że A ustrya nie zgouzi się 
nigdy ua takie stawianie sprawy, które nie by­
łoby nie tylko załatwieniem i uznaniem anetsyi, 
ale stwarzałoby coś wręcz tej aneksyi i przi- 
ciwnego, mianowicn taki stan rzeczy taki 
istnieje do dzisiaj na Krecie i jak . do niedaw­
na istniał w Rumelii Wschodniej

Minister Jzwolski. idąc za podszeptami z Lon­
dynu, wystawia cierpliwość Austryi przez op^a-

m a r y a  Ra c z y ń s k a .

#»

Z cyKlu:
S rc lrfi G iM o fi Brozo“ .

KŁAMSTWO I PRAWDA.
Pewnego razu zeszły się u jednego Źródła. 

Kłamstwo i Prawda. Prawda naga i szpetna; 
Kłamstwo piękne i owmiętę w ułudne, grające 
blaskiem tęczy szaty. Zaledwie zbliżały się ku 
sobie i schyliły njjS Źródłem, by czerpać, pow­
stała wśród mch sprzeczka.

Odejdź — - zekła Pr- wda. — Czyż nie wiesz 
kim jestem ? Źródło winno być mojem

Źródło Z1 r /na jes t mujem —■ odpowiedziało 
Kłamstwo. — Czyż nie ja  to czyn,ę je pię­
knem ? — Czyż me ja  to rzucam weń zwodut 
blaski i czary upojne. Woda odbija jeno mnie 
i jeno mnie woła —  odejdź w iec ...

Sprzeczały się długo i odpychały wzajemnie. 
Nagie rzekła Prawda

Patrz — oto nadchodzi Człowiek, niech nas 
rozsądzi:

duszy swej tryumfowała, lnjśląc. „wszak 
Stwóca zasiał w sercu jego ziarno prawdy".

Kłamstwo uśmiechało się brzegiem wąskich 
w: g. Niech nas rozsądzi — rzekło.

Gdy człowiek nabiiżył się ku nim, Kłamstwo 
i Praw da przywołały go ku solne, przedstawiły 
ma sw '- spór i zdały się na jego sąd.

Człowirk patrzył na hie bardzo zdziwiony; 
choć znał je od dawna, nie spodziewał spotkać 
się z ni/mi i oglądać je tak  z bliska. PrzGem 
posiać ich zdziwiła go jeszcze bardziej, uczono 
go bowiem przez drugi szereg iat, że wyglądają 
całkiem inaczej. Był bardzo zmęczony długą 
drogą i ledwie wlókł za sobą nogi. Lekko o- 
parte o Źródło Kłamstwo, trzymało w ręce swej 
kryształowy puhar, który zdał się być napeł­
niony wodą.

Człowiek więc zwrócił się kii niemu.
Człowiecze! jam jest Prawda, — rzekła, za­

uważywszy to ,P raw da; stała poza Źródłem i 
suche jej palce dotykały ceinbrow iska studni— 
zwykła była ho w iem czerpać ze Źródła wprost 
ręka

Wiem — odpowiedział człowiek zmęczonym 
głosem — jesteś bardzo szanowna Ale ty! 
Jakże jesteś pięknem — wyszeptał, chyląc się 
bardziej jeszcze w stronę Kłamstwa — ja  zaś, 
jakże bardzo już jestem zmęczony.... Woda, któ­
rą  czerpiesz ze Źródła, zda się być npojonem 
winem; pijany nią. szczęsny pijanica zapomina 
o P rw d z ie  życia i jń e  Widzi je takiem, jakiem 
jest, J e  ta l iem, jakiem pragnie, aby było. 
O piękne! o hłogosłowione kłamstwo, bądź po­
zdrowione' <'zerp —- i da i mi pić — Źródło 
jest twojem.

Rozsądził — Ź r ó d ł o  Ż y c i a  na zawsze zo­
stało rękach K ł a m s t w  a.

JESZCZE O MIŁOŚCI.
Wiele jest rodzajów miłości, ale M i ł o ś ć  

jest tylko jedna

W naszych jednak czasach większa część ro­
mansów powinnaby nosić tytuł: „ R o m a n s  
b e z  m i ł o ś c i " .

Romans bez miłości da, się zresztą doskonale 
pomyśleć — miłość bez romansu sądzę że byłaby 
przeraźliwie nuoną.

KOBIETA I SZATAN
Szatan przez długie dni śledził wygnanych 

z ra ju , zrazu trwozni, jak  azieci, trzymali się 
po całych dniach w objęciu i płakali razem, 
lub upijali się sobą, jaŁ mocnem winem, tak, 
że szatan zaczynał już podejrzewać, że mimo 
wszystko czują się szczęśliwi. Po jakimś czasie 
je Inak, gdy zjedl już ostatni owoc figowca, 
pod którym się byli schronili i głód począł im 
dokuczać, Adam zdecydował się odejść, by szu­
kać pożywienia. Z początku Ew a opierała się 
temu; potem żegnała go wybuchami łkań i roz­
paczy. Gdy już odszedł, owinęła się w złoto 
swych włosów i spokojnie układła się na tra ­
wie, by zasnąć,

Znużona przebjtem i wzruszeniami zasnęła też 
wkrótce i mocno.

Gdy się zbudziła nareszcie, wieczór już za­
padł. ale było jeszcze na tyle jasno, że odró mi­
ła w pobliżu, choć nieco w cieniu, stojącą po­
stać ludzką. Był to mały, chuderlawy człowie­
czek, o dużej głowie, wąskich wargach i dzi­
wnych oczach, które przypominały Ewm kogoś, 
kogo już raz widziała na pewno. Ujrzawszy go, 
zalękła się zrazu i zawstydziła swej nagości — 
wkrótce jednak ciekawość przemogła : Ewa 
zwróciia się uprzejmie ku Nieznajomemu.

Tenże podchwycił jej ruch skwapliwie, nabli- 
żył się nieco przykucnął na traw ie i czekał u 
kładnie. r ■

Ujrzawszy go jed rak  zbliska, Ewa pozraia 
go natychmiast i schmurzyła się nagle.

Tyś jest szatan — rzekła.
Tak — potwierdził zciszonym. bolejącym gło­

sem — jam jest Szatan 'Gdybyś jednak wie­
działa, jak  żałuję i was i tego, co się stało... 
nigdy nawet nie przypuszczałem, że takie głup­
stwo może mieć tak  opłakane skutki. Si a.-uszek 
nasz (zwvkle bywa łagodnym) uniósł się niepo­
miernie; nie sądzę jednak, żeoy z czasem nie 
dał się przebłagać —  co do mnie, radbym wam
szczerze doDomódz--------

Odejdź, me chcę cię znać — rzekła Ewa, 
odwracając się doń plecami. *

Pozwól się przebłagać o piękna — modlił się 
Szatan — tak, jesteś bowiem piękną, choć nie 
wiesz jeszcze o tem; jesteś najpiękniejsza z
wszystkiego, co stworzył Stwórca — --------

: Plecy Ewy i  leznacznie drgnęły -- 
Jesteś królową stworzenia — i Dowinnaś kró­

lować nad stworzeniem i panem jego mężczy­
zną.

Ewa obróciła się gwaKowme ku szatanowi, 
piękne jej oczy błyszczały", czerwone wargi roz­
chylone i drżące, zdały się pić każde jego 
słowo, ■

Słabość twoja jest m o c  ą, której nie zmoże 
przemoc mężczyzny. Chcesz, a uczynię cię wła­
dna — Dziś nie znasz jeszcze swej mocy, je­
steś bezradną i słabą, jak dziecko Chcesz, a u- 
ezyuię go Twoim niewolnikiem, będzie leżał Ci

'i ~  r

u nóg i bił Ci czołem. Uczyni Cię bóstwem 
swem. Dragnąc Cię, będzie i słm-hac, - Ah! gdy­
byś mogła widzieć i ocenić, jak  jesteś piękną, 
uwierzyłabyś mi.... ; *•

Uczyń to — wyszeptała słabym głosem Kwa. 
W tedy Sza ta r - wyjął z zanadrza lusterko 

zmyślnie polerowane w stal i podał je kobie­
cie. i ■ _

Z tą  chwną szczęście wygnańców z raju skoń­
czyło się.

FAUN NOWOŻYTNY
Na iiioiem biurku etoi małe popiersie fauna. 
Jest to faun nowożytny — śmiejący się a 

smutny Przemyślał życie a teraz śmieje się 
bezzębnemi usty. Pizepędził wszystkie dryady i 
nimfy, zważył i oceni1 m i ł o ś ć  — i., .tęskni 
za nią. Śnią mu się bory .przepastne i sploty u- 
łudnych ramion, ogląda się w stecz  i śmie­
je się. Każdej chwili gotów jest powiedzieć: „to 
warte jest tyle a tyle, czyli me warte jest nic"— 
ale świadomość chodzi swoją drogą, a pragnie­
nie swoją. Mćj biedny faun stoi na rozdrożu.... 
oh ! i doskonale wie. którą z dróg znow wy­
bierze. Bo iść drogą ułudy wiedząc o tem, i 
wiedząc także, dokąd się dojdzie, gdzie się dojść 
m u s i ,  jest rzeczą rowożytnego fauna.

Pozostaje jeno Śmiech — Smiecn na począt­
ku drogi i u jej końca 

Śmii en pozostanie i potem.
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cowanie tego statu tu  na zbyt ciężką próbę 
która nie stoi w żadnym stosuaau iło 
realnych sił Rosyi. Godność wielkomoearslwo- 
wa Austryi nie pozwoliłaby jej nawet na wda- 
iranie się w jakąkolwiek dyskusyę nad projek­
tem statu i a, który też, gdyby przybrał konkre­
tne formy oficyainego wnioskn, stałby się nie­
wątpliwie powodem nowego, groźniejszego je- 
łzcze, niż dotychczas niebezpieczeństwa wojny 
snropejskiej. - - 

Wogóle w całej sprawie aaeksyi polityka 
państw konkurujących obraca się w jakietnś 
zatzarowanem kole nieporozumień. Najpierw bar. 
Aehrencha' nie docenił siły wrażenia, jakie ane- 
ksya wywrzeć musiała ua Eosyi i Anglii. Teraz 
zaś, kiedy w W iedniu wrażenie to nauczono się 
już oceniać, zaczyna Rosya postępować tak, jak 
gdyby ubjawy chęci du pewnych ustępstw ze 
strony \u s try i  dowodziły już całkowitej jej bez­
silności i zapewniały Petersburgowi bezkarność 
w prostem szykanowaniu austro-węgierskiej mo­
narchii. —  — - -  ■

Rosyjski projekt statutu organicznego, ozna- 
czałbj przesunięcie ogniska zapalnego z Wie­
dnia do Petersburga. A ustrya z roli państwa, 
które można było dotąd z pewną słusznością 
uważać za prowokujące, przeszłoby z chwilą 
ogłoszenia tego projektu do roli państwa pro­
wokowanego i to w sposób wysoce brutalny. 
Rosya zachęcona nie tyle powodzeniem swej 
własnej polityki, ile niepowodzeniem polityki 
Łnstryackici. nabiera zbytniej śmiałości i roz­
poczyna poutykę awanturniczych projektów i 
prowokacyj. Należy też oczekiwać, że gabinet 
wiedeński nie omieszka zwrócić jej uwagi na 
całą ni iscosowmość i beznadziejność tego sy­
stemu

( T e l e f o n e m . )
W i e d e ń ,  14 grudnia. 

Mimo, że depesza cyrkularna rządu rosyjskiego 
nie zawiera słowa „ a u t o n o m i a *  dla Bośni 
i Hercegowiny. Uważają w tatejszych kołach 
rządowych za pewne, że Izwoiski w swem 
,ekposćJ, które wygłosi w  Dumie, b ę d z i e  s i ę  
d o m a g a ć  a u t o n o m i i  d l a  B o ś n i  Jednak 
Izwoiski wypowie to w7 foitwe z y c z e n i a R o -  
• y i, aby Bośnia i Hercegowina otrzymała au­
tonomię. Izwoiski ;,ednak nie będzie fonnułować 
i  c i ś 1 e fego byczenia.

H r o u i k a  w i e d e ń s k a .
Wiedeń, 23 grudnia.

(SL-iul.  aa koncercie. — zaowa brak wody. — Stan 
pogody świątecznej. — Tumiej szachowy, — Kąpiele 

zimowe
(z). W tali BiSsenaorfera, podczas poniedziałko 

#ej, trzeciej produkcji kwartetu R oló, publiczność 
•aprotestowała przeciwko wykonaniu pewnego utwo­
ru w sposób, który może nie zdarzył się dotąd w 
tyciu muzycznem Wiednia, mającego słusznie zre­
sztą opinię miasta, rozmiłowanego w muzyce l zna­
jącego się na niej. Chodz!lo o nowość, a mianowi­
cie o kwartet smyczkowy ze śpiewem Arnolda Schón 
berga, którego utwory już poprzednio wywołały — 
jak iię wyraża jeden z tutejszych dzienników — 
publiczne zgorszenie. Ale w poniedziałek powstał 
po proBtu skandal.

Oto przebieg skandalu: Rosó i jego trzej towa­
rzysze rozpoczynają drugi ustęp, gdy w Bali roze­
śmiał Blę ktoś głośno. Śmiech, obejmuje całą salę 
t irtyśei, grający dalej, ogłaszani są salwami śmie­
chu. Mała grupa wielbicieli autora, a raczej Kom­
pozytora, klaszczr zawzięcie, ale salwy śmiechu po­
wtarzają się dalej. Trwało to podczas całej gry 
kwartetu. Na estradzie pojawia się spieu aczka, 
pani Gutheil-Schoder, mająca odśpiewać wokalną 
część utworu, I znowu odzywają się salwy śmie­
chu. Niektórzy pozostali, ażeuy widzieć, co się da­
lej dziać będzie.'  Liczni wielbiciele artystki darzą 
ją oklaskami, przycnodząc w ten sposób mimowoli 
na pomoc wielbicielom ScnSnberga, ale artyBiza, 
dziękując ukłonami, przekonuje się rychło, że gros 
publiczności oburza się z powoda jej udziału w wy­
konaniu nowości. Odzywają się gromkie okrzyki: 
.Przestać! Nie grać dalej! Koniec!1* Nieliczna 
fa rs tła  zwolenników kompozytora woła: „Spokój! 
Grac dalej!“ —  a pani Gutheil siaua na stołKu

ze zdumieniem patrzy na salę.
Wreszcie rozpoczęto finale, które wykonano po­

śród, względnego spokoju. Po ukończeniu nieszczę­
snego utworu ludzfe zupełnie dla siebie obcy sta­
wali w grupach I i  wielkiem ożywieniem w; rażali 
•woje oburzenie z tego powodu, że kwartet Rosó 
go na koncercie abonamentowym wykonał tego ro 
Izaja utwór. W  foyer stał t udwik Boesondorfer 
do głębi poruszony tem zajściem. Jeden z jego 
przyjaciół rzekł do niego „Teraz mają grać Bee- 
•horenjj. Każ pan p-lę wywietrzy ć1*.

ok .udałem nazywają Wiedeńczycy także arak 
wody, chociaż powodem tej klęski jest tylko „vis 
*»ajor“. Kilkudniowa tajanie wywołało Znaczniejszy 
przypływ wody i Wiedeńczycy już się cieszyli, że 
u  święta nie będą już ograniczeni w poborze wo­
dy. Niestety nadzieje te były, jak się zdaje, przed­
wczesne. jak  stwierdzono urzedownie, przypływ 
wody z dnia 21 na 22 b. m. zmniejszył się, a u- 
bytóa wynosił- 24.000 hektolitrów. Wczoraj powio­
dło się jeszcze przy dalszem zamykania wodocią­
gów piętrowych uzj skać 56.000 hektolitrów jaso 
zwiększenie zapasów, które obecnie wynoszą w zbior­
nikach 1,900.000 hektolitrów. Wczoraj też wyno­
sił dopływ 918.000 hektolitrów, konsumcyę obli­
czono Ua 874.000. Przypływ wody zmniejszył się 
■kntkiem nastania mrozu w okolicy źródeł wodo­
ciągowych, a jeżeli mróz potrwa dalej, co jest pra­
wdopodobne, brak wody znowu da się odczuć sil­
nie. Na razie magLtrat nie może myśleć o ulgami 
w ograniczeniach, otworzył tylko na czas świąte­
czny łaźnie ludowe.

Nasuwa się myśl o pogodzie. Otóż wczoraj ci­
śnienie podnosiło się po woli i zacne wało tę tenden­
cję. — Najniższa temperatura wynosiła na wolnem 
polu 0'8°, w mieście 1’L0. Niebo było zachmurzone, 
powietrze mgliste. Biorąc na uwagę wszystkie oko­
liczności, meteorologowie sądzą, żo podobna pogoda 
potrwa czas dłuższy. Opady śniegu w górach są 
bardzo małe i już od dawna nie pamiętają ludzie 
takiego braku śniegu w Alpach. W ostatnich dniach 
spadło trochę śniegu, skutkiem czego można w gó­
rach uprawiać przynajmniej sport narciarski i sa­
neczkowy. Od roku 19u0 nie mieli wiedenczycv 
stanowczo pogodnych świąt Bożego Narodzenia. — 
Porównując zapiski meteorologiczne z tych lat, ze 
znacza jeden z  tutejszych dzienników, t e  w t o k u  
1905 trzy dni świąteczne z dziesięcioma godzina­
mi slonecznemi były najpogodniejsze. W .oku 1906 
święta Bożego Narodzenia miały tylko 6'3 godzin 
słonecznych, w roku 1908 jeszcze mniej, bo 5'2. 
W ogól 5 w bieżącym wieku święta Bożego Narodze­

nia były niepogodne i miały tylko tę jednę zaletę’ 
że były ciepłe.

Bardzo zajmujący turniej szachowy rozpoczął się 
tutaj w kawiarni Centralnej.' Do turnieju stanął 
znany mistrz światowy szacnow, dr Lasker, gra­
jąc w pierwszym dniu przeciwko 18 graczom ró­
wnocześnie. ' Przed turniejem wygłosił dr JLasker 
zajmujący odczyt o rozlicznych związkach pomię­
dzy grą w szachy a życiem. Po odczycie rozpo­
czął się turniej w obecności mnóstwa widzów. Dr 
Lasker idąc od stolika do stolika, posuwał rigury, 
nie namyślając się długo. Senior szachistów wie­
deńskich, Goldstein, jeden z przeciwników Laske- 
ra, grał z wielkim humorem, dowcipkując przy 
każdem posunięciu. Alo wkrótce stracił numor, 
straciwszy damę, a nartępnie przegrawszy partyę. 
W trzech godzinach turniej ukończył się. W ] 4 
partyach wygrał dr Lasker, dwie były nierozegra- 
ne (remis), a jednę tylko wygrał szachista wie­
deński, p. Schulz.

Zajmującą notatkę podał jeden z tutejszych 
dzienników o miejskich kąpiilach na Dunaju. Mimo 
zimna kąpie się tam jeszcze pewna liczba wy­
trzymałych osób. Dumą ich jest pewien starzec 
70-latni. który bez wzglęuu na pogodę codziennie 
raro dotąd się kąpie. Dnia 17 listopada przy 8° 
zimna i jednym stopniu temperstury wody kąpało 
się sześć osób. W lisiopauzie kąpało się 164 o- 
sób, w grudniu do tej p0ry 200 osób.

ADAll DOBROWOLSKI.

C h o i n k a .
Na oścież drzwi otwarto . skarb Sezamów śnionych, 
w srebrnych nocacn zimowych sny dziecięce wieści: 
iszczą się o aniołkach cudne opowieści, 
słodkie pieśni bajeczek i legend złoconych.

Na skrzydłach srebrno-piórych \niolki-motyle, 
o złotych szychach włosów, róż-bc-zi, chabr-oczaoh, 
w giezełkacb srebrem tkanych w niebiańskich roz­

toczach — 
zleciały a cnd-ch:inką... a tyle ich... tyle!.,,

Sen dziecięcy w rerdecznej się spełnia radości... 
biją mocno serduszka, cud oczka rozszerza — 
jŃąstki prosto przy baziach, jakby do pacierza, 
w duszach jedno.. ogromno światło azczęśc’a gości!...

Zbliżają się z zapadłym dachem, nie wierzące 
jeszcze, że się ich tęsknot cuaa śnią świetliście; 
a choinka się pali, jak cacko srebrzyste, ■ 
jaK ogniami barwnemi gorejące słońce.

'Jarzą się w świetle świeczek płomieniste szki słka., 
srebrne Llaszkl... figurki w pozłótkach iskrzące, 
szklane... tęczą kolorów zabaw i błyszczące, 
pełne słodkich łakoci ozdobne pudełka.

Widzą się oczom dzieci bajki Kolorowe: 
szczerozłotych łańcuchów mieniące się szychy, 
srebrne słońca i świeższe kwiatuszków kielichy, 
śliczne gwiazdy i kule, jakby brylantowe.

Czarodziejskie szopeczki... cacka ze szkła rżnięte., 1 
purpurowo błękitne barwne wycinanki; ’
u szczytu, skąd zwisają złote cud-firanki: 
na obrazku Dzieciątko w świetle lampek Święte.

Istny cudów świat!... śliczna, wyśniona legenda... 
radość płonie w źrenicach... bije ogniom z duszy.

Za oknem srebrne kwiaty śnieg na ziemię prószy... 
w pokoju dziecięcymi głosy brzmi kolenda!...

Lwów.

E r o p i k a .
K raków, 24 grpdn.a, 

rtajDiiższy numer „Nowej Reformy" u k a ż e
s i ę  w n i e d z i e l ę  27  b. m.  r a n o  i rozesłany 
będzie także pospiesznemi pociągami wszystkim pre­
numeratorom i agencjom zamiejscowym, 4gencye 
zamiejscowe prosimy zgłaszać się tego dnia o prze­
syłko dziennika na stacyach kolejowych, względnie 
w urzędach pocztowych.

Życzenia Wesołych Świąt składamy naszym 
prenumeratorom i czytelnikom, przyjaciołom i ko­
respondentom.

Święta zapowiadają się nie biało, ale szare. 
Śniegu na mielcie ani śladu, Mrozu piawie nie ma.

.Dzisiejszy numer „Nowej Reformv“ zawiera 
10 stronnic. Na str. 4 zamieszczamy Obrazek wi­
gilijny, p. Ł „Antek z Krowodrzy" p. H Jossego. 
zaś na str 7 Kalendarz ścienny „N. Reformy*.

D o d a t e k  ś w i ą t e c z n y  l i t e r a c k i  obejmu 
je str. 4. Mieszczą się w nim następujące artykuły: 
„Z opłatkiem* wiersz W. W o l s k i e g o .  „Antago­
nizm lwóch wieszczów* p. Artura G ó r s k i e g o ,  
„Koncert Chopina w Paryżu w 1841 roku* przez 
Ferdynanda H o e s i t k a .  „Za sytko* nowela Ka­
zimierza T e t m a j e r a  (z cyklu „Skalnego Podhala 
V.) „K»źń i śmierć* Ł u k a s i ń s k i e g o  przez P, 
Poezje p. Jana P i e t r z y c k i e g o  i Edmunda 
B i e d e i  a. „Życie W ita Stwosza* przez L. S t a ­
s i a k a .  „Obrazki z życia Warszawy* p. Franc. 
Rawitę G a w r o ń s k i e g o .

Kolendy. W piorwsze święto Bożego Narodzenia 
w czasie sumy ponty ńkalnej, o godzinie 10 rano, 
wzmocniony chór kościoła N P. Maryi, wykona 
szereg Kolęd na 1 głosy męskie z towarzyszeniem 
orkiestry 13 pp. Kolędy są instruiuentowane przez 
St. Niepielskiego, kierownika chóru kościoła.

Zjazd nauczycielstwa. Dnia 31 Stycznia odbę­
dzie się w K r a k o w i e  zgromadzenie delogatów 
kraj. Związku nauczycielstwa ludowego w Galicji. 
Na porządku dziennym: sprawozdanie i wybory; 
zatwierdzenie programu kongresa szkolnego.

Z sali koncertowej. Aleksander Bafldrowski 
wystąpi z własnym koncertem w sali starego tea­
tru w poniedziałek dnia 4 stycznia. Artysta śpie­
wać będzie z orkiestrą fragmenty z dramatów mu­
zycznych Wagnera, wszystkie w przekładach wła­
snych, nadto nieznaną w Krakowie scenę ze „Sta­
rej baśni*, doDisaną przez Wł Żeleńskiego już po 
przedstawieniach krakowskich opery. Bilety na ten 
koncert można już nabywać w składzie fortepia­
nów B. Gabryoiskiej. Ka3a starego teatru otwarta 
będzie od soboty dnia 2 stycznia.

Dla dzieci. Przypominamy, żo przedstawienie 
„Krasnoludków* odbędzie się w niedzielę 27 gru­
dnia. o godzinie 3 popołudniu, w sali klubu pocz­
towego (Lubicz 5). Na scenie przedstawioną będzie 
„Słowicza dolina* — na niej rozegrają się: sąd 
nad szczurom Wieclietkiem za wykradanie zboża 
biediBmu chłopu i konkurs śpiewacki między żabą 
Póipankiem i świerszczem Sarabandą, o stanowisko 
nadwornego mistrza n króla Błystka. Zwycięża 
mistrz Sarabande, który w duszy leniwego gospo­
darza, Skrobka, budzi miłość do ziemi ojczystej. 
Krasnoludy ogłaszają go misł rzera — żabio z za­

zdrości pęka gardło i baba-czarownica musi ią ze­
szywać.

Krasnoludki, kwiaty 1 inue postaci zejdą po 
przedstawieniu ze sceny na wspólną zabawę wszyst­
kich dzieci. Bilety po 60 hal. dla dzieci po 1 koi., 
dla dorosłych są do nabycia w CzyteJsi Uniwer­
sytetu ludowego (Szewska 16) i przy wejściu na 
salę przód przedstawianiem. Podczas zabawy będzie 
czynny tani bufet z przekąskami. *

Na gwiazdkę dla żołnierzy w Bośni odbędzie 
się w restarycyi p. Drób rera w niedzielę 27 bm. 
koncert orkiestry wojskowej — za wstępem płatnym.

Bandyci kolejowi. Od dłuższego czasu napły­
wały do dyrekcji policji doniesienia, że banda 
śmiałych złoczyńców rabuja magazyny kolejowe, 
koło Prądnika i Łobzowa. Rabunki dokonywa ban­
da przev ażnie nocą, korzystając z braku straży. 
Ofiarą łupu bandytów padają przeważnie węgle, 
następnie towary kolonialne, sukna, obuwie, zre­
sztą wszystko, ca przedstawia jakąkolwiek wartość. 
Aby raz położyć koniec grabieżom, dyrekcja poli- 
cyi wysłała wczoraj w nocy silny oddział straży, 
pod komendą kumisarza pulicyi ó a, Stycznie, celem 
schwytania na gorącym uczynku Dandy złodziei.— 
Istotnie policja zastała kilkunastu bandytów, w 
chwili, gdy ci rozbijali wageny, za t. zw. „Vur- 
bahnLofem* na Krowodrzy, .

Bandyci jednak nie dali się zaskoczyć policyi, 
lecz zdołali wszyscy zbiedz, wyjąwszy jednego, 
starszego mężczyzny, którego aresztowano Na razie 
nie stwierdzono nazwiska aresztowanego, który 
zdaje się jest mieszkańcem Krowodrzy i przywódcą 
bandy. Policya wdrożyła w tej sprawie energiczne 
śledztwo.

Nieszczęśliwy wypadek. Dziś o godz. 10 przed 
południem włościanin z pod Buchni, Dobranowski, 
przejeżdżając przez ul. Radziwiłłów ską, przechy­
liwszy się z wozu upaał na oruk odnosząc złama­
nie podstawy czaszki. Zawezwane pogotowie ratun­
kowe udzieliło rannemu pierwszej pomocy I odwio­
zło Dobranowsklago w stanie groźnym do szpitala 
św. Łazarza na oddział chirurgiczny.

X  k r a j u *

Zakopane. (Teatr włościański. — Lista gości.— 
Ze stosunków zakopońskich. — Wycieczka narciar­
ska). Żywe zainteresowanie budzi zapowiedziany 
pierwszy występ pubHczny, zorganizowanego przed 
dwoma zaledwie miesiącami „Towarzystwa teatral­
nego włościańskiego w Zakopanem*, którego preze­
sem jest znany z energii i przedsiębiorczośd oby­
watel tutejszy_ p. Franciszek Pawlica. Wśród bio­
rących czynny adział w przedstawieniu ua wyró­
żnienie zasługuje Jurczyk, miody górai, obdarzony 
pięknym głosem barytonowym, inni członkowie ró­
wnież posiadają korzystne warunki BceiPcznb Część 
Wukainą prowadzi z wielką wytrwałością i zamiło­
waniem p. Józei Chajec, reżyseruje p. Władysław 
Kowalski. Na pierwsze przedstawienie,1 które się 
odbędzie 26 b. m. dane bi-dą „Jasełka* ks. Jarry, 
następnie pójdzie „Betleem* Lncys.na Rydla.

Ostatnia lista gości, według zestawienia stacyi 
klimatycznej, wyka/u jo 11,018 osób, w porówna­
niu z rokiem zeszłym o 2 l7  osób w.ęcej. Mimj 
tak pokaźnej liczby przyjezdnych, Btosunki handlo­
we w Zakopanem pozostawiają bardzo wiele do ży­
czenia. Szalona konkurencja wśród właścicieli pen- 
syonatów, wysokie podatki (same dodatki gminne 
do podatku rządowego wynoszą około 200 pioc.), 
drożyzna p*rtvkułów pierwszej potrzeby, a rade- 
wszystke brak zamożniejszych gości — o+o przy­
czyny obecnego ciężkiego położenia w Zakopanem. 
Miarą tego przesilenia ekonomicznego jest brak zu­
pełny kredytu w instytucyach bankowych w Nowym 
la rg u  oraz liczne licytacje, jakie przeprowadzane 
są w sądzie powiatowym w Nowym Targu na real­
ności zakopańskie.

Projektów anu wycieczkę narciarzy na 6 stycznia 
zapowiada się bardzo licznie — punht zborny wy­
znaczono w sympatycznym losaiu Płcnki

Tarnów, 23 grudnia. (Z Koła nauczycieli szkół 
wyższych. Przedstawienia i rauty. "Wenta). Dnia 
19 bm. odbyło się posiedzenie tarnowskiego Koła 
Tow, nauczycieli szkół wyższych. Przewodniczył 
radca Habura. Prof. TrybowskJ wygłosił referat na 
temat: Z doświadczeń i rozmvślań nad nowenn 
przepisami o egzaminie dojrzałości w szkołach śre­
dnich. Po ożywionej dysk asy i nchwaiono wniosek 
referenta, żeby w razie, jeżeliby uczeń w którym 
przedmiocie się odznaczał, na świadectwie mogło to 
być zaznaczone i żeby wezwać wydział, aby zozb- 
słał kwestyon irynsze po Kołach celem wydania od­
powiedniej opinii. Następnie prof. Aryay referował
0 funduszu wdowim

W dniach 27 b. m, 2 i 10 stycznia urządza 
T S. L. wraz z Towarzystwem muzyoznem przed 
stawienie „Betleem polskiego“ Rydla. Przygrywać 
będzie muzyka 57 p. p. Również dabrz* zapowiada 
się raut Towarzystwa 9 stycznia, w program któ­
rego wchodzą: chór żeński z fortepianem, gro p. 
Bana, deklamacja. Przygrywać będzie muzyka 57 
p. p. ? b i *.

W niedzielę odbyła się w Bali „Sokoła* wenta 
gospodarcza. Fantów było w bród. Stolików dzie 
sięć, przy* którycb tłumy publiczności formalnie 
oblegały piękne panie, domagając się kartek fanto­
wych. Docnód przeznaczony na „Dom dla nieule­
czalnie cnorych*. ' - ■ i

Sucha 23 gruunia. Staraniem Tow. pomocy prze­
mysłowej w Suchej, odbyła się 19, 20 i 2 i b. m. 
wystawa mady polskiej, urządzona na wzór tanich 
w tym rodzaju wystaw, jakie już popizednio, kra­
kowskie „Koło Artystek pohkieh* urządziło, mia­
nowicie pierwszą w roku ubiegłym w Wadowicach, 
a następną w Krakowie w czerwcu b r. Kiero­
wnictwo nad urządzeniem wystawy powierzone było 
dzielnej i wytrwałej działaczce na rzecz krajowego 
przemysłu p. Janinie Kalińskiej; te też dzięki zna­
komicie przeprowadzonej organizacji i agitacji, wy­
stawa ta pod każdym względem wypadia pomyślnie
1 okazale, że nawet w Krakowie albo w« Lwowie 
mogłaby wzbudzić zainteresowanie.

Stosownie do wystawowego programu, najobfitszą 
grupę okazów stanowiły pomysły na ubiory .balowe 
i wieczorowe, przedstawione w koniekcyi już go­
towej do użytku właścicielek, a wykonanej z tka­
nin. lnianych krajowego wyrobu; przybrania do su­
kien dostarczyło krajowe koronkarstwo i hafciarstwo 
jak również przemysł guzikarsk; w Brzożanach. 
Wśród tej g.upy „płócienno-balowej mody“, naj­
bardziej elegancko i otrojnie wyglądały suknie pań 
Jasińskiej i Grodzkiej; suknia p Kulińskiej wy­
różniał? się oryginalnym przybraniem Dział „Koła 
Art; stek polskich*, wraz z makowską krakowską 
szkołą hafciarską, miał pod względem dekoracyj­
nym wygląd bardzo okazały, do czego w głównej 
mierze przyczynili się państwo M. Szybalscy, uży­
czając na czas trwania tej wystawy, znaczną część 
mebli, portyer i makat ze swego pomieszkania 
w Suchej, wielce artystycznie i oryginalnie urzą­
dzonego, we-lług rysunków i pomysłów znanej

artystki malarki p. Leoni Bierkowskiej Wśród tego, 
znajdował się, również wedtug pomysłu i rysunku 
L. Bierkowskiej, wykonany w wilamowickich war­
sztatach tkackich, piękny kilimkowy chodnik, wła­
sność p. a . ( awlikowswiej. W tym też dziale, 
zgrupowane były te suknio, które wśród wszystkich 
Innych wystawowych wyróżniały się oryginalnością 
pomysłu/ zarówno pod względem fasonu I Kroju, 
jako też pod względem pomysłowości * w kwostyi 
doboru tkanin i przybrania. Gądząc z tego punktu 
widzenia, pierwszeństwo wśród wszystkich tych 
wystawowych sukien nalużalohy się wyłącznie tylko 
sukniom wykonanym według pomysłu p. A. Gawli­
kowskiej; w dodatku Każda z tycb sukien przed­
stawiała inny fason i krój i każda z osobna była 
hardzo starannie i ainiejątnie, prawie po rzeźbiai- 
sku upozowana- przedewszystkiem auKria będąca 
własnością p. H. Bartmańskiej. Piękne zimowe ka­
pelusze według własnego pomysłu wykonane przez 
p. Szamlewiczową, kierowniczkę magazynu mód 
w Żywcu uzupełniły ten dział wystawowy

Do wystawy, dołączony był jeszcze obfity zbiór 
różnych innych okazów krajowego artystycznego 
przemysłu, mianowicie: jaworowskie zabawkarsiwo, 
kalendarze i pocztówki T. S. L., a oprócz tego 
prześliczna typowo-kiakowska sz«pka, własnoręczni” 
wykonana przez p. Jasińskiego, aptekarza w Su­
chej, Wzdłuż jednej ściany rozłożone były na sto­
łach próbki materyałów z różnych krajowych fabryk 
i warsztatów tkackich.

Nadprogramowo pani Gutkowska i pan 3artmański 
dołączyli do tej wystawy zbiór przedmiotów deko- 
racyjno-salonowych, wykończonych z niezmierną 
starannością Nie harmonizowały one jednak z ca­
łością tej wystawy, mającej jednolity typowo sło­
wiański charakter, były bowiem wyłącznie na pod­
stawie wzorów zagi anicznych wykonane.

Wystawę zw"edzjło przeszło 200 osób, nie licząc 
tycb, którzy korzystali z bezpłatnego wstępu. Udział 
w niej wzięło około 40 wystawczyń i wystawców. 
Nadmienić jeszcze należy, że z OKazyl przygotowań 
do tej wystawy/ panie zamieszkałe w Suchej, za­
kupiły za pośrednictwem miejscowego Towarzystwa 
pomocy przemysłowej, tkanin różnych i innych wy­
robów krajowego przemysłu, za sumę przeszło 600 K.

Już chociażby same te cyfry świadczą, jak da­
lece takie prowincjonalne wystawy „Mody polskiej*, 
ze względów agitacyjnych -  na korzyść krajowego 
przemysłu, byłyby korzystne. Związki pomocy prze­
mysłowej w innych miejscowościach Galicyi, nie 
powinnyby wzgardzić przykładem danym w tym 
wypaoku, przez Towa-zystwo pomocy przemysłjwej 
w Suchej. ' ‘ ‘ ' i

Przeworsk, 22 grudnia. (Wystawa i wiec prze- 
mj słowy.) W dniach 12 i 13 b, m.* odbyła się tn 
wystawa ruchoma Ligi pomocy przemj słowej, w po­
łączeniu z wykładami. Dnia 13 b. in. odbył się 
wiec, któremu przewodniczyli naczelnik sądu dr 
Rayski i wójt z Mokrej Strony p. Mlcnalik. Re­
ferat p. t. „Nasz udział w uprzemysłowieniu kra­
ju* wygłosiła p. Kapecket. Następnie przemawiał 
p. Sokołowski ze Lwowa, który wskazał, że wła­
śnie z Przeworska, gdzie utworzono wielką fabry­
kę, rozpocząć się powinno przemysłowe uświado­
mienie ludu P. Anaszkiewicz nodnosił konieczność 
bojkotu pruskich towarów, p. Wojdałowicz mówił
0 braku szkół przemysłowych w krają. Przema­
wiali następnlb pp. Komar, ks. Beigert 1 inni, po- 
czem w podniosłym nastroju rozeszli się uczestnicy 
zebrania, na które i było wielu włościan. 1

Gorlice, 22 grudnia. (Obchód papieski. — Wen­
ta. — Z ruchu umysłowo-artystycznego. — Kanał). 
JubiLusz papieski ouchudzno nasze miasto ilumi- 
nacyą, 19 b. m., 20 bm zaś po uroczysten nabo­
żeństwie, odbył ; się poranek muzykalno-wokalny, 
w sali „Sokoła*, który zagaił dr Padomysk’; od­
czyt wygłosił dyrektoi giirn. dr Szczepański. Po­
południu tego dnia odbyła się wenta gospodarcza 
na cele dobroczynne. ‘

Dnia 28 bm otwartą zostanie w sal: żeńskiej 
szkoły wydziałowej wystawa obrazów miejscowych
1 okolicznych malarzy i rzeźbiarzy —  dyletantów, 
obejmująca przeważnie przedmioty sztuki stosowa­
nej.

- W niedzielę 27 bm. odbędzie się w sali „Soko­
ła* odczyt z ramienia Uniwersytetu ludowego im. 
Adama Mickiewicza. Prelekoyę na temat „Tragc 
dya grecka* wygłosi pruf. gimu. p. Parnes.

Wniesiony w swoim czasie przez opozycye kr- 
halną protest przeciw dokonanym w iecie b. r. wj- 
borom do kanału, został t temi dniami zaiatwiony 
odmownie.

R7eszÓW, 23 grudnia. (Przygotowania do wybo­
rów do Rady miejskiej).

Zaledwie kilka miesięcy dzieli nas od wyborów 
do Rady miejskiej, a już obecnie znać pewien ruch 
przeciw kilku Kandydatom, Którzy obecnie z Rady 
mibjskiej ustępują i na nowo o mandaty ubiegać 
się pragną, Już teraz rozpoczyna opozycya, za­
równo chrześcijańska jak żydowska, szykować się 
do walki, która podczas nadchodzących wyborów 
toczoną będzie przez ob!e strony z wy Łożeniem, 
wszystkich sił. Wobec demokratycznego charakteru 
całej opozycji, z wykluczeniem osobistych małomia­
steczkowych ambicyi, ewentualność kompromisu z 
partyą magistracką z góry wykluczyć należy. J aż 
od szeregu miesięcy przygotowują dla opozycji te­
ren do działania dwa pisma peryodyczne: „Tygodnik 
Rzeszowski*, orgai opozycji chrześcijańskiej i „No­
wa Gazeta Ludowa*, skupiająca żywioły opozycyjne 
żydowskie.

i Ponownie występuje na arenę publiczną dr Reicli, 
który, będąc w swoim czasie pierwszym asesorem 
magistratu, godność tę złożył i cofnął się w zaci­
sze domowe. Na wypadek solidarnej akcyi żywio­
łów opozycyjnych, placówki magistratu byłyby po­
ważnie zagro/.one. Dość przytoczyć, że przy poprze­
dnich wyborach kandydaci opozycyjni skupili na 
sobie OKoło 30•/» ogółu oddanych głosów, •

Przemyśl, 23 grudnia. (Pismo postępowo-demo- 
Kratyczne. — Krwawa sprzeczka).

Kampania wyborcza do Rady miejskiej da po­
czątek powstaniu nowego pisma pory od ocznego. 
Bedzie niem „Przemyska Reforma Miejska*, organ 
opozycji mieszczańskiej, którego komifet redakcyjny 
składa się z pp. Eug. Kusiby, Jrs . Mestera i tow 
O ilfc sądzić można z prospektu, rozlepionego na 
murach, będzie to pismo nowe pod wzgiedom poli­
tycznym zbliżone do „No~'e;i Reformy*. Pierwszy 
numer nowego pisma okaże się 30 grudnia. Reda­
ktorem odpowiedzialnym będzie p. Kaszubu, urzę- 
dnik-likwidator Towarzystwa Zaliczkowego rolnego. 
„Przemyska Reforma Miejska* będzie siódmem pi­
smem peryodycznem w naszem mieście.

Między braćmi, Kazimierzem a Mi .‘balem Tymko- 
wymi, wybuchła 21 bm. *w domu podczas obiadu 
sprzeczka na tle stosunków iamilijnyct. Po słowach 
porwali się powaśnieni bracia na siebie czynnie. 
Podczas bitki pchnął Michał Tymków dużym nożem 
sz iwskim brata i zadał mu głęboką ranę w lewy 
bok. Rtnionego odstawione natychmiast do szpitala 
powszechrego, gdzie po operacyi ma się lepiej.

Michał stawił się sam w policyi i został aresztu* 
wany. Ł

Stanisławów, 22 grudnia. fT. S. L. JuDileusz 
Zmarli. Aresztowanie szpiega) Założona przed ro­
kiem ,przez Kolo pań T. S. L. czytelnia miejska 
przy ulicy Sapieżyńskiej. rozwija się znacznie, sta­
jąc się ogniskiem tonarzyskiem przeważnie dla 
młodzieży rzemieślniczej, czem spełnia należycie 
swoje aauanie. Onegdaj obchodzono w czytelni ro­
cznicę powstania listopadowego nader uroczyście

Radca dworu p. Jieopold Majewski obchodził 20* 
letni jubileusz urzędowania swego, jako dyrektor 
stanisławowskiego okręgu skarbowego, Jubilat ze­
wsząd odbierał uerdeczne gratulacje.

Umarli tu 1 Alekoanaer Mogilnieki, radca sądo­
wy, w 38 roku życia, i Michał Łysakowski, prof. 
gimnazjalny, w 29 roku życia.
"Z 5V Kirlibabie na Bukowinie aresztowano one­

gdaj szpiega czarnogórskiego. Nazywa się on Mar 
ko Runczul i przytrzymany był w chwili, gdy ro­
bił zdjęcia fotograficzne. Ranczul odstawiony zo 
stał do aresztów sądu krajowego w Czerniowtach.

Z e  ś w i a t & w
Śmierć dziennikarza. W Wiedniu zmari Fry­

deryk Schiitz, wybitny dziennikarz i literat, długo­
letni współpiacownik „Neue Freie Presse* liczą 
64 rok życia. Zma-ły brał w młodości czynny 
dział w ruchu politycznym.

Konpres kobiet w Petersburau. Onegdaj roz­
począł się w Petersburgu pierwszy kongros ko Diet 
rosyjskich, mający na celu: 1) zjednoczenie wszyst­
kich kobiet w ich dążeniu do równouprawnienia, 
2) zbadanie stanu istnielącycŁ sił, 3) rozbudzenie 
świadomości wśród kobiet, 4) wyjaśnienie i roz 
strzygnięcie rozmaitych kwestyj, związanych z ży­
ciem i obecnem położeniem socyalnem kobiety.

Kongres, który jest bezpartyjny i nie ma ten- 
dencyj feministycznych, potrwa cały tydzień Prac< 
przygotou awcze do obrad kongresu wykonało biuro 
organizacyjne, które ustaliło program obrad w czte 
rech następujących sekcyach: 1) działalność kobie­
ty w Eosyi na rozmaitych polach, 2) ekonomiczne 
położenie kobiety, 3) polityczne i cywilne równo­
uprawnienie kobiet, 4) wykształcenie kobiet.

Na zjazd zgłoszono przeszło 150 referatów, z 
Których tylke 10 opracowali mężczyźni. Wszystkie 
inne sa pracą wyłącznie kobiet. Referaty o kwe- 
styach ogólnych będą odczytywane n? posiedzeniach 
plenarnych. Na naradach zaś sekcyjnych będzie się 
omawiału kwestye specyame i uchwalało lezolucye 
Na posiedzeniach plenarnych mogą być obecni tak­
że mężczyźni 1 wogóle zaproszeni goście- W chara­
kterze gości honorowych zaproszono wybitnych dzia­
łaczy, społecznych, pracowników na polu oświaty 
kobiet, jurystów i sympatyzujących z ruchem ko­
biecym posłów do Dumy. Nadto .rozesłano mnóstwo 
zaDroszeń ilo Francyi, Anglii, Niemiec, Włoch i do 
G a l i c y i ,  Wiele z zaproszonych pan rzeczywiście 
na kongres przybyło.

Otwarcie kongresu odbyło się onegdai wieczorem 
bardzo uroczyście w salach petersburskiej Rady m. 
Po przemówieniach inicjatorek, wyborze prezydynm 
i odczytanie depesz powitalnych, nastąpiły referaty, 
których długi szereg rozpoczął prof. Petrażycki 
wykładem-- „Rozwój prawa i prawne położenie ko 
biety*.

Kongres, w którym bierze udział pizoszło 600 
kobiet, zapowiada się — ,iak dotąd —  bardzo do­
brze i rokuje nadzieje do rozwoju sprawy kobiecej 
w Rosyl.

Wybuch Ba7U- W wyższej szkole żeńskiej w 
Grytii powstał . wybuch gazu świetlnego skut­
kiem tego, że do piwnicy, napełnionej uchodzącym 
gazem, wszedł stróż z płonącą lampą. Wybrch za­
bił stróża i z turzył doszczętnie część gmachu. W są- 
siędnich domach wyleciały szyby z okien, a uni* 
wersyte ;ki Zakład hygieniczny doznał uszkodzeń. 
r Nowa sensacya W Paryżu Przed paru dniami 
aoni«siono, że pewien adwokat paryeki " zastrzelił 
kochanka swej żony, którygo przyłapał z nie „in 
flagranti*. W sprawie tej donoszą z Paryża: Dzien­
niki opozycyjne doniosły, że owym adwokatem był 
syn prezydenta Fallierepa. „Temns* zaprzecza temu 
kategorycznie i twierdzi, że było to inspirowane 
dla ceiów politycznych, l e  same bowiem dzienniki 
twierdziły, że Faliieres z tego powoda ustąpi. Z to­
go powoau renta francuska spadła wczoraj na gieł­
dzie.
- P ro c r t rzeźbiarza Ciffariella/ Z Campobasso

telegrafują: Sąd przys’ęgłych werdyktem dziś wy­
danym uwolnił od winy rzeźbiarza Ciffariella, który 
swoją żonę zastrzelił w dniu 8 sierpnia 1905.

Sprawa ta od dłuższego czasu zaprzątała opinię 
publiczną we Włoszech ze względu na popularno 
imię Ciffarrel'af który jest jednym z najgłośniej, 
szych rzeźbiarzy włoskich. Zastrzelił on żonę swą 
ze zemsty, gdy się przekonał, że go zdradzaia z
adwokatem Lorinem z Neacoln. W procesie oskar­
żony w tak wzruszających słowach opowiauał swą 
dolę, że go kobiety obecne na rozprawie obrzuciły 
kwiatami

Ciffariello spędził 42 miesiące w więzieniu śled- 
czem.

Międzynarodowa konfereneya dia prawa mor­
skiego, obradu jąca  w L ondynie  od d. 4 b. m , odro­
czyła jw o je  obrady n a  czas św iąteczny. D elegaci 
odbyli dotąd 6 nosiedzeń, ro z trzą sa jąc  pom iędzy in- 
nem i sp raw ę blokady i rochu  pod n e u tra ln ą  flag ą  
nandlow ych OKrętów, należącyeh  do jedne j ze stro n
w oiujących. K om isya pow zięła w  tej k w esty i uchw a­
ły, k tó re  w ybrany  w tym  celu  subkom itet u jm ie 
w form ę ustaw ow ych przepisów , p ized ło ż r p len a r­
nem u zgrc madzeniu delegatów .

Olbrzymia kamienica. Od pewnego czasu za­
częto budować w Nowym Jorku kamienicę na k;lka- 
naście piąter, a to dla jak największego wyzyska­
nia parcel, które tam doszły do cen bajecznych 
Kamienice owe mają nazwę „skyscraper*, to jest 
„drapacze chmur*. Obecnie rozpoczęto tam budowę 
takiego monstrum, które przew yższy  wszystko, ’ na 
co dotąd zdobyło się budownictwo amerykańskie. 
Nowy Dotwór będzie mieć 43 pięter. Tod powierzch­
nią ziemi będzie się znajdować sześć pięter, kióre 
zostały już wynajęte na szereg lat za sumę miliona 
dolarów. Nowy „skyscraper* będzie miał 536 stóp 
i sześć cali wysokości. Na zewnątrz użyta będzie 
cegła polerowana, a koszt budowy obliczony jest 
na 3.875.000 dularów Spotrzebowane zostanie 
do konstrukcyi 10.000 ton stali i 12 milionów ce­
gieł. Drzewa nie będzie w całym gmachi. ani odro- 
bink!. Olbrzymi ten gmach będzie należał do „Broad 
wTay ana New YorK Realty Oy*.

Cukrownia polska w Mandżuryi. „Kur. Warszn, 
donosi:

Z kapitałów przeważnie polsk'ch, a głównie zie„ 
mian labelskich. powstajo w Asziche pod Charbi- 
nem duża cukrownia udziałowa, która już w jesie­
ni roku przyszłego mieć będzie pierwszą kamranię. 
Dostawy urządzeń do tej cukrowu otrzymały głó­
wnie firmv polskie, jak Bonran i Szwede, Makare­
wicz i Sp., Ortwein i Karasiński i inne, Ta osta

ostatniej m,dy (Pisectoik) 1 s Kraków, Floryańska 2
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nia firma rozpoczęła już wysyłanie 20 wagonow 

rozmaitych maszyn I narzędzi specjalnych. Ouhro- 
wni. zDndowana jest w ten apusób, że w razie po­
trzeby możnu będzie podwoić prodokcyę jodynie 
fTzei dodatie maszyn. Na ezem konsorcynm stoi 
•ażynler B. Broniewski.

Bo opływie togo terminu ćoua księgi będzie pod­
wyższoną.

Pokrzywdzenie członków orkiestry. -  Członko­
wie orkiestry teatru lwowskiego założyli j-izcze 
w starym teatrze przed laty, własny fundusz eme­
rytalny, który ostatecznie objął Wydział krajowy, 
wcielając ówczesny majątek funduszu emerytalnego 
orkiestry teatralnej w kwocie 40.000 koron,, do 
ogólnego fnndnszn artystów teatrn lwowskiego, Do 
fnndnszn emerytalnego, w myśl prawomocnych wa* 
ranków kontraktów, będących w użycia i ooecnie 
w teatrze miejskim we Lwowie, należeć mu3zą 
i płacą wkładki członkowie orkiestry naszego teatrn. 
I v, sz/Btko było w porządku Aż tu obecnie jak 
grom z jasnego nieba, otrzymali i  Wy 'ziała kru- 
jowsgo ci członkowie orkiestry,' którzy pracują do­
piero w nowym teatrze, wezwanie, by odebrali ścią­
gnięte im „przez pomyłkę" wkładki emerytalne, 
albuwiem mimo wręcz przeciwnego brzmienia kun- 
traktn, do funduszu emerytalnego teatru miejskiego 
nie naieżą. Rozporządzenie to wywołało formalny 
popłoch wśród młodszych człoLków orkiestry.

Sprawa J. fcionczałowskiepo. śledztwo w upra­
wie Jarosława Monczałowskiego, aresztowanego w 
październiku b. r. pod zarzutem szpiegostwa, nie 
zostało jeszcze akończonem. Podsądnemu nie wrę­
czono aotąo akta oskarżenia i nie można jeszcze 
wiedzieć, kiedy się odbędzie rozprawa karna. 

Repertoar teatru lwowskiego.
W  piątek po oołuAuiu: „Żołnierz królowej Madaga­

skaru*; wieczór: „Dolarowa księżniczka".
W  sobotę popołudnia: „ l anDa Ż ożetta"; wieczór: „Ży­

dówka". i
V iiieuzielę popołudniu „20 dni kozy"; wieez.: „Opo­

wieści Hoffmana".
W  poniedziałek po południa: „Wesoła wdówka"; wie­

czór’ „Madame Butterfly"

dają, że następca tronn ks. J e r z y  był weżo 
raj w teatrze aa  przedstawienia sztuki antian 
stryackinj „Hadzi Loja*, k tórą od czasu ane 
ksyi Bośni wystawiajs, colzienme nietylko w 
Belgradzie, ale we wszystkich miastacL Serbii.

Otóż na wczerajszem przedstawieniu, przy­
szło do d e m o n s t r a c j i  a n t i a u s t r y a c -  
k i c h ,  w których następca tronu o tyle brał 
udział, że wszystkie objawy demonstracyjne pu­
bliczności z a, w z 5 ę c i ( o k l a s k i w a ł .

Niektóre ustępy sztuki przyjmowała publicz­
ność g w i z d a n i e m ,  syLaniem i krzykami, 
zwłaszcza, gdy za sceną odezwał się marsz habs- 
burgski.

Praga. „Nar L isty" donoszą, ze autor anti- 
austryackiej sztuki „Hadzi Loja" Nuik, został 
wczoraj wezwany do loży następcy tronu ks. 
J e r z e g o ,  który go wśród h u c z n y c h  o- 
k l a s k ó w  p u o ł i c z n o ś c i  ucałował i z ł o ­
ż y ł  g r a t u l a c y e  z powodu napisania tej 
sztuki. < ■ -

Przed piątbowem posiedzeniem 
Daznj. -

Petersburg, J a k  dzienniki donoszą, prawica 
Damy przygotowuje się do o s t r e j  dy s k u ­
ny i w sprawie zagranicznej na tem at „exposó“ 
Izwolskiego. PrawdopodoDnie oprócz Izwoiskie- 
go, także prezydent gabinetu S t o ł y  p i n  weź­
mie ndział w dyskusji. Napływ publiczności na 
piątkowe posiedzenie Damy będzie b a r d z o  
w i e l k i .  Dziś rozeb wy tano już wszystkie bilety 
na gai ery ę.

KoDierenc|/e izwoisniego,
Petersburg Kadeci odmówili przyjęcia za­

proszenia na dzisiejsza konierencyę przywód­
ców stronnictw u I z w o l s k i e g o ,  to samo 
nczynda skrajna prawma. Przybędą tylko za­
stępcy umiarkowanej prawicy i * październikow- 
ców.

Kadeci uzasadniają nieprzyjęcie zaproszenia 
Izwolskiego tem. ze Izwolski nie zaprosił na 
kouierencyę zastępców partyi socjalistycznej, 
co jest aktem w r o g i m  w o b e c  o p o z y c y i .  
Z tego powodu na konferencyę nie przybędzie 
cała opozycja.

Izwolski udzieli na konferencyi poufnych in­
form acji o sprawach, których w mowie swej 
w Damie me poruszy
' Hr. E o b r i ń s k i  oświadczył, że będzie prze­

mawiał w Dumie pokojowo i położy główny 
nacisk na konieczność kompensaty dla Seroii i 
Ozarnugóry. Djshnsya, zakończy się przyjęciem 
porządku dziennego dla wyrażenia solidarności 
Rosyi ze sprawą siowiańską

Rodzima szczawa aJ- 
I  9  I  H  W  i W taliczno-eodowa przeciw 
( ' ■  h  $  4  r l  kwasom moczowym, gość- 
^  ■  B  |  ■ cowi. cukrzycy, nieżytom 
“ ■ “ ■“ “ “ ^ “ ■■żołątika I jelit, cierpie­
niom pęcherza i nerek. — Na składzie wszędzie. 
V.r Krakowie: J. Wentzel, skład wód mineralnych; 
K. Wiszniewski, apteka, N. Trauma Syn. 5402 O

W yboruj dyeteiyczny napój stołowy, 
'-anytać się lekarza domowego cc ao wa-- 
8635 tości szczawy biuńskiej. 19 30

Kaszlącym ?wraea się uwagę na przetwó- 
T h y m o m e l  S c l l l a e ,  przez lekarzy często za 
pisywany. 5«4-t 8 24 otworzy! t»ancelaryi adwokacką 

w Krakowie, pl. VHP Swłetrct Ł. 8
- - 7097 .1 3

! Pensyonat „Liliana" od 7 F  
ir Kuchnia doskonała. 67913

Kto potrzebuje obawia, niechaj się przekona! Mochaoolecznkcz]-

w Krakowie, ul. Sławkowska 2$,
(w domn XX. Emerytów) 

odznaczony najwyższą nagrodą nr wystawie y Ba- 
ryzn 1908 r., wykonuje i ma na skluazic ‘

Obawie nąskie, damskie I dziecięce
z najlepszego materyału, ' f  'jffl 

> według fasonów francuskich i angielskich,

- K y e l l t t l d j s i c z r  8

Iraku tlitrarsiczM- ortopedyczna
Oryginalne aparaty Zandera — Gim nastyka lei 
cznioza — Leczenie gorącem pawiet-zem — 
Mięs.enio i elektryzowanie. — Wyrób gorsetów, 
pasów przepuklino wy en, sztucznych kończyn ltd-
Aparat Roentgena. Samoperacyjna. Pokoje dla* 

chorych, o863
Leczenie garbów, skrzywień kięgcsłupa i Kon* 
czyn choro 0 stawów i kości, gośćca, artrytyzmu 

chorób serca, otyłości itd.
Zakiad otw arty od 9— 1 i od 4— 6. Teł. 796. 
Dr Merz. ' = Dr Siaszewsit. ’ ■ Dr Wachtel

Dwu im i Mlii innspisiiiEuiFEiii
■ rąb i twarzyi

M y d ł o  „ l e c z n i c  z e "

I M  MAlIROWSKtEGO
z zapachem wody kolońskiej 

(cena 60 halerzy) i 668
- -  Wobec zbliżającego się

Nowego Roku 
zwiększonego w tym terminie rnchu wysyłko­

wego, upraszamy o możliwe

najwcześniejsze
zgłaszanie prenumeraty, czy to bezpośrednio pod 
adresem: „ A d m i n i s t r a c j a  N o w e j  R e f o r ­
my  w K r  a k o vv i e“ — czy też za pośredni1 

ctwem agencyj.
W arunki prenumeraty ogłoszono w n a g ł ó w -  

k u d z i e n n i k a .
Prenumeratorzy „Nowej Reformy" , nabywać 

m Igą dwutygodnik? lwowski

„NOWE MODY".
po zniżonej dla nich cenie: rocznie 9 K. 60 h. 
półrocznie 4 K. 80 h , kwartalnie 2 K. 40 hal., 
wraz z przesyłką. .

Administracya 
„ No we j  Re f o r my " *

K u p u j c i e *
cena 70 hal.) Skutek niezawodny, lecz należy 

. żątiać wyrobuw Malinowskiego.

Chromo Fotoplastyka przy ulicy Szewakioj I. 6
od 23 do 29 grudnia 1908 r.

Jerozolim?
bO wspaniałych zdjęć, przedstawiających miej­
sca historyczne, kościoły i typy ludowo. W stęp 

20 nal. -7 0 5 7  -

r  . m a r k i  
pojkę n

Szybka zmiana powietrza jest często przy­
czyn ą zaziębiona, którego w zimie nabawiają się 
często tak dzieci, jak i dorośli. Do *w8lczania za. 
zięoienia nadają się bardzo syrop wapieuao-żelensty 
flerbabnego. Wartość tego syropu uznali już od 
aawna wybitni saKarze 1 profesorzy. Zawierając że­
lazo i łatwo rozpuszczalne Lole, przyczynia jię ten 
syrop także do rozwoju kości i dzieci chętnie go 
zażywają, jedyny wyrób w apteci dra Rellmnani u 
w Wiedniu, VII, Kaiierstrasse 73—75. f

w Zakopanem cft art cały rok
Kąpiele powietrzne, zwyale, gazowe, etc. Gimna­

styka, mięsienie, najnowsze przj rządy ŁdUgerowskie, 
etc. Kuchnia wykwitna i zdrowa -  Oddzielny stół 
jaiski. Centralne ogrzewanie, światło eiektryezne, 
wodociąg, kanalizacja, desinfekeya- .e ta  od 8 K 
wzwyż s całem utrzymaniom " 2352

D r  i K a z i m i e r z  F l i s
po odbyciu w V7iedniu, Hańi i Kolonii specjalnych 

kursów L V
w Łakresle cnordb żoiątiau ł kiszolr

; powróci’ i ordynuje
w domu przy ulicy Szewskiej I. 27.

od god*. 3 —5 po południu 
Ordynecya rano zu poprzeaniem zgłoszeniem »ię, 

6867 5 10

Wypadki bałkańskie
z dnia 24 grudnia.

Czesi wobec tyniucyl.
Praga. „N u. Listy" oświadczają, ż t na wy 

padek gdyby Niemcy udaremnili ponownie zwo­
łanie i obiady Sejmu czeskiego w stycznia, to 
Ozesi n i e  d o p u s z c z ą  d o  u t w o r z e n i a  
k o a 1 i c y i. Dziennik ten, na podstawie infor- 
macyj z kół poselskich czeskich, twierdzi, że 
Czesi nie chcą się zgodzić na żadne koncesye 
w zamian za zwołanie Sejmu. i ----------

fifaroAOWtićĆ urzeunlKOW.
Praga. „ N er. l i s t y "  d o n o sz ą  o p o u f n y m  

o k ó l n i k a  wysłanjm  do krajowej dyekcy i 
skarbowej w Czechach. Okólnik ten poleca 
wszystk m władzom cłowym, skarbowym i po- 
datnowym, aby do 18 stycznia przedłoży^ dy- 
rekcyi w-ykaz przynależności narodowościowej 
każdego urzędnika. - » —

„N Ilisty" oświadczają, że prawdopodobnie 
t a k ż e  - n n e  w ł a d z e  otrzymały podobny okól­
nik i że choazi tu o zebranie dat dla narodo­
wościowego statusu urzędników i przygotowanie 
r o z d z i a ł u  n a r o d o w o ś c i o w e g o  C z e c h .

Dziennik t e t  zapowiada jak  n a j e n e r g i c z ­
n i e j s z ą  a k c y ę  p o s ł ó w  c z e s k i c h  prze­
ciw temu zamiarowi, i wzywa czeskiego mini­
stra  rodaka, aby wdrożył odpowiednie kroki.

Nowa pożyczka rosyjska.
Petersburg. „Bir. Wied." donosi, że n o w a  

pi ż y c z k a  r o s y j s k a  ukaże się na targach 
francuskich i holenderskich dnia 28 stycznia 
1909 r.

Reifrolucya w Persyi.
Berhn. „Local Anzeiger" donosi z T e h e r a ­

nu,  że szach oświadczył deputacyi ludności, iż 
zgadza się na przywrócenie konsrytucyi, j e ż e l i  
z a p a n u j e  s p o k ó j  i jeżeli przywódcy rewo­
lucyjni. Którzy s ;brouil, się w poselstwie tnre- 
ckiem i anstryackiem, asylum to opuszczą. Szaeli 
przyrzekł im bezkarność i zapewnił, że z po­
czątkiem* lutego zwoła parlament

• I I ! »
Poioicate w Wenezueli.

Waszyngton. Urzędownie stwierdzają, że Sta­
ny Zjednoczono nie poprą demonstracyi floto­
wej .przeciw Wenezueli. Okręty wojenne odpły­
nęły do Luerunira na wyraźne życzenie Wene­
zueli

Masowa korupeya.
Pitsburg. Łącznie ze sprawą przekupstwa 

f  nowodu które., uwięziono 7 radców miejskich 
i uwóch bankierów, uciekło stąd 6 członków 
Rady miejskiej. Słychać, że 60 członków Rady 
otrzymało 45.000 dolarów za mterwencyę przy 
zawieraniu kontraktów miejskich T y l k o  s z e ­
ś c i u  c z i o n k u w  c a ł e j  R a d y  n i e  j e s t  
s k o m p r o m i t o w a n y c h

Ciągnienie nleudwoła?uie 2 Stycznia 1909

i Główna wygrana 
100.00U koron W gotówce, inno wygrane 

po 10.000. 4.000 kor. itd.
Cena jednego losn 1 korona

6 losów tylko 5 50 koron, 11 losów 10 koron 
poleca i

Kantor wymiany Brack EltteubćliUtz
Yt KraKOwie, Rynek gł. 5, r Kraków, Karmelicka 24

Pokoje z utrzymaniem Tamże ob.ady w miej 
scu lub na miasto. 1nMerkurf1 Gazeta losowań I handlowa

Dokładne wykazy w szystk ich  ciągnień. 
Popularny dział handlowy i giełdowy, 
Dodatek bezpłatny 15 stycznia

„Rotftills Finansowy11*
Prenumerata całoroczna 2 60 K, półroczna 18 0  K. 
Aar6J: Administracya „Merkurego" w Krakowie, 

Rynek gi. 5. 7104

t t f t n r i m i o t l ł  kat«K& /nkc4czoną praktyk,, są 
H U ll iy P lK U L  dową, pragnie objąć posadę w kan- 
celaryi dwokackiej w Krakowie z dniem 1 stycznia. 
Zgłoszenia poa L. W. przyjmuje Amninistracya „N. 
Reformy". ? 7079 2 3

L  j  s a  t e i e g r £ k ! c u i e e  •
Wiedeń, 24 grudnia Giełda południowa 1 
Marki 117 20. R ente majów* »v35. R enti koronowa 

węgiersaa U'10. A tnye austr. ^akł. kreu. 619 75. A kcje 
węj,. rak-, kred. 719*--. Akcye Anglobanku 290 —. /  cy. 
Dl onbanku 520 — A kcje ńaiikyercinc 502-00. ak ey B Liin 
aerbansu 422-00. A kcje kolei państrow ycb 667-25 Lom­
bardy 104-00. A kcje kolei Eibethal O—-— Akcyi labrykl
bron'. 609-50. Akc>w tytoniowe C . A ip in / 628-75.
i ima-Murany! 517*—. ’ A kcje praskkgc Tow. żelaineg- 
2390- —. fiosy tureckie 177-25. Ruble 2 5 !’50 

Ojposooieuie - spot- 
B‘*rlin, 24 grudnia. (Giełda poranna ). 
iJicyi kredytow« 195-40. Tow dyskontowa 179-50 
lispoeobienie. ospałe.

. Giełda zbożowa.
Budapesz', £2 grudn.a. fa ien ica  nakw n.oied 12-38 do 

12-39; pozenija na  październil. 10-89 d< 10-9:0 ż ftc  na 
kwiecień 1005 do 1006; owies n i  kwiecie-i 8 49 do 
8-60; ankurydza nL n aj 7-24 do 7-25; rzepak na eier 
pień 14—  du 14*10. Wszystko za 60 kg

C. k. rząd. npow.

B i u r o  p r a w n i c z e
dla

wszeikich spraw wojskowych, en- c. i k. kapitana 
dragonów Jozefa Martusiewicze w Krakowie, nlica 

Zwierzyniecka 1. 25. 7078 1 3

Kancelarya adwokata

w Krakowie ulica Floiyańsaa 18, poszukuje 
zaraz koncypienta. 7067 2-2

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w K ikow ie,

t  24 grudnia tgede. 1 w południe.) -
I, Waluty. płicu żądają

w koronach
e pap ie row i   251 —  252 —
i niemieckie 111 117 60
ki papierowe    95 25 9 > 75
izieatoframojwki w t i o a e   19 08 19 16

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i

—^  \ A b t  S Ł A N E .
(Aitykuły w tym  u zia le  n ie  p o c n o a z a  od 

r e a a k c y i ) .

Wódka francuska i soi toolia. a  .  m o u s■ fi Ffwabimntnnnacieranie wzmi .niając;. A
Flaszka orygin. 190  TC Do“tać r ożna U  1
w każdej af*,ece i  drogueryi. Gtówra, 
sprzedai i  wysyłka na prow incję u ap- 
tekarza A. Mollr c. i k. nadi., dostawcę, IjSł L i I  

W iedeń L, Tuchlauben 9. • > 9982

| |  Wfdla, perfumy pudry w ozdobnych 
kasetach odpowiednie na „Gwiazdką— 
Comp. Stella do robienia wódek, sok 
owocowa „CERlS" MbSUarda angielska,

Taniej niż wszędzie poleca
Kraków, ulica Długa L. 16,



Czwartek 24 Grudnia 1908. N O W A  B E F O H M A. Nr 593. .4

W z t a o t i m B i M
W ywieziono ich z Krakowa w smutną sza­

rugę zimową, uzbrojonych od stóp do głowy, 
zaopatrzonych w amunicyę wojenną i podręczny 
zapas żywności. W ywieziono „dzieci krakowskie". 
Wyjechali tam, dokąd przed trzydziestu lary 
wywieziono ich ojców, ale jechali smutni i przy­
gnębieni, nie nucąc zawadyackich piosnek żoł­
nierskich. Albowiem już r :e mają naiwnej nie- 
opatrzności swoich ojców, zaś posiadają świa­
dom ość obowiązków ukochanych i obowiązków 
z konieczności. Nie takie pobudki grały w Kra­
kowie, nie takie surm y brzmiały.. W iedzą o tern 
„dzieci krakowskie".

W ie o tem również Antek z Kiowodrzy, 
m urarz z dziada pradziada, mistrz na harmonii, 
nm itjący wspaniale tańczyć w lewo aż do 
om dlenia tanecznicy, albo trzy cegły podrzucać 
w  górę i cnwyrać, jak gdyby to były lekkie 
kule. W ie o tem Antek, aibowiem widział co- 
najmniej dziesięć razy „Kościuszkę pod Racła­
wicami'", chodził czasem na odczyty z obraza­
mi świetlnemi, a przedcwszystkiem słyszał te 
wszystkie piękne rzeczy, które opowiadała mu 
panna Mania, córka podmajstrzego, wychowa-

mca szkoły wydziałowej. I dlatego pył bardzo 
smutny, gdy w zimową szarugę opuszczał Kra­
ków, otrzymawszy od panny Mani zapewnie­
nie, że o n :m nie zapomni — a jeszcze sm u­
tniejszy, bezbrzeżnie sm utny jest oto dzisiejsze­
go dnia wigilijnego, gdy uzbrojony od stóp 
do głowy, stoi na czatach.-

Wąski sierp księżyca wznosi się nad giową 
jego pośród gwiazd, rozprószonych po błękicie 
meba, tajemnicza droga mleczna dla aniołów 
i dusz, idących do Boga, płynie taką samą 
smugą, jak Wisła pod Wawelem, śnieżne roz- 
doły i góry srebrzą się tak iskrząco, a w dali 
szmat boru legł ciemną płachtą na skraju ho ­
ryzontu. Antek stoi sam jeden, gotowy każdej 
chwili do chwycenia za karabin, wiedząc, że 
blokhauz daleko, a w róg może każdej chwili 
stanąć przed nim.

Wróg?... Czyj wróg?... Czy jego?... Czy tych 
towarzyszy broni, którze tam w blokhauzie cze­
kają na niego?... Antek wpatrzony w przestrzeń, 
pełną srebrnego światła księżycowego, przypo­
mina sobie owe czarowne wieczory, gdy  sie­
dział w dum a pana podmajstrzego, słuchając, 
jak panna Mania opowiadała tak pięknie o 
wszystkich obowiązkach narodowych. Pan p od­
majstrzy od czasu do czasu wołał na żonę: 
„Matka, dajno jeszcze herbaty" —  a gdy sta­
nęła przed .lim duża szklanica złotawego płynu,

zwracał się do córki, mówiąc: „Mańka, opo­
wiadaj dalej!" 1 panna Mania opowiadała, A n­
tek zaś, wpatrzony w nią, pochłaniał każde jej 
słowo. '

Dzisiaj, stojąc na czatach, widzi |akby żywego 
pana podmajstrzego, pijącego herbatę z rumem, 
widz: panią podmajstrzynią, osobę nie małej 
tuszy i m ocną w słowie, widzi przedewszystkiem 
pannę Manię i słyszy Każde jej słowo. A już 
ponad wszystko dźwięczą mu przedziwną mc- 
ioayą te słowa, które słyszał od panny Mani 
w chwilach, gdy oboje siedzieli sami w pokoju 
na 'staroświeckiej kanapie, nad którą plonie 
lampka przed cudow ną Matką Boską z kaplicy 
Kai meiitów na Piasku.

—  Antek, pamiętaj, że każdy jest murarzem 
około odbudow y ojczyzny —  powiedziała mu 
pew nego razu panna Mania.

Ogarnęło go teraz wzruszenie i tak zatonął 
w błogich wspomnieniach, że stracił zupełnie 
świadomość miejsca i czasu. Nagie jakiś prze­
nikliwy krzyk ,akby zwierzęcia duszonego, przy­
wróci! mu przytomność. Pochwycił za katabin 
i z zapartym oddechem  stal gotow y do strzału, 
albo pchmęcia bagnetem. Ale znowu głęboka 
cisza legia nad ziemią, w śnieg* spowitą, sierp 
księżyca wisiał nieruchom o pośród gwiazd m ru­
gających, a na drodze mlecznej roiły się dusze, 
'dące da  Boga.

— Czy mam tutaj złożyć głow ę? — myślał 
Antek.

I znowu na pamięć zaczęły m u przychodzić 
opowiadania panny Mani, albo głośno czytane 
przez nią książki Tam, na, owym  skrawku zie­
mi, gdzie Rzymianie już uprawiali rozbój mię­
dzynarodowy, Antek rozmyślał nad tem, że nie­
ma chyba na świecie takiej krainy, gdzieby 
Polacy nie składali kości swoich z własnej woli 
za wolność swoją i cudzą, albo z obcej prze­
mocy za niewolę... Antkowi pierś rozpierało 
przeogrom ne wzruszenie i m e zdając sobie 
znowu sprawy z miejsca i czasu, huknął. „Bar­
toszu! Barto..." r

Ale nie dokończył. Zamilknął i z trwogą 
słuchai, oglądając się na wszystkie strony. Ale 
cisza nieprzerwana i pełna uroczystości pano­
wała nad cała okolicą. Wreszcie usłyszał zdała 
poza sobą miarowe kroki żołnierskie. To pod 
oficer na czele roty szedł, ażeby go z czatów 
zluzować, Antek z radością wracał do blokhauzu.

— Antek, masz tam dwa pudła na g w iazd k ę- 
rzekł podoficer,

—  Czy Mania pamiętała o mnie — pom y­
ślał Antek łzawo.

Pamiętała. G dy Antek w blokhauzie zdjął 
rynsztunek i zaczął oglądać pudla, przekonał 
się, że jedne jest urzedowe od komendy, a d ru ­
gie prywatne z Krakowa.

— Antek, do  ciebie! — zawoiał józek z Kie- 
parza, wychylając kieliszek wina.

— Zdrowie — odpowiedział Antek m achi­
nalnie, otwierając pudło z Krakowa.

Wędliny, placek, papierosy, a na wierzcnu 
hst, pisany ręitą panny Mani Pochwycił Antek 
list i czyta w zapamiętaniu. „Ofiarowałam się 
do Częstochowy, ażebyś wrócił, i czekam na 
Ciebie z utęstkniemem. Aie ty się módl i pa­
miętaj zachować polską duszę" —  zakończyła 
swoje pisanie dobra, złota, piękna panna Mania 
Antkowi łzy spływają po zaczerwienionych od 
zimna policzkach i spadają na mundur.

—  Antek, czy kwestarz od Kapucynów po­
częstował cię - tabaką — zapytuje go Józeł 
z Klepacza, sam wziuszony do głębi.

— Stul gębę! — ofukną1 go  Antek, ale na- 
tycnmiast posKoezył i w niepoham owanym  jx>- 
pędzie radości uścisnął Józka tak silnie, jak to 
bywało w Krakowie, gdy  oblewali swoje ''mie­
ńmy

A potem  wśród ścian blokhauzu rozlegaty się 
naprzemian koler.dy i pieśni polskie. Wracajże 
d o  nas Antku z Krowodrzy i ty Józku z Kie- 
parza —  wracajcie wszyscy „dzieci Krakowskie". 
Czekamy na was,

h e n y k  J o s se

S fc k Ł A D  P R A W I E  W  K A Ż D E J  A P T E C E !

IMERF AStNEG©

Syróp podsfoifom̂o - ©iplepnn - ^
P r z e d  39  Ia1y  p r z e z  l e k a r z y  o c e n i o n y  i p o l e c o n y  s y r ó p  p i e r s i o w y .  Rozpuszcza 
flegmę, uspokaja kaszel, podnieca apetyt. Działa dodatnia na trawienie i odżywianie i nadaje się

do wytworzenia k n ti  i kości.
Cena flaszki 2 kor 50 hal., pocztą u 10 hal. więcej za opakowanie.

M  p li i M y  W  Dr Mmm iW iSKe „zur ir a M K e lf "
( B e r b a b i i y s  N a c h f o l g e r )  W ł e u  V II  i ,  I t s i s e r s t i  a s ^ e  7 3 - 7 S .

P ra w d z iw y  ty lk o  z  ty m  
: : z n a t i e m  o c h r o n n y m ::

6u42 3 7

»|JUHU5 HEBEflSHY WUUgjjJ

O s ' . c jja  s i r  p rz e d  n a -  
ś ia d o w n ic fw s m i.

KERBABWEGO w z m o ti io n y

§ y p © p  S a r s a p a r P l a .
P r z e d  34  la ty  z a p r o w a d z o n y  i z a  b a r d z o  d o b r y  u z n a n y .  Znakomity, łagodnie działa­
jący. Usuirft zatwardzenie i jego złe skutki. Wpływa dodatnio na wymianę maieryj i czyści krew 

Szczególnie polecenia godny do leczeń na wiosnę i w jesieni.
Cena flaszki K 170, pocztą o 40 h, więcej za opakowanie. *

SKŁADY W APTEKACH: w Krakowie, Lwowie, Białej, Porszczowie, Brzeżanach, Czerniowcach Dojnej Watrze, Dr.ńiobyczp, , 
Gródku. Gurahumorze, Herodonce, lar oslawiu, Jaśle, Kimpolungu, Koromvi Kopyczynoach, Kryujcy, Mielcu, Niżankowicach, 
Podwołoc zyskach, Przemyślu, Przemyślanach, Radowcach, Rzeszowie, Sadogórz" Sanoku, Sambor;-- Snia.t iie. Suczawir 

— -Stanisławow ie, Storozyncu, Stryju, Tarnopolu, Tarnowie, UstrzyK&ch, Wilamowicach, Winnikach, Żółkwi.

Poszukuję, posady jako

f c u c h s l t e *  M a r s 5 s t a ,
Jettem  pierwszorzędną sita, posiadam wielole­
tn ią  rutynę jako samodzieiny kierownik biura. 
Reflektuje na posadę we większem przedsię­
biorstwie lub in sty tucji. Władam biegle w ko­
respondencji polskiej i niemieckiej. Adresów;.: 
proszę; „Posiadacz kwitu mseraiowego 6395“ 
poste restante Kraków. 6695 5 5

2 powodu wyjazdu
jest do sprzedania dwupiętrowa kamienica w 
Krakowie z pięknjm  o w o w  vm ogrodem za 
bardzo prlystępną cenę. — K apitału potrzeba 
52.000 kor. WiadomośC:' Kraków, ul. Zielona 
I. 19, u p Junoszj. I  jiiętro. 68-1L 6 6

WACŁAW GŁOWACKI
jubiler

w Krakowie, Itynek główny 90, 
(róg ul 1 irackiej) poleca swój

SWau towarów złotych, srebrnych 
j  rózsycii kosztowności po cenach

r.ajuiriarkowańszych,
Skład ten zaopatrzony także w wy 
roby z chińskiego srebra w n a j­
lepszym gatunku. — Przyjmuje 
wszeikio zamówienia, zamiany 

i reparacje. 6567 o b

M ii t e c p y
(specjalność węgierskal z Wi&tow akaoji, wy­
syła w 5 kg. puszkach, opłmnie za K 7 B r  
B a jo r , pszczelarz *  6 a , gafa0wi* (Węgry). 

6878 6 10

I. w t ć t t !  t r f g j R H M j  i i lp a a iń

[ u m  I l i m
ma zawsi na sprzedaż w bardzo wielkim wy­
borze hardzo piękne, od zamożnych osób poi Lo­
dzące landa pó łkrjte  jedno i dwukonna kuczer- 
fautony wszelkiego rodzaju, lekkie kaW olbty, 
browne i t. d. r^upuje też calu urządzenia 
rozeuranych poiiudów za gotówkę lab przyjmuje 
z komis Kar Fischer Wiedoń, .1, P raterstrase 
72, Hotel Nordbahn. Tel. 20107. 4683 183 0

ss mwm m  &mm ss
K 3*58 K 350

Pozostały zapas\zjeun. labryk koców mam zle­
cenie sprzedać za połowę ceny! Polecam przeto 
grube, i rwało, ciepłe, nieprzemakalne derki na 
konie da-jąco się też użyć jako koce do spania, 
a  przytem bajecznie tanio. (lut. A. szar« » kol. 
szlakami 120s<tb0 cm. K 350, 1 45x190 cm. 
K  4-50. Gat. F>. bronzowe fiakierskie z czerw, 
i  czarnonii szlakami 120x180 cm. li. 4 50, 
1 45x190 cm. K 5-50. Out. C wełniano derki 
Dworskie, podwójne, żółte i popielate z czerw, 
i  czarrem i szUk.inr’ 120> 180 cm. K  7 —. 
145x190 cm. K 8-—. (Jat. O. czysto wełniane 
derki powozowe w kwadratach, 135x3 80 cm. 
Xv 7- _ ,  155x200 cm. K o —. — W ysyła za 
zaliozka firma polska A, W e ia b o rg , W ied eń , 
U/fl, 1'iit. Donausfr., 23/B. 6102 8 10

S p rz e a a i iy c h  5 0 .0 0 0 ,
Nie niani się cła1. Poręczenie I Wymiana 

dozwolona lnb zwrot pic nię‘ zy.
Tir 300-/, ■ 10 klawiszy. 8 

rejestry. 28 głosów wżcl- 
kość 2 4 x 1 2  cm K 4 ‘83  

Nr r->7*/,; 10 K la w is z y .  1 
rejestr, 28 g ło s ó w , wiel­
kość 3 0 x 1 5  tm  K 5-2:0 

Nr 6567. 10 klawiszy 2 
-ej estry, 28 głosów. Wiel­
kość 3 0 x 1 5  cm K 5-tC  

Nr 3057,: 10 k law isz ,. 
rejestry, 50głosów. wisi. 

koćć 34 x 1 2  cm K 6-20
N r 663 '/,: 10 klawiszy, 2 rejestry, 50 głosów, 

wielkość 3 1 x 1 5  cm R  U”—
W ysyła za zaliczką o. i k. nadworny dostawca

KAW$ KONRAD
D om  wysySli aw y  in s tru m e n tó w  m u z y ­

c z n y c h , N r 414 (Czechy).
Główny katalog z 3000 odbitek na życzenie lca- 
idem u opłacony za darmo. 5564 13 15

1  i i i l t i

c i  1 2  i ®  3 1  g g r a t i f f i i a  :I S 0 S

e j z y d K s  y A m
s p l y  fu t r z a n a

S n is .

sprzedajem y 6731 5 t>

® Ii® / ©  i a i s f  e f

o u f f a !
K r a b ó w ,  p L  M a r y a c h l  9 a

— CeiiniU na żądanie danno i opłatnin. —

W r. lypti umieszczać będzie TYGODNIK IŁUSTBOVtłANY 
naja-ybitniejszc ostatnie utwory znakomitych pisarzy polskich 

llustracye-Reprodukcye barwne najświetniejszych obrazów. 
Eeprodukcye dwubarwne na oddzielnych kartonach.
Dodatek powieściowy w arkuszach.

t t n ó w  d z ie ł s id ta  jiie rw -
*  S i t G f z i J i i n y r h  p is f* rz 5 ł  jioH a-iwiwmmmmm | ££

d»a p reR K R -ery to rćw : 1  niz--aiy  6 k o ro n  z a  12 So«
jióty lu b  k ie a r ta ls a  1 k o r . 

S J  h a l  z a  3. tom y , i f ^ i e r a j ą c e  k a ż d y  to m  od  200  400  
s tro n ic  d ru k u . S e u a  k s i^ s a rś k e . ty ch  to m . a 37  k o r . 59  k&».

. Bucnalterka
z kilnoletnią praktyką, znająca język polski i 
niemiecki szuka zajęcia od 1 stycznia. R„ S. 
post, rest. Kraków, za okazaniem kw itu inser. 

. . 6768 13 13

i

i

FILIA C. K. U PRŻYW . GALfC. AKCYJNEGO

D a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  KRAKOWIE 

Wchód z Rynku głównego L. 21
biura parteiowe, telefon Nr 361:

Kantor Wymiany sp rzeda je  i kupu je  p e p 'e ry  w e-tościow c, m onety  za­
g ran iczne , w ydaje  listy  k red y to w e i czeki n a  zagran icę, w ypłaca kupony i w y­
losow ane efeK ty cez  p o trącen ia  urow izyi, ubezpiecza p ap ie ry  losow ane przeciw

strac ie  p rzy  losowaniu.
Oddział deppzytowy i Schowki depozytowe (Safe-Dt^

pos.ts) w opancerzonych  k asach  ogniotrw ałych

Oddział wekslowy.
Oddział wkładek gotówkowych w rach u n k u  bieżącym  i  " »
książeczk i rach u n k u  b ieżącego ; w ydaje  na  żadanie  oprocen t. a sygnacy^  kasowa.
Oddział towarowy. Składy  zbożowe Filii przv U lic y  Z acisze. O sobny 

m agazyn  tranzytow y. O sobny to r kolejow y.

Wchód z  ulicy Biackiej partej 
Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa Pożyczki zsi po-
ręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  pap ierów  w artościow ych i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( z e  z ł o t s ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i  t. d).

I. piętro -  telefon Nr 7 
DyreLcya udziela inform acyi w spraw ie k redy tów  budow lanych i pożyczę'.: h.p. 

K orespondencya — B uchalterya-

FiHa Banku Hlpołtaznego w Krakowie wykonywa wszystkie ziećeaia 
■ zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia .iub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

O
O

! M C  G&łilSZCZiUP ilsnwa nadimar tiusz^zu ludzkiego ma- 
jąc, przytem wła.sność umacniania i odmłodzenia organizmu. Cena 3 K

Krosu tenriisonosiy8iadz:’wydoiikaca 1 p°
Bena l  K.

użyciu szorstkie, popękane i czerwone ręce.

Ś h ę h i l l f i  'l i r W lA r ć A  usuwają szybko i pewnie kaszel, chrypkę i za- 
P i& rS iy W l! flegmieme. Cena 70 lial.

l̂yn !ajj Djjjjigf jjjj ofiiisKi "suraii! 1 '"***
70 hal piasti-u 80 hal.

uśmierza 
cowe. Cena 1 K,

nagnioty i brodawki. Cena płynu

u^m>ei'za niezawodnie wszelkie bole reumatyczne i gość- 
cowe. Cena 1 K.

Wyłączny skład

w aptece pod „B iałym  C rłem “
w j£rakowie, Rynek gł. Linia A-B, 45. 5S86 20 0

SMll IttalM
6  z i n y t ó «  d la  > tji  a a i« .  ł t >  
r ó w  75 m  •. f t  JtaL z a m ia s t  
2 3  h o r .  4 9  h a l .  K o sz t p o s y l ld  

i  c la  3  k e r .  9 9  h e l .
81 to m ó w  o p ra w n y c h  i a  d o ­

p ła tą  9 6  _ o r r n .

7047 2 3 Prenum eratę przyjmują:

D M i s i m c y i !  T y o g ijn lK u  H K S t n » a n e $ g

«e Lwowie: K m  t e m  9 — W Krakowis: f t m m  GEbefknera i
tiraa, W3s}rs ik ie  k s ię g a r n ie  i b iu r?  d d u ń i a ó w
We Lwowie: kwartoluie 6 kor 80 hal. z książkami 8 kor. 30 lial.

rocznie 27 |  20 „ „ • “98 „ 20 ,. '
V/ Galicyi kwartalnio 7 i_or. 20 bal z książkami 8 kor. 70 ha!

z przesyłką ; rocznie 28 „ Bi „ „• 84 ,  80 „
Nmnera okazowe i prospekta gratis

D l a  S m a k o s z ć i W
Poleca pierwsza lwowska fabryka pasztetów 
i bulionu swoje znakomite wyroby. - Cena 
za 1 kg. pasztetu z arooiu i dzic^zny  K  4 '— 

„ - - „ z gęsich wątróbek ala !
. Strossburg . . K. 6-—

do nauycia także w puszkach lja, */* i V* kilo­
wych. Za 1 a lg . bulionu od K  7 60 do 9 kor 

Zamówienia franko do każdej miejscowość’-. 
SL Wroński i R. Chęciński, Lwów. Wałowa 19. 

, : 6777 5 5

n n  U i u n o i o r i o  bardzo eleganckie poko- 
l .  n j l l '1  | C o l .  . j e  i  komfortem ume„:o- 
wane, z całem wykwintnem utrrymoniem. iJl 
Wolska 24, wysoki parter Dostać można obia­
dy na miejscu o V, go 2, 6872 6 10

B I L D
I *.

stroiciel torteoianów i pianin
przyjmuje też wszelkie reperacje po 
cenach umiarkowanych. S ra k ó w , M io­
dow a  31. 6900 3 5

m e 3 G B
w całości lub części ma do dyspozycy. dla wsze­
lakiego rodzaju interesów hipoteczny cl. adw. 
Dr Brummer, Kraków, Poselska 1 8 .r 6592 4 10

B r e j.

U W A M L
Przed zakupnem tandety pruskiej" prosimy 
żądać od naszego wyłącznego Zastępstwa na 4 ^

całą Galicję pod firmą:

Pierwszy krajowy skład graaiclooćw totawiiy i częściowy
Jóaela Wofeslui-a

we Lwowie Sykstuska 2 w Krakowie Grodzka 71
odznaczonych na wystawie jubileuszowej we Lwu wm w jiaź- 

dziemika 1908 najwyższem odznaczeniem GRAND PRIA
za darmo i opłaln.e najnowszego katalogu, nowo ulepszonych 
oryginalnych amerykańskich gtamofonów ze znakiem „Piszący 
aniołek" znanych na całej kuli ziemskiej z trwałości i odda­
nia głosu naturalnego bez szmeru. Firma ta ma zawsze na 

składzie kilka tysięcy płyt najnowszych zdjęć pierwszorzędnych sił artysty­
cznych w różnych językach, oraz kolosalny wybór gramofonów oryginalnych 
Główna ekspedycya hurtowna i częściowa na całą Galicyę. Centralna zmiana 

płyt. Części składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu.
The Grmnopoone Ccmpacj Ltd. w Londynie.

NA W  8 A  Z EH41"' t  Gramofon koncertowy najnowszej konstruKcyi z 10 no-
dwójnemi płytami 60 koron. eeus 8 o .

JK35T TAKIEJ NIŻ W SZĘD ZIE.
l  Z N J U L O M W E  P Ł Ó T N A  K O R C Z Y Ń S K I E
|  Bieti/.nę stołoirą i v>sż.elkit> inne wyroby tkackie. Również silno materye ąa  abrania,
£ 1 dla nażdego stanu i na każda porę poleca:

P r a c o w n ia  J ó z e fa  «lórasK a:|
,.pnd opieką Najaw. Rodainy“ w  K o i - f / .y n i c  obok Krosna (Galicja). . £

Na żądanie próbki z oceną darmc i opłatnie. 5207 14 14 ^

Lancastry. od K 26, karabinki flober- 
towe od II 8‘50, pistolety od II 2‘—, 
rewolwery od K 5-—. Naprawa tamo. 
Ilustr. cenniki opłacone. F. D i. S e k , 
Opoćno Nr. 44, przy kolei państwowej, 
Czechy. 3358 28 o

- ReslGwaf K i ;  kapitału.
Technik obznajommny z rożnem gałęziami 
przemysłu, szuka udziału w jakisnN drobnem 
p r z e d s i ę D i o r s t w i e ,  lub wspólników do projekto­
wanych interesów, — W. P 11. poste restante 

Kraków. 6471 15 17 ;

W l a a w ę ę l e r e h f e
biare i czerwone z poręczeniem naturalne, przy­
jemne i smaczne wysyła koleją w baryłkach 
34 1. i bar. łeczkach 41/, 1. płatnie, a miano­
wicie z 1907 r. 24 K lub 3 50 K, z 1905 r. 
28 K tub 3 90 K, z 1904 r, 29 K  lnb 4 K- 
z 1900 r. 46 K  lub 5‘80 K, z 18H5 r. 63 R 
lub 7 K. ■ Miód „szczelny, nailepsz-7 deserowy 
gatunek, jasny lnb żółto, 5 kg puszka opła- 
tnio 7 tf  Mak i  T. 1908, przewyboiny, 100 kg. 
opłatnie do każdej 6tacyi 52 K, 5 kg. 2 60 K. 
L. Altneu, Yersecż 8, Węqrv. 6427 12 12

P u d e r  n a  ( O ł O S U

IM iC O U 6302 9 10

w in  Mr, Fr. lopotiii I % w MM. i i s  E
nadaje włosom lśniący i puszysty wygląd, robi je miękkimi, od­
tłuszcza i oczyszcza skórę z łupmzu, niszczy zarazki a Łemsamcm 
wzmacnia włosy i zapobiega ich wypadaniu. Niezbędny środek 
dla Pań przy kazdera czesaniu. — Cena pudełka 60 halerzj,

K 515.002
tytułem  głównej wygranej

15  ciągnień na ro& 1 5
przez zakup no bezwarunkowo lodo­
w aniu podpadających, zawsze od­

sprzedać sie daiących

; f f l i  P I P ®  t o ;
Austr. Ice-J oairwonepo krzyza. 
Włoskiego losu czerwonego krzyża 
Węg. losu czerwonego krzyżi 
Losu Bazylika.
Serba, państw, losu tytoniowego.
Losu Jcsziv „Dobreoo seri,a“ •

Naibliższe dwa ciągnienia inż dnia
2  I ‘ 1 5  3 t7 S s a iL >  P .9 S F  r .
Wszystkie oryg. losy w ilości sześciu 
razem za gotówkę 182 E lub trlko  na
3S r a t miesięcz. po K 6’—.

■ 5 ® -  Już przea m ie pierwszej raty 
zapewnie natychm astowo wyłączne 
prawo gry na oryginalne losy przez 
władzę Kontrolowano.

Gazeta losowań „Neuer Wiener Ner­
e m ' za darmo 7002 4 5

aB U iu? w y m ia n y
O l  T O  S P I T Z , V Q e d e n ,  

achottenrip" tyiko m<?■
Ecke Gcnzagagasse

Niema lep&zeęto mydła toaletowego jak: 
Krajowa î ydła przsłłuszczone łtygianiczna W. Sracha z T araewa.

Rozmaite zapachy, W ydelikaca cerę, chroni od liszai, szorstkości i pękamia skóry. Niszczy piegi 
pryszcze, oraz wszelkie nieczystości ciała. Po krótkim użyciu widoczne są najlepsze rezultaty. Do 
nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym f n n l  f  1“i i i  S l j ”  ■jute**, S i i i f  i i J i i  t



5 Nr. 593, V N O W A  E  5  F  O B M A Czwartek 24 Grudnia 1908,

S i a a & o m i t i i

| M  z wki?
w s z ę d z i e  

w kraju 
do nabycia

'ii!

w K r a k o  w ie.
Rok założenia 1853. sou  23 o

li
t e l i  R M  3?,

poleca obrazy oryginalne olejne, akw a­
re le , pastelle, tylko pierwszorzędnych 
anystów . 6/63 7 10

Majątek ziemski
8 6 0  morgów z  budynkami murowaneiui, 
pałac z parkiem, godzina drogi od Kra­
kowa, 10 minut od kolei, nadający się 
na parcelacyę, do sprzedania. Wiado­
mość u adwokata Dra Einilewicza w 
Podgórzu, rynek 6707 9 10

80.000 metrów resztek
z poręczeniem w praniu nie pełznących, 
bez skazy, 6— 18 metrów uługicli, skła­
dających się z.najlepszej dymki, płótna 
rumburdzkiego, Oksfordu, barchanu, fla- 
neli, zeiiru na sukienki, nadających się 
bardzo dobrze na poszewki, na bieliznę,, 
na pościel, wysyła za zaliczką tylko 16 

■ koron za 40 metrów

S .  F  l - a n k e n l ł u s c h
fabryka płótna, Nachod (Czechy).

Za niestosowne zwrot pieniędzy — 
niema więc ryzyka. 6594 5 O

EBez Maigi
ale za to bardzo dobrze i .tanio kupi każa;, czy io la lk ę ,  k o n ik a , grę  
tow a«*zysK ą, wspaniałą z a b a w k ę  lub odpowiedni |» o fla re k  dla każdego 

wieku w jedynym na zachodnią Galicyę magazynie pod firmą 6167 8 O

G . . S Z C Z U R K O W S K I
:» KRAKÓW,1 (iRUOZKA 2. :::

ISaJTltaiHEJSI? P0DAMEK £31422- 
UBif? DIS DOHOKSCH i HtODZI&9

tWyd. Sp. nakł. „Książki")

t t U M  S B S E a S O H t  
ZAHORSKI . N IK Ł

POWIEŚĆ 
z 5‘. rysunkami Henryka Minkiewicza 
— w ozdobnej oprawie płóciennej —

- r
Do Ui-Oyc li wo wszystkich księgarniach. 6693 6 6 Cena 4 kor. 50 hal.

i

Generalne zastępstw o: Kraków, Wrzesinsica 1. 3550 55 O

IBariżlIiHgaiB&BBlSig

’  J o t o  thiisiitó i !
c = ■ =  ZASTAWY STttŁOWE ---------- [

j Przedmioty praktyczna na podarkiL
pOieca 6821 10 10 j

fłi. Jakubowski, Kraków, Sukiennice 26-27 |
1 ■■ naprzeciw Ilatusza Il

Krajoaiw ZtkiH
dla 6166 8 25

Ontzednośti i Pimyilii
Kraków, Grodzka 55

naprzeci* kościoła św. Piotra

udziela pożyczek za wekslem, ubezpiecze­
niom niDotecznem, warrantem  lub zasta­
wem. Przyjmuje wkładki oszczędności na

& 10
obliczając odsetki od dnia złożenia. Po­
datek rentowy opłaca Zakład z wła- 

- snych funduszów.

i  Gum/seM
w i m b i e  . .

L Krakowska 3 drzew sl. satzijj
poleca gr3mofony marki 
„Anielek", w e lk i wybór 
płyt najnowszych zdjęć, 
maszyny do szycia, ro­
wery i części składowe 
po cenach fabrycznych.

Reperacje wykonuje się 
szybko i dokładnie.

I i r a
z najswiezszena ulepszeniami, jakoto 
Sterylizatorami i innemi ulepszeniami, 
z wszelkiemi udogodnieniami i opieką 
przyjmuje pame zwłaszcza potrzebujące 

dyskrecyi. 6957 2 i2

01. Kow;a!Ml]ljs!ia 23. IM Ol 1037.
Popierajmy przemy"! ferajowr*

Wyroby tkaelsie
s najlepszego prąedeiwą, jak  najstaranniej wy 

-- - konane, jako to: -
Pteiitn białe zwykłe] i prześciet-adłuwej szero­
kości, dy-uy. drdiszki, chusteczki do nosa, rę­
czniki ścierki, obrusy, serwety, barchany, flr.- 
nele, szewioty, płócienka koloruwe na fartuszki, 

sukienki, bluzki i t. p., ooleca najtaniej

lisia sin Nitfiełti flfcoisicza
w Korczynie obok Krosna.

Na żądanie próbki towarow bezpłatnie. 
K to  t y l k o  r a z  j e d e n  zamówił towar 

z mojej tkalni, ten gdzleindzioj płócien kupo- 
wać nie będzie. 4339 19 20

( t a jn a  ?łcts£ KorayiiskiE
oraz wel»y ś lą sk ie  i  ir la n d zk ie  surowo i apretowane na bieliznę "wszelkiego 

rodzaju oraz dla robót szkolnych i dla celów malarskich
J P Ł Ó T JY A  S Y S T E M U  I t s .  K \ I 1 I P I M .i

R I E L I Z ^ I J  S T O Ł O W A  © £ A Ł A  I  i i  © L O  K © W Ą
na 6, 9, 12,' 18 i 24 osób. ; 1 \

— Ręcznik, adamaszkowe — Chustki do nosa — Ścierki — Maglowmki, —
B I E L I Z N  D 4 M 6 Ą  W I E L K I E G O  K O D Z A J l ) .

F A B * l Y E £ 3 i l  S l i Ł . A L  S Z ¥ l * T Y A « l > W .  « K ¥ F O l f Ó W  1  P E B -  
K A T  z  f a b r y k i  S C H j I O Ł L A  S Y J f l .

KOMPLETNE WYPRAWY ŚLUBNE, 
poleca po cenach fabrycznych i bez konkurenoyi

}Aarya frauss w Krowie — KyncH j!6w«iy 7.
P K Ó K Y  A A  Ż Ą D A N I E  U A l t M U  I  © P Ł A T W I E .

BffCZiFOŚĆI! ■ V /!r

Nie ślizgające się
prawdziwo

rosyjskie k a lo s z e
„A tM e t”.

- . r .f l

Zupełne poręczenie za jakość i Irwafoćć!
:: Uważać przy zanupnie :: 
szczególnie na znak ochronny:

i

N a {p rz j]e flin Ie Js z e  p u tlaH if
*r* ---- , Ś - " “ ** 8- •

k * * k
i t a

GWIAZDKĘ iNOWY ROK
-N - f

I * e r i n n / y :  Ideał, G ardenia, A m aryllis, T refle  du  Japon , K o lk i par- 
m eńskic. * 1

ULe. B e t k i  z  i > e » l u u u u n t i  od 1-20 h . do 20  kor.
W o d y  J ł o l o ó s k i e  i  k w i a t o w e ,  w ykw intne,
H a t  s e t k i  J a p o ó s k k  i  d u ń s k i e  na  chusteczki rękaw iczki 

i dol-um enta, ' - 1 f
P u s z k i  m i  p a d e r  i  m y d ł o  w  w ielkim  w yborze od 50  h . do G K, 
H a & e t k i  z  p r z y r z ą d e m I  d o  c z y s z c z e n i a  i  p i e l ę g n o -  

y a n i a  p a z a d k c i ,
B u .  p j i a c z e  d o  p e r f i f m  m etalowe i  szklane od 6 0  h. do 20  K , 
L u s t r a  t o a l e t o w e ,  do podróży i kieszonkow e w  w ielkim  w yborze, 
S z c z o t k i  d o  w ł o s & i r ,  w ą s ó w ,  z ę b ó w ,  p a z i  o k e i  i  s « -  

k i e j u  w  wielkim  w yborze i n a  różne ceny,
J * u d r y  i  m y  d r a  t o a l e t o w e  znakom ite

poleca

J A N  IH N A T 0 W IC Z
K raków , SikMenmlce 1. 20J 6377 6 o

.

H o J l m  i  n n l p r e K i y s z n l e l s z ę  p o d a r e k  n a  s w d k e l
Sztuka najlepszego szyfonu na koszule, 90 om szeroica, 20 om. długa . . . . K  9-—

j, ,, płótna na bieliznę, ,, n „ „ n t n n 10*—
6 psześcieradeł _jz szwu, z najlepszej przędzy lnianej, wielkości 1 5 0 x 2 2 5  cm .,’

z poręczeniem p łó c ie n n y c h .................................................................................... „ 15 30
szlaka elsackiego adamaszku fl m., 90 cm. szerokiego; 8 m., 130 cm. szerokiego

z najlepszej przędzy Maco  ......................................................................................   21-50
modny garnitur stołtfwj, ńa 6 osób, z rąbkiem wypukłym, barwy, jakiej kto obco „ 5 90
takisam  z f r e n d z la m i ..............................................................................   4 30
tuzin 5 0 x 1 1 0  cm. mających czysto lnianych adamaszkowych ręczników z sen- '

zacyjnemi d e sen iam i...................................................................... ....... „ 9-—
6 0 x 1 3 0  urn. ruajuĄcli czysto lnianych adamaszkowy cni ręczników z ser-
zacyjnymi desen iam i.................................................................................................„ 13 —■

„ uznanych za najlepsze, sztuka 55 x  128 cm., czysto lnianych, bardzo po­
lecenia godnych dla lioteL i zak tadów .....................................................................   li-8o

garnitur stołowy na 6 osób, czysto ln .a n y ..................._.........................     6‘50
n ii i) 1 ^ i) n n ....................................................................................................

tuzin czysto Imanych chusteczek 48 x  48 cm..................................... ...............  „ 0’90
„ „ „ „ 5 2 x 5 2  cm. z rąbkiem w y p u k ły m .........................   8 oO

, „ ścioieczek 7 0 x 7 0  zm. z poręczeniom czysto ln ia n y c h ..............................................5 60
W ysyła w każdej ilości za zaliczką. -  T k a ln ia  p ld c ie n  KAROL K O SK , N ach o t1 

t w  C zech ach . — Próbek nie wysyła. 6581 5 0 1

z  m ł o t e m z miotem
6472 6 10 Żądać wszędzie tylko haloezy „AtMat“.

Dostać można « każdym lepszym handlu !e$ rodzaju

A. Artienza 
szwajcarskie brzytwy

z ostrzami do wymiany,
■ą B/ynne w świccie zo swej niezrównanej do­
broci, ostrości i pewności. Ponieważ są naj­
lepsze, przeto i najtańsze. Zupełne poręczenie 
Tysiące świadectw! Uważaó dobrze na  znaj- 
poręczenia „Arbenz1*. Do nabycia w lepszych 
handlach, bni to-wnie u fabrykanta A. Arbenza. 
^ausanne (Szwajcarya). 482 23 26

wszelkiego rodzaju, lalki francuskie i skórkowe z główkami porcelanowemu i bla- 
pzanemi, ubierane i tiieubierane w strojach krakowskich i innych jak rówrr.eż gry 

towarzyskie i ciągłe nowości w dziale zabawkowym poleca

Stefan Porębski - Kraków
obecnie E y ie h  32. Linia G-D. esse&o

W m ®  Ł r a e r a o g o  p o s fr o le r f ia  k a lo s z j r
s /p rzed a jc  n a jw ię k s z y  don o b u w ia  z n a u e j w  św ic c ie  tu rm y

Alfreda Trankla Sp. Kom. w Krakowie skład gWny Rynek 14 
KALOSZE I ŚNIEGCWCE

p o  h i t - b j^ a le  b is k lc h  c e n a c h

Kalosze męskie po 2 dr. 25. j j Kalosze mgńii „Sllpefj ‘ po 2 złr. 60.

|  K a its z e  d a w n i i  pa i  z łr .  3 0 .  |  { K alosze d am sk ie  . ,S l lcery “  po 1 z lr , 9 5 , ,

K alosze d ia  pan ien ek  po 1 z lr . 3 0 .  jK aiosze  dz iec ię ce  po 1 z łr .  15.
U w r .o a r  Największy wybór męskich, damskich i dziecięcych bucików po niskich, stałych, 

fabrycznych cenach j£ a s tc ,p c a  L . S T E I G Ł E K . 6667 4 8

f

m im
s

<

>

Piermszorzgiłna fatryhu torle îopio) l p M
BRitCI STDKL

c. k . n a d w o rn y c h  d o s ta w c ó w  w  W ied n iu
0 a

poleca;ł

N ow oóó P ic o lo  M ig n o n  najmniejszej konstrukcji ze spccyalnym 
harfowym pedałem, jakoteż fortepiany z angielską mechaniką. — 
Najnowsze pianina z moderatorem różnych modeli i gatunków drze­
wa po cenach fabrycznych z  IG -le tru ą  p w a r a n c y ą  (także na raty).

W y łą c z n e  z a s tę p s tw o :  ^ y g a jw a t R a c a ,  fortepianista, w Kra- 
■ ’ kowie, ul. św Jan a  13 6230 7 15

M ii fc T « llfr  D U R  P °Ioca najtaniej paski, żaboty, krawaty,szale,pledy,perfumy,wachiarze,rękawiczki,grzebienie 
L .  J  ”  W i^ ’4a L | I|L |  ozdobnej kasety, kufry, walizy, necesery, torebtfi bam&Me ANASTAZY FR0NCZ Kraków, Flomańska 17.
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j t a
PIERWSZA W GALiCYI

PRACO 4MIA
STOLARSKA

P rzyb o ró w  = ---------  —  ~ -------

drukarskich i 
M. WORONIECKIEGO

w K ra k o w ie , ubca P io tra  M ich a ło w sk ieg o  L. 2
wykonuje szybko, trwale i po cenach przystępnych kaszty, reg&fy, szufle, 
deski i ~  wogóle wszelkie w zakres stolarstwa wchodzące przybory do

drukarń i litografij. 7061

Zakład prowadzony przez fachowego majstra; subwencjonowany przez Wy­
dział krajowy, zaopatrzony w precyzyjne maszjoiy, własną suszarnię, doborowy . 
personal robotniczy, ma na celu wyparcie niemieckich wyrobów z Galieyi i dlatego 
usilnie prosi pp. właścicieli drukarń i liiografij w Galieyi o ,przekonanie się o ile 
wyrób* nasz krakowski przewyższa niemieckie roboly. T

drukarskich, litograficznych
i bronzów

w Kozolup^ch (obok r ilzna)
ooleca swe wyroby, które w mpełności mogą zastąpić g

wyroby pruskie.

Zastępstwo dla Gulicyi i Bukowiny

H. A l e k s a n d r o w i c z
w  K r a k o w i e ,  P l a c  M a t e j k i  X— X.

Polskie cenniki wysyła się 7M-
' na żądanie darmo i opłatnte.

Zarząd Drukarni Literackiej'z zadowoleruem potwierdza, iż dostar­
czona farba rotacyjna-w zupełności nas zadowoliła, będąc tańszą i znacznie 
wydatniejszą.

\

m

Ż ivn  Dstenska b an ka  pro C 3ch y  a  M c ra v u  v P raze

k  P n y s t o y

N

T ilf  K R A M O W I
<

po k u rsie , jaki notowany jest na g ie łd z ie  w ie d e ń sk ie j bez w sz e lk ie g o  d o lic z e n ia  a k ie b k o l-
w ie k  n ad w yżek. 7063

*

B liż s z y c h  w y ja ś n ie ń  u d z ie la  l a M O f  P J p l f a w y  l a s k ą  g f. I piętro.

7090

/ i«u>niii* j ».. ►•»HurAcru‘»r̂ l/;‘

S A R M A C I  . 4 “

NoMhi * W ł na wysta­
wach Hiaiuwycli i zasuniunych

m

l ? ł l
^SitSI
I f f S M S
l l S P

i  I M g p s s

'cc-!, % & m m m  

& ii

-fl i'-A
W  im *

- -m m -

w  RraH o& iie

Ulica FloryansHa L zo
Telclon Nr 909

J IP lM P l §S.

* i ® f l%iSteSla
Poleca sie Pp. oficeioin, urzędnikom, jft- 
dnorocnym ochotnikom pod względem 
wyrobu tak suhiin uniformowych tan i 
cywilnych z materyałów pieszej jakości 

i kroju wedle najnowszych fasonów.
Poleca również swój bouato zaopatrzony i ^  C l  
skład wszelkim Przyborów miłrangti *«- -----

j u M u r

Leonard (Doliński
K raków  — S zew sk a  Ł. 2

ąi:-»-«Ue • i*s
psIb H PK K B P

poleca ulepszone 7092

p o l e c a :

□
Papiery
Bilety
Wido­

kówki

Druki
i przybory |
kancela­

ryjne

OENI BARDZO PRZYSTĘPNO
7091

Si ngera maszyny 
do szycia i haftu

niezrównane w szyciu 
. i n edośc gnione w hafcie.

Cenniki nozsy la aie danmc A opłatnie.

Bojkotujcie firmy pruskie i nie kupujcie wyrobów niemieckiego po­
chodzenia! Wspierajcie swojem zaufaniem tych kupców, którzy 
w Niemczech nic nie kupują, gdyż inaczej bojkotu skutecznie prze- 

‘ prowadzić, sic nie da. - ' <.
Firma SINGEłl Cie, która ma filie prawie we wszystkich miejsco­
w ościach Galieyi i wywozi każdego roku wiele milionów do Nie­
miec,-posiada swoje labryki w Wittenberge, pruskiej prowincyi 
Brandenburg, zaś kierownictwo handlowe w H am burgu , a w ięc na­
leży do takich firm pruskich, które boibotować należy. Nie wierzcie 
w wykrętne, sprytnie obmyślane, kłamliwe ogłoszenia tej firmy, że 
sprzedaje maszyny amerykańskie, gdyż według urzędow ego potwier­
dzenia c. k. austryackiego konsulatu w H am burgu  firm r Singer Cie 

sprzedaje pruskie maszyny.

,SARMAC¥A“ — S zew sk a  2 ,
. » »
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SKALE STEMPLOWE.
S K A L I I .
Na weksle.

I - I w . 1 lo łoi Kor. b«L |

- 150 __ 10
1 160 300 -- 20

80<k.
600*

600
900

““ 40
60

900 1200 — 80 1
120C 1500 1 — |
1500 1800 1 20
1800 2100 1 40 I
2100 2400 1 60 1
2400 2700 1 80
U700 3000 U _
*000 60OU 4 — |
6000 9uo0 6 — I
9000 12w 8 “  |

SKALA U .
Na dokum enta, które ani 
pod L ani jiwl HI. tkali, 

nie należą.
a  iw. 4* Iw. Iw. u .  y

*0 i - 14 9
40 80 _ 20
80 120 — 36

120 900 — 64 R
200 400 1 26
400 600 1 88
•00 800 2 60
MO 1600 6 — |

luOO 2400 i 50 1
2400 3200 10 __ H
9200 4006 12 60 1
4000 4800 *5 — |
4800 6400 2C _ I
6400 8000 26

“  I
SK IŁ A  U l .

Na dokum enta prawne,
W rtr Jo Kor.

90
40
90

100
200
900
100
800

1200
1600
■tooo
9400
3200

20
40
60

100
200
300
400
800

1200
1600
2000
2100
1200
4000

u.

1
1a
5
7

10
12
15
20
25

kil.

14
26
38
94
26
88
60

60

60

Y STYCZEŃ
p --------

LUTY
/■ .............

MARZEC
f --------

KWIECIEŃ
~ N / --------

M A J .
( --------

CZERWIEC ^

1 p. Nowy Rok. Mieczysł. 1 P. Ignacego b. 1 P. Albina b. 1 C. Hugona bisk 1 S. Filipa i  Jakóba 1 W. Nikodema m.
2 s . Makarego op. 2 W.

3 Ś.
h. M. P. Gromnicznej 2 W Heleny oes. 2 P. Franciszka z P. 2 N. 3 po W. Zygm unta 2 S.

3 e.
+ Eugeniusza i Ei- 
Klotyldy kró1.8 N 1 po N. R. Daniela 

Kugei i nsza b. 
Telesfora

Błażeja b. 3 S. o uch Knnegnndjr ar. 3 S. r  jzaida b. i P Znalezienie św. Krzyża
4 P. 
6 W.

4 C. 
6 P.

W eroniki
Agaty p. ©

4 C. 
6 P.

Kazimierza król pol. 
Such. Fryderyka op. .

4  N.
6 P.

Palmowa. Izydort, 
W incentego Fer. 
Celestyna pap.

©
4 W. 
6 S.

Vloryana n.
Pius* Y. i  C atarda ©

4 P.
K s.

f  Kwiryna ©
f  Bonifacego

6 Ś. Trzech Króli © 6 S. Doroty p. 6 8. Such. Kolety p. 6 W. 6 C. Jan a  v mej*, męcz. n >  n 1 po ów. Trój. Norbei.
7 C.
8 P.

Juliana i Lucjana 
Seweryna i Maksym

7 N. 
S P.

5 po 3 Kr. Romualda 
Jana  z Mathy

7 N. 
a  P.

2 Suciia. Tomasza ©  
Jan a  Bożego

7 8.
8 C.

Hermana wyzn. 
Wieczerz*, to m k a

7 P.
8 S.

j lomiceli panny 
Sw. Stanisłflw?

7 P.
8 W.

Roberta 
Medarda b. 
Felicyana i  Pelagii9 S. Mari.yauny p. i m 9 W. 

10 Ś.
Apolonii p. 9 W. Franciszki p. 9 P. Wttlki t\^teK » N. 4  po W. Grzegorza a S.

10 N. 1 po 3 Kr. W ilheima Scholastyk* p. 10 S 40 męczenników 10 S. W \eika sobotę 10 P. Izydora 5 li t C. Boże Ciało
11 P.
12 W.

Higiniusza 
Ec-ioraty p. 
Hilarego 1 Gotfr.

11 C.
12 P.

lip o lita  i Eufrozyny 
M 'desta i Eulalii p.

U  C. 
12 P.

Konstantego W. 
Grzegorza Wielkiego

11 N.
12 P.

Wielkanoc
Poniedz. Wielkanais n

11 W,
12 S.

Beatryksy ,an n y  
Nereuszi i Pank. 4

11 P.
12 S.

Barnaby Apost. 4  
Onuirego wyznawcy

13 Ś. ia  s. J  n u a n a . K atarzyna 4 13 S. Krystyny 13 W. Justvns męcz. 4 13 C. Serwacego 13 N. 2 oo Sw. Antoniego
14 C.
15 P.

Feliksa m. 4  
Paw ła pust. i Maura

14 N.
15 P.

6 po 3 Kr Starozap.
Faustyna m.

14 N.
15 P

i  Cttuuha. Matyldy kr. 
Klemensa 4

14 S. 
16 C.

W al ery an t 
Ludwiny i K asrldy

14 P.
15 S.

Bonifacego mętu 
Zofii i trzech je j córek

14 P.
15 W.

Bazylego 
W it»  i Modesta

1 , S. Marcelego 1 Ottona ie  w
17 Ś.

J nłianny 16 W Hilarego b  m. 16 P. Lam berta 16 N. 6 po W. Jan a  Nep. 16 S. Justyny d. i Benona 
Adolfa i  i  Maro. 0  
Serca Je* Marka 
Gerwazego i ^ o ta z .

17 H. . 70 3 Kr. Antoniego Aleksego i Sabina 17 S Gertrnuy p. i  Patiyo. 17 S. R uf ina b. 17 P. Paschalisa '  -f 1 C.
18 P.
19 S.

18 P.
19 W.

Pryski p«nny 
Fertlyna-^a

18 C. 
18 P.

Kcnstancyi i Sym rona 
Konrada i Mansweta

ia c.
19 P.

Edwarda króla 
Józefa Oblnb,

18 N.
19 P.

. po W. Kmy Wd.
Leona IX.

18 W.
19 S.

Feliks? kapf.
Piotra Celest : 0

20 Ś. Fabiana i Sebastyana 20 S. Leona i Zenubiasza 0 20 S. Eufemii i Teod >zyi 20 W. W iktora, Agnieszki A 20 C. Wnieoow itąpieme P. i. 20 N. 3 i*o Sw. Florentyny
21 C.
92 P.

AgniGBzid p. 
W incentego en. 0

21 N.
22 P.

7 po 3 Kr Mi oopustna
K -tedry św. Piotra

21 N,
22 P

4 Srodop. Benedyk 0  
Katarzyny

21 S. 
29 C.

Anzelma Disk. 
Sotcn, pap. i  K aja

21 P.
22 S.

rte'eny Kr.
Ju lii p. i  Fai—i/n a

21 P. 
£2 W .

Alojzego 
Paulini, b

23 S. Zaślub N M. P . 23 W. Piotra 23 W.
24 Ś.

Wiktora m. 23 P. Wojciecha c is . 23 N. ■5 po W. Dwyder. 23 S. W andy i Agrypm,
24 N. 3 po 3 Kr. Tymoteusza 24 S. topielec. Ebernarde >Vig. Gabryela arch. 24 S Fidelisa Fgberta 24 P. Joanny w. 24 C. Jan a  Chrzc.ciela
25 P.
26 W.

Nawr. św Pawła 
1’auli

25 C.
26 P.

J lacie ja  ap. 
Wiktora *. Ar

25 C.
26 F.

-wi.i8tov.flm* N. M. P.
Teodora i Dyzmy

26 N.
26 P.

2 po W. Mai&a ew. 
Mm eelina, Kle ta 
A uustazrr-

26 W. 
26 8.

f  Giz.egorza VHI 
f  F ilipa Neicnsza

25 P.
26 S.

W iiheiina i uncy: )  
Jana  i Pawłc,

21 Ś. Jana  Chryzostoma 27 S. Aleksandra b. ) 27 S. Jan*  past. i Lidyi 27 W. > 27 C. t  Jan - nap. m ) 27 N. 4  po Sw. Władysława
2b C. 
29 P.

Larola W. i W aler )  
Franciszka Saiezego

28 N. 1 postu. A nasw zy i' 28 N
29 P.

Sykstusa pap. )  
Enstnchego

98 S. 
29 C.

W italisa m.
Piotra M. i Hugon*

28 P.
29 S.

W ilhelm a i  M<*gdal. 
Maksyma i  Teodozji

28 P.
29 W.

Leon? p.
Piotr? I Pawła

30 S. Hiaci nty i  M. trn y 30 -W. E riryna męcz. 30 P . Katarzyn: Sen 30 N. Zesłanie Ducha św* 30 8. E m ilu i  Lucyny
31 N. 4  po 3 kr. Ludwiki 31 S. Balbiny p. 31 P. świąteczny

!< ■'ł ................... >11

LIPIEC
f
_fa ,

SIERPIEŃ r  , WRZESIEŃ PAŹDZIERNIK
\ r

LISTOPAD GRUDZIEŃ
1 0
2 p .
3 S.

Teobalde Opata 
Nawiedz. N M. P . 
alfreda i Anatola ©

1 N.
2 P

9 10 Sw. P iotra @ 
NMP. Anulsfctej

1 s . 
a  o .

Idziego 
Sterana kr.

i p. 
3 S.

Remigiusza
Leodegara

1 P.
9 W. 
8 S.

Wszystkich Sw. 
Bzie.. Zad  WiKtora

1 s
2 a

Eligiusza b. 
B'Dianny 
Franciszka Ks.3 W. Znaiez. sw Szczepana 3 P Izabei* i  Br nisławy ■ 3 N. 19 PO Sw. NMP R óżu . £Tup«rt? 8 P.

4 h o po Sw. Józefa Kalus. 4 S. Dominika wyzn 4 S. Rozalii panny • 4 P. Franciszka Seraf. 4 0. Karola Borom. 4 4 S. Barbary p. 4
6 P. 
6 W

i 'ilomeny 
Tzajasza *>;
Cyryla i Metodego

6 C.
e r .

N. M. P . Śnieżnej 
Przemienienie Pańskie

6 N. 
6 P.

14 pe Sw. Wawxzyńca 
Zachary asz’ 4  
Reginy p?nit z

6 VI' 
6 S.

Plaeyda m. 
Brunona 4

&ys .
6 £.

Elżbiety m. 
Leonarda wyzn.

5 N.
6 T

2 ku,  Sabby op. 
Miliołaia

7 S. 7 S. Kajetana wyzn 7 W. 7 C. Jnsiyny panny 7 N 23 po Sw. Herkulana 7 W. + Ambrożego
8 C.
9 P.

10 s .

Liżbiety król 
W eroniki i Mikoł.

3 N. 
9 P.

18 po Sw. Oyryaaa 4 
Romana

8 s.
9 C.

Narodzenie NMP.
Im. N. L . P.

8 P.
9 S.

Brygidy wdowy 
Wincentego Kadł.

S P.
9 W.

Sewera 
Teouoi i m.
Andrzeja z Aw-linu

8 S.
9 C,

Niepok. Po szęcia NMP.
W alery!
N. M P. LoretańskiejAmalii panny <[ 10 W. W awrzyńca m. 10 P. Mikołaja z Tol. 10 N. 19 do Sw. Francisua*. 10 8. 10 P.

11 N. 6 po Sw. Pelagii m. 
Jan a  z Dukli 
Małgorzaty p

11 S. Zuzanny p. 
Klary i Hiiaryi 
Hipolita m.

U  8. Jacka, Prota 1 Teod. 11 P Flacydj 
“  .iaym ili” i 
Edwarda

11 C. Marcin, b. 11 u. Damazigo pap,
12 P.
13 W.

12 C.
13 P.

12 N.
13 F.

15 po Sw. Gwidon* - 
Tobiasza i Engen.i 
.?odw -is2en*e iw, ikz*.

12 W.
13 S.

19 P. 
13 S.

larcina pap. w. 
Eugeniusza 0

19 N. 
13 P.

3 Aaw A sanara 0
l  ''cyi

14 S. Bonawentury 14 S. Wigil. Euzebiusza 14 W 14. C. Kalikst* • 14 N. 24 po Sw. stan isiaw a 14 W. KikazegO
15 C.
16 P.
17 S.

Rozesłanie Apostołów 
N. M. P. Szkapi. 
Aleksego %

15 N.
16 P.

m po Sw. Wnieb. NMP.
Jaci a 0

16 S. 
16 C.

iuch, N iiodem » W 
Lndmiły m,

16 P. 
16 « .

Jadw igi i  Teresy 
i ław ra ap.

16 P.
16 W.
17 8

] ,eopolda 
Otme,ra op.
Grzegorza
Otunta op. j 
Elżbiety króiowej 
Feliksa de Val. )

15 8. 
ie  C. 
17 P

Fortunata 
Adelajdy ces. 
Łazarzu L,17 W Anastazego b. 17 P. b’uch. Lamberta brik 17 N. 20 po Sw. Lucyny 

Łukasza18 N. 7 po Sw. Szymona 18 S Heleny ces. 18 S. Such. Tomasza 18 P 18 C.
19 P.
20 S.

18 S. Gracyanti
18 P  
20 W.

W incentego 
Czesława i Hier.

19 C,
20 P

Renigny p. i  Selalda 
Bernarda i  Samuela

19 N.
20 P.

li po Sw. Jannarego
Eustachego 
Mateusza ap. 
Maurycego )  
Tekli p.

19 W.
20 S.

Piotra z Alk. 
Felicyai a

19 N.
20 P

*, Ad w. Nemezyusza 
Teofila m. )

21 S. L« u. 'la i P raksely 21 S. Joanny Frem. 21 A 21 C. Pośw Kościoła \ 21 N. 25 oo Sw. Of. NMP. 21 W. Tomasza ap.
22 C.
23 P.

Maryi Magdaleny 
Apolinarego i Teofila

22 N.
23 P.

12 po Sw. Tymoteusza 
Filipa b.

22 3.
23 C

22 P.
23 S.

Korduli panny 
Jan a  Lapis trana

> 22 'J 
23 W.

3bcylii p. 
Klemensa pap.

22 s.
23 C.

Zenona żołn m. 
W iktoryi paury  w 
Wig. 'Adama i Ewy24 S. itry „tym 24 W. Bartłomieja ap. )  

Ludwika kr.
24 P Gerarda bigk 24 N. 2l po Sw. k a la ła 24 Ł. Jan a  od Krzyża 24 J

25 N. 8 no Sw. Jako Da ) 25 S. 25 S Kleofas? nr. 25 P K r»spira 25 C. K atarzyny 25 w, Boże Narodzenie
26 P.
27 W.

‘ nnj
Nataiii p.

26 C.
27 P.

Zefir-ny
Przenieś. Sw Kazm.

26 N.
27 P.

17 po Sw. Cypry a r  a
Rośmy
W aciawa a r

26 W.
21 S.

Ewerysta p. 
Sabiny m. 
Szymona i T&d.

26 P.
27 S.

Konrada m. 
W alery jna  bisK. ©

26 N.
27 P.

Sw. Szczepana ©
J a m  E wang.

28 S. Innocentego 28 S. Augustyna bisk. 28 W 26 C. © 28 N. 1 ndw. Kresceniego 28 W. Miodz.ankow
29 C.
30 P.

Marty panny 
Julity  i Abdona

29 ■,
30 P.

13 po Sw. Ścięcie ś. J. 
Joachima

29 S.
30 C.

Michała Arch,. Q
Hieronima

29 P.
30 S.

Narcyza b is l. 
-J- K landyus-a

29 P.
30 W

Satnrnina 
Andrzeja ap.

2P 8.. 
30 C.

Tomaszu K antuar. 
Dawida kTÓla

31 S. Ignacego Lojoli 31 V. Rajm unda wyzn. © 31 N. 22 po Sw. W olfganga 31 P. Sylwestra i  Melanii

ŚW IĘTA  R I J S K I E
S ty c z e ń t n (25 g.) Rozd. Chr. 
8 (26 g.ł Sobo. D. P . 9 (27g.)fite- 
fanam . 14 (1) Siezer 1908. 1 9 (6) 
Bohojawł. Hoóp. L u ty : 12 (30 s t ) 
Tie ;h 3w. 15 (2) Strytenie Hosp. 
K w ie c ie ń : 7 (25 m.) Blat Pr. B. 
2° (11) Woskr. Ohr. 30 (18)Poned. 
świtł. 31 (13, W tor. „witł M ai:
20 (7) W ozr.fsnije k o s11 od. 31 (18) 
Pontd Socz. C zerw iec : 10 (28) 
TPo Ohryst:, L ip iec : 7 (24 czer.J 
Roźd. S. J. 12 (22 cze Petra i P. 
S ie rp ie ń : 18 (6) Preobr L. J  Chr. 
28 (15) Uspen Eohor W rz e s ie ń :
21 (8) łtożd Pi Boh. 27 (,4 ; Wozn 
#! Kresta. październik 9 (26 wrz.) 
Jo?ns B. Listo] -ic1: 8 i,26) Dymy- 
trya mucr 21 (81 Myebaiła arch. 
Grudzień i  (21 lis . W ow.pr.D.

2) (8) Źaczat BoFoi 
Cyfry na  p«czątkn oznaczają daty, 

red ług  kalendarza rz.-kat.).

UPŁATY POCZTOW E.
W  A ustrri, W ęgrzec 1. B ośni1 H er 

cego w in ie  
P rz e k a z y  p ien iężne  opiewać to ­

p i  najwyżej eto 1000 koron 
C kata du 20 K. wynosi 10 h.

» 100 » » ^  "„ 300 „ „ 4 0  „
„ 600 ,  „ 9C „
„ 1000 „ „ 1 L

Z a  d ru k i do 60 gr włącsni. 3 Bal.,
nad 60—100 włącznie 6 hal., ned
100—260 włącznie 10 ha.., nea
260—600 * ącznie 2C h u .,  ad

6 0 0 —1 k lg . wiącznla 30 hal.

KALENDARZ h u  1WSK1
n a  r .  5669—5070.

8 stycznia 1909 T e b e th . 6 lutego 
L :nu» r- 4  marca Posi Estery. 
7 m aro • A d a r . 8 m aro Schuschan- 
Purim  6 kw ietnia N U an 1 dzień 
PeeacL. 7 kw ietnia 2 dsief P c sac l. 
8, 9, 10. 11 kwi etnia woli, i łn i 
św ięta Pesach 12 kw.etnsa 7 dzień 
Pesa;]-. 13 kw ietnia 8 dzień Pe­
sach. 3 m aja l ja r  Lag-Lom er. 
26 m aja S iw an . 27 mpji  L . ug ie  
św ię to . 6 lipca T ham uł., 27 lipca 
A b . 16 wrzbśnia T isc lm . N ow y 
ro k  5669. 17 wrzbśnia D rug ie  
św ię to . 18 września P o s  C-eda- 
Ija . 25 wrześniu Sądny dzień. 3*1 
WTześńia Święto szałasów. 1 naś- 
dziernika 2 dzień Sukoth 12. 3, 
4. 6 października wolne dni św ięta 
Sukoth. 6 października Ś w ięto  
p a lm o w e . 7 pazdziernikc Śi rięto 
zakończenia. 8 października R a­
dość z  p ra v .. b —15 grudnia K i- 

s iew . Uroozystość puśw.

ftjfjM ife! S 3 % i-:

T  fi
iV

i #  ' f e a i

ą g a iy I * 7 i nTTitaiiwi

„NOWA REFORMA11
wybijana w Drukarni Literackiej na wielkiej

m aszynie rotacyjnej
której podobiznę tutaj zamieszczamy — ukazuje się w Krakowie 2  razy dziennnie.
Wysyłana pospiesznemi pociągami rannemi i popołudniowemi, przeważnie jeszcze 

=  == tegosairiego dnia i
dostaje się do rąk Czytelników w kraju.

Z początkiem roku przyszłego rozpocznie się w felietonie |N ow ej Reformy" 
druk znakomitej powieści historycznej 1

KAZIMIERZA PRZERWY TETMAJERAMI „M A R YN A  Z  H R U B E O O “. Powieść ta, osnuta n? tle czasów Jana Kazimierza, obudzi niewątpliwie
wielkie zajęcie.

Prenumerata „Nowej Reformy” wynosi:
w Krakowie; rocznic 24 K miesięcznie 2 K.

z jednorazową przeuyłka Docztowąt z dwurazową przesyłką pocztową:
w kraju i Austro Węgrzech, rocznie 32 K., kwart 8 K., miesięcz. 2 K. 70 h. rocznie 38 K.r kwartalnie 9 K 50 h„ miesięcznie 3 K. 20 h,
W Państwie Niemierkiem: . rocznie 36 » kwart. 9 „ miesięcz. 3 ■ — ■
w innych państwach:. . . rocznie 48 ■ kwart. 12 „ miesięcz. 4 » — •

Cena numeru porannego 4 hal„ z przesyłką pocztową 6 hal — Cena numeru popołudniowego 10 haL, z pi *■ /!ką pccztows 12 hal

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admirustracya »Nowej Reformy" 
z? opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszj 

raz 20 h., zz każdy nrstępny raz po 10 h.
Nadesłane po 6C h. od wiersza za każdy raz.
Głosy publiczne po 2 K. od wiersza. Układ taoelaryczny, cyfrowy, 
skomplikowany pierwszy raz 40 h., następny po 10 h. od wiersza.
Załrczniki do »N. Reformy" przyjmuje się za cenę 2 K. od iOO egz.

. dla zamiejscowych; a l K._od. 100 egz. dla miejsc, p «nmeratorów.

O D D Z I E L N E  N U M E R A .  „ N O W E J  R E F O R M Y "
n a b y w a ć  m o ż n a :

W Krakowie.'
w Adnnnistiacyi »Nowej Reformy*, ul. Jagielloński 10. 
przj ulicy Sławkowskiej Agencya Hopcasa i Salamonowej, 

Hai>u<' Ba^howskiej (dot X>,. Marków).
w Rynku głównym Trafiki, główna; w Sukiennicach' Handel 

K trlińskiegc skier (w hali; AMńicowskiej.
na Małym Rynku: Trafika Alfusa, stolik Agencyi H opcan  

1 Salamonowę).
> przy ulicy Siennęj Handel Dobkowskiego (obok gim nazj um 
iw, Jacka).

przy ulicy Ka.Tnelickiej: Handel Fkiera 18, Nasalik 1 Sks. 46

przy ulicy Floryańskiej: Handel Wakulsldego 18, Trafikc Mar
kuw za 22 i

przy ulicy Długiej Handel Bęknera t ,  Handel Mackiewicza 34, 
Handel J Kusza 38. H andd  Berwalda 53.

plac Mateiki: Trafika Aleksandrowicza w Hotelu C ’Jitrainym. 
na Planiacyach: w kiosKu u wylotu ulicy Szpitainej. 
przy "licy < irodzkiej ■ Handel Bauminpera 10, W. Kosenolum, 

skład papieru, Handel Rympla 6u.
przy ulicy Zwi( ,zyi ec ej St. Nikiel ?3. 
przy ulicy Szp: ilnej: .ra lika  O. Glucklicha 
przy u., y  Wolskie1 (przy moście) Handel Goldberga 
przy ulicy W ielopole: Handel Stattera 18.

przy ulic, Starowiślnej: Trafika obok labr. tutek W. Bełdow- 
aldero, riande’ lu flera  1.

przy ulicv W iślnej: Trafika 11.
przy ulicy Dietlowśkiej1 Kios Agencyi 1 iopcasa Salamonowej. 
przy ulic”  Dominikan ikiej 1 rafika Schreibera 2 
pr^y ulicy Krakowskiej (w hotelu MO ller?) H anael Mannego. 
przy ulicy KrowodersU.ej: Handel Wiidstossera 
pi zy u lic,1 Szews! lej Hai.del Kretschmera 23. 
alac W w , Świętych: H andel Erom mero wej 11, Trafika Laub- 

lichta
przy ulicy Lubicz: Handel B. Fosenstockc 1, Handel jakóbowicza.

Na przedmieściach Kruków*, nrenum ero' rań m oii a  .Nowi 
Refor nę' w następujących ageneyach:

C ~.am r W ieś . Iłandel A. Orafczyńskiego (róg uiicy Stachów 
skiego i P. Michałowskiego 25).

D ębn ik i. Hand ‘I M. Zygadłowicza, Rynek 12.
G rzegórzki, sandel Ł  Kennera, Grzegórzecka 14. 
K row odrza. H tndel Maurycego Amstera- 
N ow a W ieś . Handei N . S tie y tz a  73 
Zwierzyniec. Handel Dutkiewicza * H andel Rudnickiego.

W  Podgórzu:
Księgart.ia Poturaiskiego, Główna trafika.

DRUKARNIA LITERACKA (POD ZARZĄDEM L. K GÓRSKIEGO) ■— ■ - =

W  K R A K O W I E ,  UL. JAGIELLOfiSKA 10, L P.

zaopatrzona w  dobór czcionek z pierwszorzędnych fabryk, wykonuje czasopisma, dzieła, afisze, roboty bankowe, kupieckie oraz wszelkie roboty 
do prywatnego użytku, wchodzące w zakre*. drukarstwa, u a  maszynach pospiesznych i jedynej w kraju maszynie rotacyjnej, bi.ąccj w przeciągu 
jednej godziny 12.000 egzemplarzy, juz złożone* Stereotypia do odlewów płaskich 1 okrągłych, posiada największy w kraju kalander do odci­
skania matryc. Wielki wybór papierów drukowych, kolorowych i okładkowych. — — /konanie staranne i pospieszne.



A
HBAKOW, ULICA GRODZKA L. 7. z a w s z e  n a  s k ł a d z i e ,  ś w i e ż e . 4359 4 4

' Lebtp frant i ans.
Starowiślna 1 2 ,1 p. na lewo. 6810 7 10

f (u ź & ia
w Zielonkach do wynajęcia od 1 sty­
cznia 1909 r. Wiadomość: Baran Jan, 
Zielonki 37. 7049 2 2

Do sprzedania, SK SrS£
mi niedźwiedziami. W bardzo dobrym stanie 
Jest tanie do nabycia. Wiadomość w handlu 
p. M. Dutkiewicza, Linia A-B. 6179 19 0

Uniform
urzędcika podatkowego jes t ao sprzedania, ul 
Flcryańska 21, l  piętro on frontu. 70iO 2 4

Sanki
najnow szego  system u, lekk ie , pow ozy, 
k a ie ty , landa, ta n io  do im b jrc ia  u  St. 
Sadow ińsk iego , w Podgórzu , ul. K al- 
w a ry jsk a  74 -70 37  3 3

D o  z a m ia n y
posada nauczycielki w pr: emysk.em, Okolica 
górzysto, jeden język polski, kościół i poczta 
w miejscu Oferty pod &. L. przyjmuje Główne 
Agencya Dzienników i Ogłoszeń, Kraków, Sław­
kowska 2. 7014 3 3

Egzaminowanego

e h a n l t o i i i t a
poleca Okręgowy Urząd Pośrednictwa 
Pracy w Krakowie. 7039 3 3

Najlepsza hygteniczne
Towary €k:niew e

do ieio"f 'unitarnych
polecają 17 49 0

R E I M  I S P Ó Ł K A
w K rakow ie, Rynek 37 , lin ia  A-B,

Cenniki d inno. — Wysyłka dyskretnie.

N a  G rc ia z d lrę !
W ielki wybór haftów ręcznych wykoń­
czonych oprawionych, jakoteż rozpoczę­
tych i najnowsze przybory do haftu 

poleca
B A B I N A  « N O B Ł L  

Kraków, Orortzhr 35, I p.
Przyjmuje się wszelkie oprawy poduszek 

i maka* 6504 9 9

Abbozla.
W  pepiaa Pensjonat Polski Wandy Marctilewskiej
otwarty przez cały rok, ślicznie położo­

n y  w  p a iK a  n a d  m orzem . 
Kuchnia i usługa polska. - 6499 10 10

A K c M  bmunstsc, iip:K,
5J.ddWUictwu pism, każdemu, kto chce za gra 

cą osiągnąć ogOlne Inb zawodowe wykształce­
ni w wskaznic z- dermo najwłaściwszą drogę. 

6799 3 4

C ooo?!... Tatuś pozwolił, bo są to przecież antynikotynowo tu tk i do papierosów „Jacobi11 
ł .. . • - MJważae ńa nazwę „Jacobi1 5959 9 26

Hasłem Eajnuws*ej mody damskiej jest przylega­
jąc? suknia eiC5 11 12

f' „DIRECTOIRE^
Do nzyskauia w tej sukni skończenie dobrej figury, 

niezbędnym jest dobrze leżący

który jedynie nabyć można u firmy

H E R M A N  P I E S E K
• specyalista gorsetów. >

sitaków 'lwów
ul. Grodzka 4. ul. Jagiellońska 7,
Największy wybór najnowszych modelów pary­

skich — C . P .  a la Sirene
s j a e c y  a X i ? o ś ć

Opaska „Lr Nea“ i gorset „Le Neos“ p r o t .  l i r a  
F r .  G l e n a r d a  w  P a r y ż u .

P O D M Ż E  NA WSCHÓD

27 stycznia 

17 lutego

B a i > d  s b o e k *

d la  k o lu z t ,  w o isk aw c h , m echaników , 
d la  budujących maszyny, re s tau ra to ró w , 
bportoflCuw, gospodarstw  domowych je sr 

Konrada praw nie chroniony p ly r .  do szybkiego niklowania, 
I f i i y b i t n a  n o  w o L ń .

K o n r a d a  p i y n  d o  s z y n k i e g o  n i k l o u a . u a  nikluje natychmiast 
bez żadnego przyrządu wszelkie metalowe przedmioty 

Flaszka wraz ze sposobem użycia 1'70 K, 3 flaszki 4 80 K. Wysyła za za- 
' liczką lub po otrzymaniu należytości. .

C. 1 k. dostawca dworu 0  Harms Konrad
G962 2 5 d o m  w y s y ł k o w y  w  B r i i x  N r .  6 8 5  ( C z e c h y J .

Bogato ilustrowany katalog główny na  żądanio każdemu za darmo u plafony. * 9 (1

E g f p r ,  Nil, Palestyna 63 i 38 dn:

E g i p t  i Palestyna 43 dni

T lH G ItR L f iO  B A L S A M
jedynie i wyłącznie p ra w d z iw y  z zieloną 
z a k o n n ic ą  ja k o  z n a k ie m  o c h ro n n y m  

N ie d o ś c ig a ln ie  s k u te c  m y  ś ro d e k , le o z n ic z y  r e  w r iy s u d c h  c ł i c o b ą c L  p łu ­
c n y c h  i p ie r s io w y c h , ła g o d z i  n ie iw t i  z m n u j s z u  w y d z .e n n y , u ś u - ie r z a  d o ­

k u c z liw y  k a s z e l  i le c z y  t a k i e  n a w e t  z a s ta r z a łe  c ie r p ie n ia .
D ziała wybornie .z zapaleniu garła, chrypce i wszystkicu dolegliwościach szyi itd, 
J saw a  gruntownie każdy etai gorączkowy. Leczy zdumiewająco wszelkie choroby 
wątroby, żołądka, kolkę i darcie w brzuchu. Usuwa boi i lecs.y żylaki i  hemoroidy. 
SkutKej9, rozwalniając łagodnie i  czyszcząc krew, czyści nerki, usuw a hipohondryę •
1 melancholię i wzmacnia apety t i  traw ien!o. Służy wybornie przeciw bólowi zębów, 
ich próchnienia, psuciu się dziąseł i wszelkim chorobum zębów i ust. zapobiega od­
bijaniu  się i  nieprzyjemnej woni. Śluzy zewnętrznie jako cudownv lek na wszelki") 
.„ny, o p a rz e n ie ,  o d m r o ż e n ie  c z ło n k ó w , wyrzuty, usuwa ból głowy, szum t u 

\  szach, darcie, gościec, ból sz u i t d .  — 12 małych Jiub 6 wielkich flaszek iub .
bardze wielka flaszka ó K. — T h ie r r e g o  c u d o w n a  m a ś ć  c e m y lo i io w '1 u dawki f I 
K a6 0 . — Źródło nu bycia: Apteka pod Aniołem Stróżem aptekarza A. Thierrego 
w P regradzn pod Rohitsch-Sauerbrunu Składy prawie w każdej aptece. Hurtownie

,w składach aptecznych. 7064 1 10 >

6985 3 3v Kom Sączu
po&snkuje s u b i e k t a  uzdolnionego we 
Wszystkich robotach w zakres eukier- 

wcnodzącyeli, od 1-go stycznia.

Llcytncya.
OUiĄ. 2£ >]i4iUiiia b. r. o godz 9 rano 

fdbęttti _ się ticyiacya realności Iwh. 
U d  w Lud wino wie, składającej się z 
parceli 2 a rj 87 m. O  i  stojącej na 
tejże kamienicy 2 frontowej narożnej 
1 piętrowej wraz z przynależnościami 
Cena 7862 K 62 h; poniżej tej ceny 
Sprzedam Bk1 pizy,idzie do skutku.

C k Sąd powiatowy w Podgórzu.
W arunki można przejrzeć w tymże 

pędzie Nr 68, Oduział V, I I  piętro.
7008 6 5

Ifarks ocliroana- „Kotwica"
, ^  L i n f n i e r i t .  
C a p s i c i  c o m p , ,

zastąpieni®

Pain Expelleru,|
je it ppwa/cchnic znano jato  wyśmie­
nite, ból* uśmierzając nap(»r*inie;
do nabycia wo wszystkich aptekach 
po cenie 30 hal., K 1 40 i 2 K. Przy 
khpińe tego powszechuio ulubioncgu 
środka domowego' należy przyjmować 
yL butelki orygiąohie w pudełkach j  

naszą ochronną mart . .i O t w i c ą 1, 
wtenczas jest pewność, ż_< się otrzy- 

mai" w y r ó b  o r y g i n a l n y .
Apteka Br. PJchkra pod ,,7.if»tyin lwem**

P r a d z e ,w
ulica ELbiety No. 5 nowy. 
” codzienna.

5141 7 20

P r o s z ą  ż ą t f a < g
darmo i oplatnje mego bogato ilustr. 
głównego katalogu z 300 rycin ze­
garków, wyrobów złotych, srebrnych, 
instrumentów mnzycznych. wyro 

łbów stalowych skórzanych, przy- 
liorów do palenia i gospodarstwa

  domowego etc. — Pierwsza fabryka
łogarów w Lrtix H A N N A  K O N R A D , c. k. 
nadvoiny dostawca w Briix Nr 1390 (Cztohy), 
prawdziwy szwajc. zegarek Nickel-An! er-Rem., 
uystf m Roskopf Paienc 5 K, 3 sztuki 14 K. 
.Adler-Roskopf1 Kickel-Anber-Rem. 7 F . P ra­
wdziwy jrebrn. Rena otwarty K 8 40. Bez . r.y- 
ka. Zatnrana łub zwrot pieniędzy. 6369 16 50

4 5  i n e W w  r e s i l c H

P O D R O Ż Ę  Z K I O R O W E
ŚwiaiawEso niipi poarórj TBOS. GOGK. e t SON, WIHS2N, Stefansplatz 2.

Programy za darmo opłacone 6839

3 lutego

4 marca

Algier i Tunis 33 dni

W łochy 21 dni

PATENTOWANE PIECE
EA U ER BR A N D  „M ET EO R  “

i , *

z jjowodu eg emnej f sczędności w ęgb  
: najlepsze Wic zakładów, szkól 1 t .  p :

4433 34 0Wyłączna sprzedaż

W. Falski, Kraków, Sukiennice
i
i Cenniki na żądanie. .

Rządowa fkF. uprawniona

Sprzedaż okolicznościowa. Wielka ilość L arC il& nu na kamizelki i SUkliiC, 
fhneli na bluzki i koszule, kafiru na suknie, oslordu, płótna na
ręcźiiiki i bieliznę, resztki na pościel. Każda resztka przynajmniej 
4 m. długości mająca, wszystko dobrze prać się dające, najlepszej ja­
kości, z powodu opróżnienia składu do odsprzedania. Przesyłka próbna 
40-r45  metrów sortowanych 15 koron.

K A B O L  K O IIN , tkaln ia  płócien, Nacliod, Czechy.
6704 8 8

Iśfk« I umil. sM 'Ęff-iwiyalwcti Itralfffd ’
J ^  * i f

pod firma ----- — * 3

K. Ełfltu i CHMKt 9 ItllBMiE
przy ul. ś w .  Gertrudy pot? Nr. 4 ,

wyTabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lek. Krak. polecona przez toż Tow

w o t l y  m l i i e r a t i r e  s z l u c z u e
odpowiadajpco składem ■bemiernym wodom-BUJŃSFTEJ, GESSUUBLERSKIEJ, SE Ir 

TERSKIEJ, Y1CHY, JlARYENBADZKIEJ, HOMBLRG, KiSSINGEN, tudzież

s p e c y a i n e  l e c z n i c z e  sm toa o
jak: litową, bromową, jodową, żelazie ca, ku: Sną, oraz w o d y  ł u c z n i c z e  D tnr*m a*ne 

z przepisu P r o f .  J a n o r s k l c g o .
, Sprzedaż cząstkowe w aptekach i drogueryacb. — Cenniki na rądanie franco.

e s

szechstronnie wykształcony kupiec, 
szef pierwszorzędnych przedsiębiorstw, 
p o s z u k u je ^  : ^

p o j ą c y  ^ r o w u i l a
poważnej przemysłowo-handlowej firmy 
od 1-go stycznia 1909.

Zgłoszenia przyjmuje Adamistracya 
„N Kejormy“ pod A. L. 5. 6992 2 3

ANTONI TA BO R
-szewc, Dłpga 11, - 

poleca omiwie w najlepszym gatunku 
w różnych fasonach, meskie, damskie 
i dziecięce oraz skład kaloszy po ce­
nach niskich. ssfts 7 13

! Kdiiarki hcrcrfiSKle 1
Słynne w świecie śpiewaki S e y -  
f e r t j  wysyła się. dając wszelką 
ręk(jm ię. za zaliczką p,> 10. 12, 14. 
lii i 20 K za sztukę.

Biegłe śpiewaKi t r i A l e ,  do^ók 
zapas starczy, po 8, 10. Ł2 K za 
sztukę wra:. z opłatą i opakowaniem 
Cennik za*darmo. 6374 6 2S

Wieika loriowla kanaibow - A. kim teKlmi
Rahnstrasse 4 11,1.

Najlepsza i najłs3SZ8

cytry, gitary, altówki, 
Kiarynety, flety — oraz 
wszelkie instrumenia dę­
te tylko we fabryce in 
strumentów pod firmą

0 :  k i b d e r k R j i t  r  :»  P r a i d i s ^
^ e ru s u le m g a s s *  Ib- ^  Cenniki darmo.

“ 5935 9.X6 —

Gotowa pościel
czerwony wsyp, dobroć na- 
pemiony, p ie rę n a  lub pier­
n a t lSu >w. i t  ig 146 cw. 
szer . 10 K. 12 k ,  1*5 i 1S K, 

2 m. dług. 140 cm. szer. 13 K  -’ 6 K, 18 i

i. Sporządzanie Ukźo y  
dług żądanej wielkości. M aterace włoęjećne 
23 części n r łóżko po 27 K. teysze 35 K 
W ysyła się opłacon- za zaliczką począł. szV 

od 10 I t  6515 4
■Wymiana i przyjście napowrót sa zw.^tam 

opłaty pocz’ow*i 
B e n e d i k t  F i a c ł  > e l  

Ia>bes 940 bel Pilsan, Bubmen. .

_  wydaje się rocznie _ na tąpieie i inne sposoby leczenia
w tej nadziei, żo 1 ię wkońcn przez to odzyska oddewna 
upragnione zdrowie; aio niestety, bard .o 'w ielu  tych cho­
rych, pomimo że cierpliwie i naiściślej zastosowali się 
do przep j jw  i nie żałowali wydatków, „potkał bardzo 
porżki zawód.

Radzimy przeto ksżdem u choremu, szczególnie 
ł ym, którzy m ają nerwowość, neurastenię, 1 lumatyzm, 
bole piec igłowy dolegliwości żołądkowe jelitowe, osła­
bione serce, porażenia itd. i osłabienia wszelkiego rodzaju, 
ażeby zam iast poddawać się bezskutecznym próbom, 
chwycili eie zaraz owpgo radyaalnego środka, który jak  
to powszechnie uznano, posiada zdolność do naiskute- 
czniej'szogo zwalczania wyżej wymienionych choiób, a 
je s t nim e le k try c z n o ś ć -  '7094

Jesteśm y gotowi każdemu choremu udzielić za 
darmo wyjaśnień o tym znakomitym spusobie leczenia 
i  wystarczy przesłać pod naszym adresom z n a id t i ją c y  
S ię  a a  k o ć  CU kupon, a prześlemy bezzwłocznie swą 
64 strony obejmując^ i w liczne iiustraeye zaopatrzoną

Ffesią̂ lse m darmo
f, r o z p r a w ę  o  n o w o c z e s n e j  r l e u t r o - t e r a o i i11, 

z a  d a rm o , o p !a c o n ą .

IsIeM r o  -  t t e  C r s s ^ a t i j a
%’le d c ó , I., S c d w a n g e s s e  N r 1, I. S to c k , A bt. 38 .

Do nabycia w domu handlowym pod firmą

A H T O N 1  H A W E D . E A
Ces. i król. Dostawca Dworu, Kiaków. 6651 4 5

‘O
V"
*4
Q
>5

a

liupoji na książką za darmo:
Do -24/XII. 1908.

C l i T i l r o - T I i e r a p c i i f i s c b ®  O  * iiiM a tto n  
W i e n ,  I . t  ś r h w a n g a s s c  N r  1 , 1. S t e c u .  A b t .  3 8 .

Proszę przysłać mi dziełao: \,Eine Abbamllung iiber „-oderne 
Elektro Tberapie11 za darmu opłr.tnio w zamkniętej kopercie.

Nazwisko:, ....................................................................................................-

Adres:    7-  / J — -

Tylko wtedy prawćziwy, jeżeli tró jg ianiasta flasz: a zamknięta 
jes t opaską jak  obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

» DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANI !

U. hdMRii pwaiisy oczyszczony r.

Ę f w  w

T R A N  z  w ą t r o b y  m i ę t u s ó w
(w  opak on an iu  praw nie ch ron ione. 1)

żółtego wielka flaszka 2 kjr. 
białego „ -3 „

Wilhelma MAAGER A w Wiedniu.
Badany przez najznakomiiszych lekarzy, a wskntek ła tw e g o  t r a ­
w ie n ie  szczególniej także dla dcieci -klecony i zapisyw ały we 
wszystkich irch  wypadkach, których Rkp.rz chce spowodować 
w in io c iaS E iie  u ł e ą u  u s h w ju ,  o ic z e g ó ln ie j  p ie r s i  i p łu c , 
trz y fc y te k  w a g i c ia ła ,  p o p ra w ie n ie  a o k ó w , oraz w n g ó lr  

c z y sz c z e n ie  k rw i.

B e« tsć  m oiiia prswie we wszystkich aptekach 
i drctraeryach monarchii uustro - węgierskiej.

Główny skiad i rozsyłka dla Austro-W ęgier

W . M A A fiE R , W S e n ,  3 I I /3 ,  H e u m a r k t  T^p. 3 , : :
NAĆLTaBOrAMi BĘDĄ fĄDOWKIT ŚCIGANE. 5658 6 12

rs«3 ^ s s s m ^ s s s s m s z r ^ m

Bez nauczyciela, bez nauki, Dez znajomości b u . 
może każdy grać ni moim

„ A K K O R D E f j  N I  E “
Dieśni, t a b e t , i 
i»T*sze. Na we- 
•eta, na zabawy 
okoUcznesoio w* 
wycieczki I t. d. 
’mrdz i polecenia 
godny. Iuewu- 
m ent tec ma 10 
klawiszy, 20 gło- 
ców, 2 klapy ba­
sowe i kosztuje 

wraz ze s a m o u c z k ie n .  k e r .  2 -50 , 3  f ą U k l
k o r .  7*—■ Eletnfon z 10 kjaw.szami, 20 gis 
sami, 2 basami 4  K. W ysyłka za zaliczki. luv 

pc nadjsłauin  pieniędzy przez 
EAIBtfSA EONBADA Dom e po owy instru­
mentów muzycznych W B r u ą  H- 415 (Czech”'  
Bogato ilu s t i , polski katalog główny z 300 • 
odbites za darmc, opłacony. 5365 12 j

KTO
siebie lub swe dzieci chc- uwolnić od

KASZLU
chrypki, k a ta r j, zaflegmieaia, nieżytu 
k rtań 1, uporczywego kajziu. n.ecn kupi 
tych przez lekarzy wypróbowanych i po­

lecanych

R A I S E K A
wma nam

z 3 jodłam.
g .ó O ti  notaryalnie uw erzytelnionj ch 

świadectw o ich skuteczności.

Pacjkh 2 0 1 40 hal. Dawka 80 hal.
Mają na składzie w Kra (wie: Dr Ju-

lias- Hausmaęn apt. pod Białym Orłem 
K Wiszniewski apt., F. Gralcwski apt.. 
H Bartmański i Sp apt . Jan  Macudziń- 
ski ant,, W. Z. Borucki ap;., W iktor Re­
dyk apt., Z. Marcoin apt., F r. l.saw . -Mi- 
kucki apt., M. p rou a p t . A. Reifer arog., 
J, Zacharski drog. ul. D ietla 48, J . Ila- 
nak i Sp drog.. Zopoth i Sp. urog., W i­
śniewski drog., Stradom 1., rCasimierz J ę ­
drzejowski arog., Antoni rnchucki drog., 
Ludwik Rosenberg apt.. St. Tomaszew­
ski drog., Z. Komorowski drog Floryań- 
ska 33. W Pidgrrzu:  L. Łuczko apt. pod 
Korona. D. Matula apt. W ladłiwifc.  Z. 
Koziecki apt, W Pomorzanach Włady- 
s’aw Derkacz apt, W Wieliczce: Dr Z. 
Miezyński c. k. apt salinarna, M i, Zy- 
gm aut Stehlik. W Rymanowie: W  Bala- 
dowicz apt. W Nowym Sączu: Marcin Go- 
rzt-cki apt.. A. Jarosz apt,. W Staryn. Są 
c z f  A. Bojarski api W Jaworznie: A 
.Teień apt. V  Zarro irzefit': E. Denker 
apt W Baligrodzie: St. Faliszew ski apt. 
W Rozwadowie: •''tam sław Czernecki apt. 
pod Opatrznością. W Kalwaryi ■ Józei Kun 
z - apt. w ..Limanowy: ZubrzycKi Witołd 
apt . w Grybowie: Iiodbod Józef apt. 
w bąbrowie: Heinz W aler” sp*. W Cięż 
kowicach: H. Konieczn; pf W .»auwer- 
ny: p. E. Heller a p t W A; drvchowi 
Mr Alfred Stepek ap<- W Dilźnie:A Pa- 
derewsk. apt.: W Chrzano. ie: B. Sporysz 
ap.. W Nowy-U Targu; Em il Schein ept. 
W Czarnyr: Ignac Trybuła apt W Mu 
szynie: Edward Rody apt. Wf Nisku: 
Leon Korecki apt. 6561 5 24

Magister
firm acyi J . L I K K

właściciel ceatraSaej rirt#geryi i perfumeryi
(gkładn aoteczneeo)

=  w  K rakow ie , p rzy  u licy  S ła w k o w s k ie j  Nr. 1 * =  
o m  F IL IA : w Hotelu Europejskim, obok dworca kolejowego.

Utrzymuje na skJadzie w wjelkim wyborze pe-fumy oryginalne i na wagę, pudry, mydełKa, wszelkie 
szczotki ! szczoteczki, środki kosmetyczne i toaletowe. — Wyroby gumowe i opatrunki, pasy 
brzuszne i przepuklinowe, opasuj hygiemczm. dla Pań i t. p. = =  -  =   ■ —

Zamiast wyrobów pruskich iągty l  t t U

W y sy k a  na prowmcyę 
— 2 razy d z iu n ie . —



O Nr. 593. N O W A  f i E F O E  MA , Czwanet 24 Grudnia 19OS.

S Ł Y N N A  W  S W IE C lE  W Ó D K A f l n n y  F R A T E L L I -  E M M C A ,  M I L  A M ©
jedynych i wyłączuycn posiadaczy tajemnicy przyrządzania są i44 m

JKST KJUSkimZNDJSZA W ŚWEEUEE W t o  tCłft^iKOWA
Niezbędna w każdej rodzinie! Dostać można w Krakowie u. Józefa Kuczmierczyka; Zofii Aksmann; Karola Wołkowskiega,
A. Hawełki, c. i k. dost. dworn; Józefa Litawskiego; Jana W entzla; zastępca w Krakowie: M- Czerwiński, ul. Straszewskiego 9

K SIĄ ŻK I
to  najpiękniejszy podarek na gwiazdkę.

Osony zasługujące na Kredyt
mogą nabyć na małe ratv najznakomi- 
ttsae dzieła pisarzy pińskich i obcych. 

K atalogi bezpłatnie,

Kast. Ugand iiaffiwMi M l
Lwów. Faoh pocztowy 11. _  6913 5 5

H e rb a ta  < B ro d ó w

(0 Skawinie
do wynajęcia mieszkanie w kamienicy, o 4 po­
kojach, przedpokój, spiżarnia, kuchnia, strych, 
piwnice, na.piętrze, oraz 2 pokoje i kuchnia 
na  parterze, ewentualnie do sprzedania piętro­
wa .aniienica o 8 pokojach, 2 kuchniach, 2 
spiżarniach, piwnice, strych, o trzech Lontach 

Wiadomość: Kraków, Pańsko 14, parter, po­
między 12—3 po południu, fi. O. 7034 3 3

BaOOO Korca
potrzeba na dobrą hipotekę w Kra­
kowie. — S. W. 250. poste restante
K r& k c W . 6905 5 5

uzdolniona w hafcie białym znajdzie zatrudnie­
nie Pracownia haftów białych, kulorowych i 
kościelnych. Szewska 1. 10, I piętro, wchód od 
ul. Jagiellońskiej. , 6927 5 5

I t a ł l r i S n U M O f  1 Prz wysłowię:, Czech, 
n a i l U i t i i s I t i i f  j at 35t wdowiec, z dzie­
ćmi. ożeni się ze starszą panną lub wdową, 
Polką Inb Ozeszką. Posag mniejszy potrzonny. 
Zgłoszenia przyjmuje A dm inistracja „N. Re­
formy* pod i .  A. 33. 6976 3 3

PoszuRuje sle
w s p ó ln ik a  lu b  W 3jjó laiczL l z kapitałem 
10—12.000 tysięiy koron, do interesu restau­
racyjnego, przy którym odbywają się pizedsta- 
wieuia — Zgłuszenia przyjmujo Zakład ryto- 
wniczy Stanisława Niemczyka w Krakowie, 
Sukiennice. 6980 4 B

R e a la o ś ć w zach. Galicyi 
z domem muro­

wanym, składająca się z 6 pokoi, 2 ku­
chni, 2 sieni, jednego poKoigu letniego 
z balkonem, na poddaszu, z widokiem 
na góry, również ogrodem kwiatowym, 
jarzynowym i owocowym zawierającym 
same szlacąotne gatunki, z budynkami 
gospodarskiemi, od Nowego Koka do 
sprzedania luo do wydzierżawienia pod 
przystępnemi warunkami. Bliższe wia­
domości pod W. F. 30. poste restante 
Stary Sącz. 6951 3 3

kilka wagonów owsa. Oferty z próbka­
mi i dokładnym adresem nadesłać A. S. 
posto restante Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 6924 B 5

duszność wskutek kataru
znika natychmiast 

przez proszek i papierosy 
Dra Clćrego. Próbki za darmo, oplatnie. 
Pisać pod adr. Or Cłery, 53, Bouievard 
St. Martin, Paris. 5349 12 o

Dowodnie urzrdownie zebrane 
A d f P S l ?  wszelkich stanów i krajów 
”  “  j  do przesyłania ofert r. porę­

czeniem porta w I n t e r n iL  ł .d r - is a e u -B u re a u  
JOtet Rosenzwjlęj ona Jdime, V.ier, L, 
SonaenfeNg 91. Telefon 16881, B adape& i, V., 
Nador utcza 20. — Prospekty franco. 6116 8 52

mm

GKToDy muzyczne
skrzypce, harmonijki, cytry, flety 
itd. Jtd . najdokładniej wyitonane, 

poleca 
c. i k. nadw. dostawca

H A N N S  K O N R A D
D^.iu- Mn -71*7 ł N » . k . , l  U l UA, I I I  I I I  ^ U i c i . | | j | j ,

Skrzypce K 4 80, 5 50; smyczki K 
0'80, 1’— ; harmonijki K 4-80, 6"20.
Wysyłka za zaliczką. Niema ry­
zy Ka! W ymiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. Główny Katalog 
z 3000 odbitek na żądanie za dar­
mo opłacony. 09S5 2 10

f i  5 0 0 .0 0 0
ty talom głównej wygranej w

id  ciągnieniach do roku 15
daje pięć następujących kuponów: 

losu a  istr. czerwonego krzyza, 
losu włoskiego czerwonpgo krzyża, 
osu węgierskiego czerwonego krzyża, 
osu Bazylika.

losu scri). państw, (tytoniowego), 
oryginalny ios Josziw
"W szystkie efekty w i! iści 6 razem za go 

ifwkę K 72’— tub na
28  r a t  m i js ię c z u y c l i  p o  3 k o ro n y ,

Najbliższe 2 ciągnienie już
dsia 1 i 14 stycznia 1009

l*o przesłaniu pierwszej ra t; h  3-— prze- 
cazem otrzymuje knpująey dokument sprzed rży 
.teniplowany, wystawiony podług przepisów 
istawy, z sery „mi i .minerami efektów do których 
n a  wyłączne prawo gry i wszystkie wygrana 
Ą wyłączną jego własnością. 7001 3 4

Herbaia z wcdówl

Od dawisi* dawna z ŵe] dobroci I zapachu znatią prawdziwi
H w f o i ł ę  r o s y j s k ą

zbioru majowego, poleca b r.u ó eJ 100 100

W . A D A M O W I C Z A
w Brodach na pograniczu rosyjskieiu

fant „Familijnej" bardzc dobrej ................................K 2'80
funt „Melange de Moskou" w oryg. opak., najlepszej 5 '— 
funt „imperial" cesarskiej, wuryginaluem opakowania 7 '— 
fum „Okruchów,, z najlepszych herbat kwiatowych A4G 

Kawa Ceylon palona gorąoem powietrzem l/n kg. K 1‘60 i 2 20 
Bulion wołvński 1 k i l o ..................................................... K 6'40

(Patent zgłoszony).
I f l t ł f t l  W** środek do odczyszczania czcionek, walcy, kliszy, fonn 

f f l r b l l U l l l l  i tp , według licznych poświadczeń pierwszorzędnych 
zakładów, uznany za nadzwyczaj praktyczny.

] >*!■ »W -zmywa bardzo szybko czarne jak  i wszelkie kolo-
1, L /  > U li i  rowe tarby, jest przyjemny w zapachu, niezapalny 

nie uszkadza czyszczonych przedmiotów i jest zupełnie 
nieszkodliwy dla rąK roboczych.

I (jŁł ^ | | | t M jest znacznie lepszy i tańszy w użyciu, jak  wszelkie 
y y L b lilU lIli dotąa znane środki, jednorazowo bowiem użycie wy­

starcza zupełnie do wyczyszczenia czcionek, walcy itp.

7033 2 3
irysa uh

Generalni zastępcy na G alicję:

Pierrarzieilny austfj/acRi cjrós

l a in o s c h e G  
: S e r b y  s e c :

w/tworzony z wina francuskiegu
6833 5 5

K lc in o s c h e g
I n c f d m a r k e

wytworzony z wina krajowego.

G~?3Ł> Wszędzie w zapasie.
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ZjSuSuczone m l w t t k  r a s  fomtoe' 2ź§fsyi parów

J i i s i r G - A r e i M f
Generalna ageneye dla Galicyi i Bukowiny, oraz za­

stępstwo austr. i p. n. Lloyda

G R L D L U S T  S S K A
Kraków, ul. Lubicz I. 7.

Regularna i bezpośrednia komunikacya z Au- 
stryi do Ameryki, Kanaoy i t. d.

Tizymajmy się zasady: d o  s w e g o '1.
Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do firmy krajowej: 

Generalna Agencya dla Galicyi i Bukowin) i sprzedaż k art okrętowych

GdMiiifst i S ta  «»■. i  * ssapraecnw  d w o rc a  h o le jó w a ju j
Lwów, ulica Na Błonie 1. 2 — Czerniowce, Brody, Nadbrzezie, Podwołuczyska 

Szczakowa, oraz wszystkie jjrowincyunalne agoneye. 3778 24 O

dtaM zastępcy miejscowi potrzebni wszędzie. 
Dom bankowy i kantor wymiany Kuryera 

losowań

IM - liM s ft ll. U f
Berno (Mor.) ul. Nowa 20

Powszechnie znana firma założona w roku 1870
J a n o w s k a  M i o d o s y t n i a  R i c h t e r m  

w Januw le obok Lnuw a,
podaje poniżej wyciąg z cennika gatunków miodu pitnego:

! * J  Panieński t. zw. czwartaa, w smaku łagodny, nadaje się szczególnie dla osób mło- 
n n  dych, pań i dzieci. Używany po jedzeniu reguluje żołądek i pomaga w trawieniu. 

'« U Cena za 1 całą szampanówkę koron P20.
deserowy t. zw. trzeciak. Napój bardzo smaczny i zdrowy, reguluje żołądek, wzma­
cnia nerwy, z niezawodnym skutkiem leczy hemoroidy. Cena za 1 całą szanipa- 
nówkę koron l ’oO.
stary „a la Malaga1' t. ?w. dwójniak Napój nader smaczny i zdrowy, zbliżony 
do prawdziwej . Malagi*. Poleca się go osobom niedokrewnym, rekonwalescentom, 
dzieciom anemicznym, w chorobach kobiecych i we wszelkich wypadkach gdzi“ 
dla wzmocnienia organizmu używa się malagi. Cena za 1 całą szampanówkę ko­
ron 2’40. za pół szampanówki koron 1-40.
pradziad „a la Malaga* t. zw. półtorak. Przez przechowanie, z.yskuje znaczniu na 
wartości. U stanszycu osób douaio sił, wzmacnia orgoni/.m. podnieca apetyt, od­
świeża krew, przy zastarrałych chorobach żołądka wywołuje nadzwyczajne skntki, 
jes t najlepszym środki fan na bezsenność. Cena za 1 całą szampanówkę kor. 3-—, 
za pół szampanówki ko.on P80.

W beczkach na litrv liczy się 10% taniej.
Prawdziwy tylko z etykietą „Janowska Biioaosytnia RicLtera”.

Posiadam liczno dowody uznania, listy dziękczynne, •orzeczenia uczonych i lekarzy. 
Polecam się łaskawym względom i kreślę z należnem poważaniem 

5820 18 O .Janow ska , Mi'><?os>/fitia l i h h t e r a .

W y r ó b  a u s t p y a c k i .

Kwitło w lecie ca wietrzyku,
Wybielono na trawniku,
Teraz cicho leży w sknyni,
.Tako chluba gospodyni.

Jak otrzymuje s!§ bieliznę i suknie jakby nowe? /
Przez pranie

M ydłem  S ch ich la .
M yd ło  S ch ich ta

jest z pomęczeniem zupełnie czyste 
i nie zawiera żadnych szkodliwych 

domieszek.
Prawdziwe tylko z nazwiskiem Sehicht 
w prasowanych kawałkach luźno lub

w pudełkach. 6911 3 o ________ _
ierzy Schicht, Tow. Akc., Uście n. Ł  w Czechach i Mor. Ostrawa na Morawie

A l w i

Altfz rosyjski 
'H n M o  peisko 

Konłaszcioifa 
ikzysKzaiB: ros. 
Żytnio uołyftskii

U B Fgnióńfka 
NcrelGoiKa 

S a W ifl 
T n rn iO w k a

ułlśniSarhs (Ortcłte)

M ilki
1

U kM  S g m h l i  K ra fffS s liti r
—  = =  oraz wszeiKie Likiery, Rosolisy i Rumy —

Sp^rytsis 97°!® n s  nate tB hl
6929 6 6

Bradn Rpiua, ipM i «.•!,'
Fabiyka i centrala: BiOiiy, Dworzec. —  Filia: Liwów, Zniesienie. 

Skład: Czsrriowce, R aikaiissirarse.
Eeczki 5-kiioyfamcwe zawierajait: 2/i luk V-> litr. flaszki li 5 /ranku za zalitzka.

TOWaBZYSTWO
wzajemnych ubezpieczeń urzędników prywatnych we Lwowie.

t- Lwów, ul. KI. Tańskiej 3, Hole! Zosz?
przyjmuje w swym dziale ustawowym ubezpieczenia obowiązkowe ustawowe 
(w normie ustawowej łub znacznie korzystniej) urzędników i funkeyonaryuszów 
prywatnych 7. mocą ustawową,“ zaś w działach dobrowolnych ubezju. cz.mia eme­
rytalne dobrowolne (aż do -wysokości pełnych poborów służbowych), dalej ka­

pitały pośmiertne, posag.', osobne renty wdowie i t. d.
W  d/iałach ubezpieczeń dobrowolnych mogą się ubezpieczać urzędnicy i iunucy- 
onaryusze wszelkich kategoryi. oraz osoby zarobkujące samoistnie lub t. zw. 

zawodach wolnych bez różniej7 płci.
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich wyjaśnień udziela Dyrekcya Zakładu

na każde żądanie 6828 17 30

N A R ZĘD Z IEM  SZT U K ;
w ręku laika jest

StiLGDART-PKSMOLA
z obeimującemi grę przeszło 100 pierwszych mrstrzOw i wiernie ją

oddającemi

zwojami artystycznych nut.
Artystyczne znaczenie Phonoli uznano już wszędzie dawno; tak  po­
wiedział 1 linca 1908 profesor Max Reger: „SoloJant-Phonola jest 
rękojmą w każdym wypadku artystycznej gry fortepianowej, i najpe­

wniejszą zaporą przeciw nadużywaniu fortepianu*.
. . \ .

Wrgi&niala broszura i wskazówka do gry jak najshętnlęj.

L U D W IK  H D P F E L D  T . A ., W IED EŃ ^ V I.
l t l a r i a h i l f e r s t r a s s e  5 - 7 .

Generalne zastępstwro Grotrian-Stei’iweg-Klaviere, obfity skład naj­
doskonalszych pianin, fortepianów i harmonii po wszelkich cenach na 

sprzedaż i do wypożyczenia. 6221 4 5

Zastępstwo; Dom Chopina, Leon Heschsles, Lwów, ul. Sykstuska 1.11.

się chce tanio nurać według angielskiej pier­
wszorzędnej mody, zamawia ubranio n

lir D R IO , kraw ca
K raków, H ory  inska 21.

Na prowincję wysyłam próbki, modele, spo­
sób brania miary, oraz ceny ubrań. 7009 2 4

1 /
w rynku, jest do wynajęcia większy lo­
kal, składający się ze sklepu, dodatko­
wych ubikacyj i mieszkania, do które­
go przywiązany jest konsens na restau- 
racyę, podawanie wina i herbaty, noco­
wanie obcych, jakoteż będzie przysłu­
giwało prawo podawania napojów alko- 
nolowych i piwa. 7044 o 3

Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
u D ra Tarchalskiego w Zatorze.

Pujozd tospć
w dobrym stanie, ma tanio do sprze­
dania i?  T o m e t s c h e k  w Białej 
pod Bielskiem (Śląsk austr.). 7050 3 4

R u e H a f k a
chodzi na żądanie do domow prywatnych go­
tować na przyjęcia świąteczne, na pikniki kar­
nawałowe i na zastępstwa. " Zgł lżenia' „Su­
c h a rk i!  A, A.11 poste restante K ra L ć  a.

6996 4 4  «

w
, / / /  nadzwyczaj trwałych, dających 

p y s a e  światło, niezbeda,Tcl “ 
-A y ^ ^  .ażdeniu, dostarczam komple- 

^"t nych do użytku za K 2’—, 
W eleganckiej metalowej po­
krywie z soczewką, świecące 
stale (bez naciśnięcia palcem,
K 3-—. Baterye rezerwowe 70 L 

y /  Wysyłka za zaliczką przez tir- 
/ , m ę  polska » , W B I S B E H 6 ,  

'W iedeń , 11 2, Unt. Donaustr. 
23 B. K atalog a  zegar­

kach i biżuteryi na żadaoio za darmo!
6101 8 10

odznaczone na wystawach krajowych, 
znakomicie nadziewane, cykatowe, nu­
gatowe, ' czekoladowe, ’ waniiowe, orze- 

chowre i t. d.
Uzdobne pudełko mięszanych ga ton k ów  

. 3  k o r o n y .

A. Hertkirh, W adow ice
Odsprzedawcom rabat. 6990 6 7

Wysolii i siały desfeć*?
ma każdy bez różnicy płci i wieku przez 

wyrób pończoch i trykotaży
na znanych z dobroci płaskich maszynach

O  e g i .  O

UL ^ C , 7 T  B S
. 1  > , L  1 H.i 1v r M i f f  u
SA m

- W yłączna spzzedaz maszyn

„ M W ,  LBfiW, pl. Bsma 4.
Ceny fabryczne. W arunki przy zakupn.e 
naazwycznj dogodne, także na raty. 
Cwaraneya 5-ietnia. Na składzie wszel­
kie przybory do maszyn; wielki wybór 
przęazy. ~ 6726 4 4

Kapelusz juMieuM
we wszelkich barwach 3 80 o, -6, 8, 9 K.

1

A .‘SACHSEL, W iedeń, kapeluszu".!-. 
XVII , CaWarjenberggasse 35,

ŁL Taborstrasse 30, \TIL, — Mserstrasse 11, 
m ,  Nenlerchenfelderstresse 2.

Ilustr, cennik opłacony za darn.o 5321 12 13

PILftSĘOZY JA1- LÓBb
zarobią mężczyźni i panie w każdej m iej­
scowości przez ła tw e poboczne zaję »**• 
Zgłosi, k artą  kor. przyjmuje pod Nr i 3 
e k s n e d j cya ogłoszeń E d w a rd  B.aun, V ie- 
deń, I., Rotenturm strasse 9. 6321 7 10

m n M  raj
sprzedaje podług najstaranniejszego wy­
boru z poręczeniem, że nadejdą żywe, 
i poleca do celów zabawy, parady, czu­
wania, ochrony i sportu, słynny zakuid

T v m m v  p s r N B C  —
KLAMOWKA NB-

Obficie ilustrowany wspaniały kata­
log z cenami w szelk ich  gatunków psów 
i radami co do cliowu, pielęgnowania, 
tresowania i cl; —- o płatnie po otrzyma­
niu 1 K. Cenniki opłacone za darmo. — 
Adres telegram ów 7: „Fuchspark Praga" 
Ni telefonu 9*.763. 3U7 35 o

Brusznicową, morelową, wiśniową, malinową, owocową i pomidorową w słoikach
W O JC IEC H  0 L I2 0

W Krakowie, MAty Rynek, róg ul. Szpitalnej



Nr. 593 R E f  O R M A, Czwartek 24 Grudnia 1908.

Opuścił prasę P i e r w s z y  P o l s k i 6973 3 3

i r te d a l  i k r z y ż  z ło ty  
n a  w y s t a w ie  p a r y s k i e j MAGAZYN HENRYKA SCHW ARZA

K r a k ó w ,  G r o d z k a  1 S .  T e l e f o n

poleca na sezon zimowy

w o  11
Przy zaknpnie wełny i jedwabiu na metry za gotówkę ponad K 60 — 5%  r a b d i n .  

Kapelusze damskie paryskie modeio i ich kopie sporządzone we własnej pracowni.
4572 17 0

sY R Ó r  P A G L IA N O N ajlep szy  ś ro d e k  k re w  czyszczący

prol. E rnesta P ag lian o  w Nezpola
“ ■ " i'S i>“ ' 11 I  11 legitymowanego wytwórof przetworu przez Jego wuja
Zapisany w u"ędowej włoskiej i  anstryackiej farmakopei. Odznaczony prcf Pagliano wynalezionego i podług jego o-yginalnej 
na "wystawie 7annacjutyoznej w ro tu  1894, na hygienicznej wystawie | recepty sumiennie wyraDianego. — Órzeał to Najw. 
w roku i900 i w Ysdyolanie na wystawie powszechnej 190o r. z ro ty m  ' Trybunał (Weneoya 1903) a wyższa władza sanit. 
m e d a le m . * 6503 4 0 przyjęło to do wiadomości.

We flaszeczkach. w pudełkach, (proszek) 
i w  tabliczkach (pigułki).

Żądać zawsze tylko ze znakiem fabrycznym 
p r o t .  E r n e s t a  P a g l i a n o  w  N e a p o lu  

C a la ta  £ t  iS a rc o  4 .
Dostać można przez real. apteke 

S o c r a te  B ra c c h e t t l  A la  (PołLdniowy Tyrol).

ltalen ite iuzycziiy nu i, 1
zawiera ubok planu naukowego, wiadomości informacyjne i adresy K r a k o w n ,  
Lwowa. Poznania. W arszawy i z wielu miast prowineyonalnych. Cena 50 kop. 
Wydawnictwo fi. Wende i Ska w Warszawie. Do nabycia w każdej księgarń1’

F i l i a  c .  k .  u p r z y w .  U a H c y j s k i c g o  A k c y j n e g o

Oddział K asy Z aliczkow ej
wchód od ul. Brackiej 1. 1,'

udsiela kupcom, rękodzielnikom, przemysłowcom, właścicielom grantowym itp,
z a l i c z e k  z a  s k c y p t e m  d ł u ż n y m :

na spiatę w ratach tygodniowych, miesięcznych lub kwartalnych.
Udziela również

z a l i c z e k  n a  z a s t a w  k o s z t o w n o ś c it *
(złota, srebra, drogich kamieni) i papierów wartościowych. 3561 43 u

W a d e m  Księgarń* Katolickiej 

Ora tfłaiiŷwa Miłkowsiiesc w Krakowie
U św. ' m  6 (Hsłal Saski). T tiw n o  Hr 708.

wyszło z druku dzieło

jasełka (SZOPKA)
Oratcryum ludowe w 5 oddm łaoh, w śpiewach 
i  obrazach scenicznych z kolęd, kantyczek i 
mc.odyi ch iratu  poi ikiego zestawił Ki>. Leo­
n a rd  Solecki proboszcz o. i. w Brzeżanach.
W yJstiB  7 -łe popraw ne z tow arzysze­
n iem  f o r te p ia n  lub 'la rn io u n il w ozdo­

bnej oprawie.
Ba nadto’ niem 6 k  6 0  k  wysyła franku po­
wyższa księgarnia 7074 1 5

ulra jezyfea rinpUcn
I tonw ersacyi o dsiela Niemka łatw ą metodą. 
W  trunki przyutąpne. Zgłoszenia przj jm rje  i ię 
od godziny 3- -6 po pod przy 111. Z ie lo n e j O,
I I  .a  prawo. 7q81

\m W Mii 1II
poleca 7082

im a o a a ta , obiady i ko iacye na św.eżem
m aśle przy gotowane Cały dzień zimne i go­
rą c e  J..ZR i sk i. Przyjm uje zamówienia na 
w ese la*  ba>« 1 tb aw y  itp. do domy i poza 
domem. Z poważaniem F. O roaJK i.

Osoba inteligentna
znuiąra się dobrze na wykwintnej k ra- 
wieczyźnie, mająca wytworny gust i 
eleganckie obejście, znajdzie posadę w  
• M a g a z y n i e  H e n r y k a  S i i r w a r i a ,
Kraków, Grodzka 13. — Konieczny ję ­
zyk niemiecki, pożądany francuski

Z anie 1  g r u d n i a  1 9 0 8  otwartą została IV  S tR A K .O V tfIE  nad podstawie koncesyi c. k. Namiestnictwa

iu lokalu Rynek 16 (oud składem roaeiacy p,Toma i 'wsk.eso) 
•  m n  ■  s e >  •

ill. fi). NflJKB lf
- - TeiPfon Hr 8Z9 - r

oraz sta ła  W ystawa przedmiotów Uo sprzedaży. do llcy tacy i zgłoszonych, jakoco- 
m e b l k d y w a n ó W j k ó s z ł o H a o ś r i j S i a r o i y t n o ś c i ,

d z ie l  s z t u k i ,  u r z ą d z e ń  d o m o w y c h ,  f o r t e p i a n ó w ,  fo ro m , p o w o z ó w ', m a s z y n  e tc .
Najtańsze źródło zakupna jakoteż i najdugodniejszp sprzedaż znakomitości. 7 a pośrednictwo taryfa stała niska — za­
twierdzona przez 3. k . Namiestnictwo.
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’ ”  m m i  1 hurtownie
[$£) K w w l f  wybopowt aahmftl

poszukuje
Asystent formacyi
i posady -  „ A s y s t e n t " ,

Rudnik n. S. 7088

O UTU
ndzielatą lekcy osobnych i zbiorowych:

Francuz z wyższ. wykształ. 

Anglik z wyiaz. vrykszt«ł.

Niemiec z wyższ. wykształć

Włoch z wyższem wykształć. 
K raków , F l o i y a ń s k e  25 , 1 p .

61H1 98 0

Hodowle trzody cnieunej
m . T. Czaakô SKiEgo

podręcznik popularny, praktyczny (300 
s tr  druku z 85 rycinami w tekście),

, o którym piasa fachowa wydała bardzo 
p o c h le b n ą  opinię, wysyła Adnnnistracya 
„Głosu rolniczego" w Tarnowie, jako 
posyłkę reKomendowaną za cenę K 2 65 
(za pobraniem pocztjwem o 20 h drożej). 
Podręcznik ten. oprócz hodowli świń, 
obejmuje także cenne pouczenia o biciu 
-wieprzy i wyrobie wędlin (40 str. druku) 
opracowane na podstawie wskazówek 
fachowca (masarza). Hodowlę trzody na­
bywać można i w księgarniach. 7089 1 4

I
SKłlii lOHepidlTOW, l!<auiii I U llI?1,

poleca 4691 124 o

iwjlTO! instrumentu 
firm kraloioych.

Wyłączne zastępstwo fabryk Bii- 
sendorfera, fihrbara, Wirtha, Ko- 
tykiewieza. Zarazem najpraittycz- 
niCjSze Krzesła do fortepianów.

ęirzy ulicy Szpitalnej 1. 17, duży 
inkój na I-szem piętrze, nadający się 
biuro, oraz hala na magazyn, skład 

lub warstat.

Wiadomość pizy ulicy Szpitalnej 17, 
Od godziny 2—-6 7080 l 5

Sany palonej
s i ,  1 P j L  iL  ) n a jn o w s z y m

\  ągp W  J  1 najlepszym zpo*
t>, , S - r  lobem aa pomocą

K R « K Ó V #  P J  c e n d c &
•wyijM najniższyen

M. in w O R n iC K L
  93 318 O

-g$ad pednl T
poleca towary korzenne, delikatesy, wina. ,-«my i t. d.

- B u f e t
zaopatrzony w doborowe przekąski W ielki wy bur kaunpok.

Kuchnia dom owa
prowadzona wo własnym zarządzie wydaje potrawy tylko 
na świezem maśle przyrządzono. W niedzielę i czwartki 
flaczki warszawskie, co piątku ryba po żydowska. — 

Abonentów przyjmuje się.

:ip n i
dla budowy

eiektryraiego. oiidietisB!!
■- i przeniesienie liiy :

3&05 6 7 j yj^eiifjoh urządzeń elektroiechniznych.
~ r a b ^  c z n e  s k i a d y  maszyn, aparatów, l«mj ’, 

lamp łukowych, żarowych wentylatorów i wszelkich 
przyborów elektrotechnicznych.

Skład świeczników elektrycznych-
riurtowua I częściowe sprzedaz.

Ceny fabryczne
Odsprzedającym udziela się znaczny opusi 

Porady techniczne, projekty i kosztorysy udziela się 
b e z p ł a t n i e .

Samodzielnych monterów i zastępców wprowadzonych 
w ten dział poszukuje się.

Handel towarów żelaznych, terb 
i korzeni Joachima Jana ltanko 
w Żywcu, poszukuje z działa powyż­
szego młodszegoporawtika
oraz 2-en praktykantów, la t 14— 15,
z domu dobrego, biegłych w piśmie i 
i rachunkach.

Zgłoszenia wprost ofercami w łasna 
ręczm-mi, 7052 i a

■fa

w Krakowie w Rynku głównym

d o  s p r z e d a n ia .
Wiadomość w kancelaryi adwo­

kata D ra Zygm, Kłębkowskiego, 
ul. Bracka 13, T p. Pośrednictwo 
wykluczone. 8oqe 1 3

^ e firjy n  :,-‘fesą!ik i s k a Spofa.oycpor
^ v K r a k o w i e  u l . K a r m e l i c k a W 6 .  r u g  ( J r a r i i s z n e j  R r y s t a n e k  t r a m w a j i i j

! =  C /i tpih da Z4-|9 L i.
na wszelkich aparatach totigraficm ych, począwszy od 
K. 6.bd do K 500' - .  Wszelkie inne przybory fotograficzne 
w najlepszej jakości po cenach konkurencyjnych. Cenniki 
dawno i opłutnie. żjaxnów!enia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotną poczto nie wliczając kosztów upakowania ' 67«7

Oryg. francuskie 6805 9 10

„ P A T H E F O N Y “
które grają niezuiszozałnyin s z a f i r e m  00 Kor. 45 '— 
* - i dwustronne płyty „Pathe“ ó Kor. 4 ‘5C

do nabycia w zakładzie

T. Arrnatys, optyk i mechanik
Kraków, pi- Maryacki 3/R.

Przerobienie gramoionu na „PATHEFGN" Kor. 15’—.
Demonstruje i cenniki darmo “  .

T o m s t o n  B a n h o u e
u  P a d g ó r z u ,

oprocentowuje w K ła d K i ma k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e  p o

K A M E R A  ?O
Kraków, Szewka 27 (róg plant).

O
o

,  i «ęjrv

Siały ryczałt
i osobną prowizyę przyznaje się zastę­
pcom za pozyskanie ubezpieczeń życio­
wych i posagowych dla austryackiego 
Towarzystwa 

Najlepsza sposobność dla rutynowa­
nych agentów, nauczycieli, urzędników, 
sekretarzy gmin, rewizorów bydła, e- 
merytów, do uzyskania znacznego do­
chodu. 7046 i 2

Dokładne oferty z podaniem wieku 
i zajęcia pod „Biuro asekuracyjne", 
Lwów, ul. Brajerowska 8.

M eble
do sprzedania z powoda wyiazdu. Długa 26. 
II  piętro, drzwi na prawo. 6999 3 8

fnnkcyonujące bez zarzutu poleca 
po najniższych cenach fabrycznych

H A 2 M S  K 0 H R A 8
c. k. nadw. dostawca 

H r u x .  N r .  7 1 8  (C zech y )
Fonogiafy o 2 walcach S K Gra­
mofon z 2 kawałkami myzycznemi 
22 K. Zażądać mego obficie Ilu­
strowanego giawnego kałalogu z 
3000 odbitek za da^mo, opłatnie. 
W ysyłka za zaliczką. Niema ryzy­
ka I Wymiana dozwolona. 69613 10

M A G A Z Y N  M E B L I
i  z a k ł a d  t a p i c e i ? s k o  -  d e k o r > a e y j n ;

.  ,  -  — ^  '■ (, V  - - [  5l  . .  M  *1  a  J  • ^  f

w  K ia k o w ie , f l u r / a h s k a  3C

E A JE T A diS DUD ZIAKA

od dnia złożenia do dnia podjęcir..
Stan wkładek na książeczka wkładkowe .7 2 5 .1 0 0  k o r o n ,  stan 
udziałów 1 1 4 .0 0 0  k o r o n ,  por fel wekslowy 1 ,2 6 6 .0 C1 O k o r .

.Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów. uo-29 2 12

-f, l   ; •>.   ....... ......

r.
P A T E N T Y

wyjednywa we w izystkiob paustwaon 
inżynier 8 . DZBAA8KI

przez c. k. Rząd m iai owany i zaprz,aiężony rzecznik patentowi 
Wiedeń, VII., Dinuengasse 2. " (Telefon 5662).

105 130 O

poleca wszelkiego rodzaju meble,f s
portyery, firanki, kapy i t. p. 6459 10 19

a  K rakow ie
wypłaca swym członkom począwszy od dnia 2 stycznia 1909 
roku o d  u d z ia łó w  wpłaconych przód dniem 1 p a ź d z ie r ­

n ik a  1 0 0 8  ro k u  ’ '

jako zaliczkę na dywidendę za rok 1908 w kasie Towarzy­
stwa w Krakowie i w Filo we Lwowie, za okazaniem ksią­

żeczki udziałowej. i
Kraków, w grudniu 1908 6928 1 3

(Przedruku nie opłacamy).
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Chcąc się wydać
trzeba być pie.lmą. Dama nie powinna mieć w ło s ó w  n a  tw a r z y ,  i dla# (o postąpi
bobrze L=żdu dama, jeżeli wtoąy z twarzy C D U  A T f l  I R .nl®zawounie-
środk'em D r a  R o b e r t a  I  I s  e h  e r  a  pŁ , ' . " f u l  l i t  bez oolu, na zawsze.

Mały flakon 10 K, wielkt flakon 20 K „ 4649 G 8

Wiedeń, J., 3ałv?torgass« 11 (Fassauerplatz 2)

2 Drukami Literackiej w Krakowie, u). Jegiellonska 10. az^icsi draksaroi L, IC. Górski



DODATEK LITERACKI D O  Nru 593 „NO-
, Hf •» -u a w *  ' ’  ’

WEJ REFORMY" Z 24 G R U D N IA  1908.

Z . OPŁATKIEM.
„♦Do Was idę z opłatkiem/ dalecy tułacze,
Zakopan* gdzieś w śniegach i tundrach Połnocy,
Co zwilżacie dziś łzami chleb czarny, sierocy,
A gdy mówić mam do Was, wszystko we mnie płacze!*..

u

Wszystkie nasze nadzieje śnieżycą zawiane!...
Czarne, zlodmałe drzewa z pod zasp śnieżnych sterczą, 
Niby pięście, ku Niebu postarte bluźnierczo!...
...Czyz mam świeżo zakrzepłą rozdrapywać ranę?...

Tylko łzy me Wam mogę dać i me milczenie,
Świętej sprawy Wolności biedni męczennicy,
I „Pod Twoją obronę" do Bogarodzicy 
W  duszy odmowLć za W7as, nędzne ludzkie cienie!...

Niejedne; dziś wigilj, tułaczei, samotnej 
Nędzny tylko, łojowy przyświeca ogarek...
Nad niejednym z Was zwisły szare widma Parek, 
X ołaiąc marudera w pochód bezpowrotny...

(Głos zesłańców od Polriocy)

...,akze głucho, ponuro lodowa śnieżyca
Pod mroźnem Rosy! niebem kotłując się wyje!...
W zywajmyi Św-ętych Pańskich i Pannę Maryję,
Co te łzy naszej krzywdy zbiera. Bladolica!...

Ach. wy o tern nie wiecie, jak nas strasznie boli 
Wątpliwość, czy potrzebnym był nasz trud i męki,
I czy wzejdzie plon z siewu tej krwawej udręki,
Czy błyśnie Polsce wolność z tej naszej niedoli?..,

...A takie czarne myśli i takie zwątpienie,
Niby kruki złowróżbne, nam krążą u czoła,
Gdyśmy stół wigilijny dzisiaj dookoła
Ob siedli  w  łez  milczeniu, nedzne, ludzkie, cienie!...

Wacław Wolski.

ARTUR GÓRSKI.

dwóch wlssicz/w
Do długiego, a niezbyt dorzecznego 'sporu 

q antagonizm. nnędzy Mackiewiczem a Słowa­
ckim — słów kilka.

Istniała za czasów emigracyjnych partya „wiel­
bicieli''' Mickiewicza, tudzież zwolenników Sło­
wackiego. Ta druga była bardzo małą, obie 
zaś stały do siebie w wyraźnym antagonizmie. 
Partyjność owa emigracyjna nie bez pewnej 
dozy ciasnoty, przeciągnęła się i przetrwała aż 
do naszych czasów —  dodajmy, najniepotrze- 
bniej. Bo jeżeli wtedy miała ona jakąkolwiek

rację, tę jednę cnociazby, że istniała, to obe­
cnie, dla nas, wychowanych i na Mickiewiczu 
i Słowackim, rozdmuchiwanie ponow ne tego 
powierzchownego antagonizm u nie poetów  sa­
mych lecz tiwielbicieli" poetów, staje się już 
anachronizmem fatalnym.

'W  ostatnich czasach pojawiły się, jak wia­
domo, książki i teorye, które wdzięczność swą 
i uwielbienie dla genjuszu twórcy „Dziadów" 
wyrażają za pom ocą obniżania wartości Sło­
wackiego. Jednym  z takich sposobów depre- 
cyacyi jest szeroko rozwijane twierdzenie, jakoby 
głównym i zasadniczym motywem twórczości 
Słowackiego była chęć rywalizacyi z Mickie­
wiczem. Kto dojrzał w autorze Anhellego taką

meskineryę ubliżającą,1 tem u ona nie przynosi 
zaszczytu

Książki, szerzące poglądy podobne w spole- 
lcczeństwie, są szkodliwe, budzą małoduszność, 
— i zamiast uczyć szanować to, co jest sza­
cunku godne, zamiast w szacunku tym wycho 
wywać swoje społeczeństwo, rozdm uchują nie­
dowierzanie, nawei lekceważenie w stosunku 
do człowieka, w którym zamieszkał duch poe 
zyi i ofiary. -

Fowierzchowne to i szkodliwe stawianie 
kwestji antagonizmu zmusza na? przeto do do 
tknięcia choćby pobieżnie tej sprawy.

M c pozna Duże, naturę obu tych twórców, 
ten dojść będzie musiał do przekonania, że to, 
co nazywano antagonizmem obu poetów, jest 
tylko odmiennością ich natur, i to odm ienno­
ścią, która się nawzajem uzupełnia

Mickiewicz iest przedewszystkiem człowie­
kiem natchnienia, —  Słowacki zaś twurzy przez 
mtuicyę. Jest to znaczna różnica w tworzeniu. 
Twórczość Mickiewicza ma bowiem  charakter 
erupcyjny, dobywa się z głębi bez względu 
na okoliczności zewnętrzne i dorzuca nowe 
wartość do istniejącej kultury. Stoi on sam o­
tny wobec bytu, a niezmącone jego oko du ­
szy nie daje się przesłonić żadnym wpływem, 
żadnym , wyrazem. O  tyle stoi on też poza 
współczesną cywiłizacyą, wychodzi poza nią. 
On ma swoje własne życie i swoją własną kul­
turę, wyższą niż ta, którą mu dać może czło­
wiek współczesny. On ma natchnienie — i to 
jest treść jego bytu. Wieczna młodość, wieczne 
exce!sior, woła do wiecznej potęgi. Jest to po­
szukiwacz Absolutu.)

7 tad  też pochodzi, że siła jego twórczości 
wychodzi poza słowo, porzuca je i stara się 
opanow ać życie. Opanować, aby je przetwarzać. 
Zresztą wierny swe; zasadzie tworzenia w na- 

dclinieniu, chwyta za formę, jaką mu to na­
tchnienie przynosi

Dzieła jego pisane, są tylko częścią jego na­
tchnień, których istotą było życie samo. Przez 
Dziady, W allenroda, przez Improwizacyę, w y­
zwalał się on i przechodził1 z jeanego stanu 
w drugi, przeżywał swoje utwory — i porzu­
cał no arodze rięjako • jako rzeczy, które go 
krępowały. Ztąd też pochodzi, że żaaen z jego 
poem atów nie zawiera obiazu jego duszy, nie 
posiada wysokości jegc wzrostu. Nie m ógł on 
nigdy powiedzieć, tak jak Srowacki: „W tej
pieśni znów jestem cały". Mickiewicz ks.ążki 
swojej jiie napisał. Czuł, że książka go nie 
obejmie W'icher natchnienia porywał jego d u ­
cha na szczyty jmzeznaczeń człowieka. Burze 
i huragany z drogi! Ziemia ciąży? Ziemia przy­
gn iata0 Dalej z posad i ty, b-yło świata! No- 
wetni cię pchniemy tory! “

Tego pragnął. I w życiu jego staje się to, 
czego pragnął Ta bryła świata opada mu ca­
łym ciężarem swoim ha ramiona — a on ją 
niesie, uginając się i łamiąc, bo to jest myśl 
jego życia myśl —  zbawienie, myśl — w y­
zwolenie, środkowa gwiazda jego duszy, około 
Której krąży ły  wszystkie inne. 1 ,

Całkiem inaczej Słowacki*:" O n dzieła stw o­
rzenia nie poprawia, on, pieśniarz, opiewa je 
w zachwycie, tak, Jak Homet opiewa swoicli 
bohaterów. Zycie jest od niego silniejsze, więc 
usuwa się, bierny Autelii, jak siostra jego Sika— 
i zapada w Sofóktesowy sen, przez który -prze­
chodzą tłumy jeg o 'sen n y ch  postaci. Jednej 
z nich na imię Balladyna, drugiej Kordyan, 
trzeciej Beatrix, innym Beniowski ksiądz Ma­
rek, Salomea, książę Niezłomny. On tworzy 
przez intuicyę, przez wcielenie się w innych, 
których treść duchową wysysa.

Ztąd jiochodzą dalsze różnice. Mickiewicz 
ulega w życiu swojein żywiołowi etycznemu 
swej natury, wychodzi poza artyzm, przestaje 
być Grekiem Kościuszko robi w oczach jego 
rzeczy piękniejsze, niż Gluberti, twórca spiżo­
wej bram y we florentyńskiem 3apusterium . 
Słowacki artyzmowi nie sprzeciwia się nigdy. 
Ztąd też pochodzi, że twórczość jego wzmaga 
się i wzrasta w miarę jak wzmaga się obszar 
i szerokość jego intuicyjnego dla życia współ­

czucia, a współczucie to rozszerza i jjogłębia 
w drugiej połowie jego życia — Mickiewicz 

W  związku z tern stoi dalsza między oboma 
poetam i i ludźmi odmienność. fStosiułek M i­
ckiewicza do swego społeczeństwa jest stosun­
kiem etycznym Zawsze w nim  czuwa pewne 
ojcowstwo duchowe, jeżeli mówi do swego 
narodu, mówi tak, aby' słowa jego nakarmiały 
Jeżeli słów takich dać nie może, jeżeli sam 
ulega ducnow em u rozbiciu, milczy — i star? 
się ze stanu tego wydoby’ć, odzyskać swoją 
wiarę i jeaność duchową. Stosunek tegc ro ­
dzaju oddziaływuje oczywiście w sposób .de­
prymujący na jego indywidualność artystyczną. 
Mickiewicz nie korzysta w całej pełni z tej 
swobody twórczości, jaką poetom  swoim i ar­
tystom pozostawiają naiody szczęśliwe. ' Spo­
łeczności natomiast, tanie jak ta, z której wy­
szedł Mickiewicz, krępują swobodę i samotność 
artystyczną i każą twórcom swoim zaślubiać 
sprawę narodową. Wówczas na miejsce wła­
snych zagadnień twórczości i własnego losu 
wstępuje w piersi artysty głos ludu. Twórca 
staje się zarazem obrońcą, jest ojcem, który 
broni swych synów, synem który broni swego 
ojca, wielkim wychowawcą, piastem i orędo­
wnikiem. Takim był właśnie Mickiewicz.

Słowackiego stosunek do narodu jest inny. 
Na mocy wychowania dom owego tudzież wła­
ściwości swej natury zdobywa on sobie sa­
motność twórczą i stawia wyżej indywidualne 
praw a jednostki. Tu leży różnica między in­
dywidualizmem Mickiewicza a Słowackiego; 
pierwszy dąży do opanow ania ogółu, drugi do 
zupełnej wobec tegoż opólu swobody, Swo 
boda ta pozwala m u na nie skrępowaną ni- 
czem szczerość w tworzeniu, i ztąd też p o ­
chodzi twórczości jego bujność, szerokość i 
zmienność. M ów : on, co myśli i iak myśli, 
budzi wiarę albo niewiarę, uwielbia, szydzi, 
gromi, płacze, ironizuje, wyklina. Naród in­
nych pieśni w w c z a s  potrzebując, pom inął 
poetę milczeniem; poeta odpowiadał na to 
opozycyą, i w Beniowskim skorzysta! z praw 
swych do liberum veto. Było w tym stosunku i 
coś nieetycznego, ale była sw oboda twórczo­
ści, z której Mickiewicz chyba dobrze zdawał 
sobie spiawe. Pod tym względem Słowacki 
był dla niego problem em  artystycznym, p ro ­
blemem, który .zdaniem  jego należało w so­
bie pokonać. Że m u to jednak nie przyszło 
tak łatwo, że tak pojęty Słowacki był ró ­
wnież duszy jego niepokojem  głębokim, tego 
dowodem  dość wyraźnym ustęp w liście do
B. Zaleskiego, pisanym na drugi dzień po 
sławnej uczęie grudniowej w Paryżu (1840). 

>\X'yzwany przez Słowackiego, odpowiedziałem 
z natchnieniem, jakiego o d  c z a s u  p i s a n i a  
„ D z i a d ó w "  n i g d y  n i e  c z u ł e m " .  Tak 
pisze Mickiewicz. \Y tern wskazówka, czem 
b/1 dla Mickiewicza Słowacki. Człowiek mało 
przez nas ważony, takiego wrażenia zrobić na 
nas nie jest zdolny'. •

. Jeźli więc_ milczał .M ickiew.cz o Suwack-im. 
tc  m ilrzai—diatego, że musiałby mów'ić i o 
sobie. ’ M fflałby  mówić o rzeczach dla siebie 
najdroższych i najboleśniejszych, dotykać etyki 
talentu, dom agać się śmierci art>'siy dla o d ­
rodzenia człowieka. Milczał zatem — i nie 
można mu tego mieć z? złe; wszakże obok 
Słowackiego przemilczał w „Kursach" także... 
Mickiewicza 

Takiem 'jes t istoine tło psychologiczne te­
go antagonizmu, z którego — na to zwróćmy 
nas^ą ' uwagę —  oba, ’ wychodzą zwycięzko. 
Słowacki zachowuje i wynosi cało swoją 
prawdę życia — twórczość artystyczną. Pozo­
stawia po sobie olbrzymi spadek poezyi, do- 
t ą a ' jeszcze nie zlikwidowany, - -  a każdy 
wiersz przezeń nakreślony posiada wartość żywą.

. Ale pieśń jego ulega stopniowo atrakcyjnej 
sile Mickiewicza, w drugiej połowie życia poety 
staje się coraz bardziej ideą Mickiewiczowską 
przejęta. Samuel Zborowski, Ksiądz Marek, Sen 
Srebrny, Genezis z Ducha, KróbDuch — palą 
się płomieniem, którego kształt fantastyczny na 
kreślą ich twórca, ale którego żar i światła kie­

runek wzięty jest o a  Mickiewicza. Komunią 
auszy poetów^ oabyła się w czemś wyższem. 
niż codzienność niż prywatne stosunk' i zna 
jomości, niż nawet prywatne sympatye, — ' 
w czemś wyższem i silńiejszem od nich obu: 
w duchu samego narociu.

Na tej wysokości n ien u  już miejsca na me- 
shine*ye, jakie im im putują krytycy, „żyjący 
tern, co ich ząb na pięc‘e wieszcza pochwyci"

LUDW IK STASIAK.

tm \  WITA STWOSZOM.
Źródła dziejowe znają szlachtę Stwoszów i chło­

pów Stwoszów. Mieszkają oni w MałopoBce, na 
Śląsku i bawią także, zapewne czasowo, na pol­
skim podówczas Spiżu. Cztery kilometry od Le- 
woezy jest starożytna wieś Harów gdzie mie­
szkał rodzony czy stryjeczny brat W ita. W it 
Stwosz urodził się w SUzygawie, Ołbrachcieach. 
Zabierzowie. Kunicach, Święborowicach albo też 
Krakowie. Nazwisko jego w niemieckich aktach 
miejskich zawsze mylnie jest pisane. P isarz 
niemiecki w Krakowie ani pisarz miejski w No­
rymberdze nie był zdolnym dobrze napisać pol­
skiego brzmienia: Stwosz. Pisze je Stoss, Sróss, 
St.vossz. Stosh, Stosch. Stor, Stosehs i Śtosche, 
Nas obowiązuje tylko to. jak stę sam Stwosz 
ręką własną podpisuje. W  piśmie do rady no­
rymberskiej podpisuje się S i w o s s , - i n a  sarko­
fagu Jagiellończyka podpisuje się S t v o s  - Po­
nieważ współczesny Długosz podjrisuje się Diu- 
goss i, (w Raciborowicach), Dlugos, a więc Stwosz 
ręką własną pisał brzmienie: Stwosz. Nazwisko to 
jest rdzennie jiolskiem, spokrewnionem z brzmie­
niami: Stwolno. Stwoła, Stwoszyće Spokrewnio­
nem jest także z nazwą Stwoszowice, które przez 
clizyą litery zwią się dziś: Swoszowice. W  No- 
rymbeidze ani w Niemczech Stwoszów podówczas 
nie m». Jeśli nazwisko przybyłego w r. 1415 
do Norymbergi pasamonika Stośśa ma coś wspól­
nego z brzmieniem: Stwosz, to ten Stwosz mu­
siał przybyć stamtąd, gdzie Stwosze istnieli 
Stwosz wychował się i wykształci1 w Krakowie, 
czeladnikiem i mistrzem zosta* w Krakowie. Do 
roku 1474 Norymberg! na oczy nie widział. 
Obowiązkową podróż rzemieślniczą odbył, zwie­
dzając P ragę i Koszyce Kształcił się na po­
mnikach sztuki, postawionych niesłychanem roe- 
cenasostwem wielkiego Kazimierza, który Kra­
ków, jak  to przyznaje p. D aur jedną z metro­
polii sztuki uczynił. Świątynie, pałace ówczesnego 
Krakowa, były strojne arcydziełami fianeuskiej 
rzeźby. Okruchy i resztki, jakie tej rzeźby P ar­
terów do dziś dnia zostały, to sarkofagi Łokie­
tka. Kazimierza Wielkiego, Jagiełły, rzeźby w Ma- 
ryackim kościele, w sal, hetmańskiej, odkryte 
przez Pagaczewskiego. jasełka u Św Andrzeja 
etc etc. Stwosz na francuskich wzorach wy­
kształcony jest w swych rzeźbacn na wskróś 
Polakiem i Francuzem. Stwierdza to znakomity 
R Atsćher. który mówi,-że w Stwoszu nic nie­
mieckiego niema, że to Poiak łub Francuz.

Z pierwszej- młodości Stwosza zostały nam 
niektóre sztychy i O g r o j e c  w kaplicy cmen­
tarnej przy kości°łe Sw. Barbary. Zupetna słu­
szność ma niemiecka uanka, któx'a dow.odła, 
że O g r  o j e c K  to .najwcześniejsze14 Stwosza 
dzieło,. taż nanka wraz z < prof. Sokołowskim 
ot zeka, że M a d o n n a  z j a b ł k i e m ,  to naj­
wcześniejszy Stwosza sztych. Ankieta artystów, 
'złozona przez autora, potwierdziła te zapatry­
wania orzekając, że M a d o n n a  to naiwne, 
półdziecinne dzieło Na krakowskim papierze dru­
kowana, musiała powstać w Krakowie. W szyst­
kie wady młodzieńczych sztychów Stwosza ma 
O g r o j e c ,  ponieważ zaś te olbrzym] kanieune 
z Norymbergi przybyć nie mogły, jest więc fa­
ktem ndowodnmnyn1. że Stwosz młodość spędził 
w Krakowie. ,

*) Wfertiice ukażą się w księgarniach dwie, książki 
Ludwina Stasiaka p. t : „ W i t  S t a o s t  — N i e m e « m  
by} ,  c z y  P o J a k i p m "  i „ L e g i  u d  ł  o  P i o t r z e  V i- 
s c h e r z e -'. T utaj podajemy krótkie streszczanie siud.^ów 
autora - rta - ■ 1 — ,

KAZIMIERZ PRZERWA-TETMAJER.

WSMLKEM ? Q Y , U .
ZA SUTKO

Przychodzi do mnie mój spólnik, Fraucisek 
Walos, i pa do mi tok: chłopi się zbirajom, ksiądz 
Kiuietowjc i organisty Jaudrusikiewic wołajom 
no to i fcom wieść. Ze rzędu z W idnia pisma 
przisły na doliny, tamci chłopi panów mordnjom 
i rabujom, bo nu starostowie poozpisowali, ze 
ig panowie miidi wybić, do nogi i grunta ig 
wzi-iść, *). Koło Gdowa, koło Bochnie, koł* Sąca, 
kolo Tarnowa krew się leje. Za rannego ślak- 
cica, cy to bedzie i wto uiy ze dworu, coby ino 
do pańskiego odzienia odzmty był, placom w sta- 
rostwak po pięć reńskik, za zabitego po dzie­
sięć. Krziwda sic strasua i zbrodnia dzieje — 
krzicał ksiądz Kmietowic z ambony — bo pa­
nowie sio gotowali na Austryjom, a z Austryji 
,ig w lasnyk chłopów na nik zwyrtli. Pado ksiądz 
Kmietowic : by bajmy bronić niewinyk, bo co w to 
kio był Minowały to je je.A teroz, za tym raze 
przez winy! W im , żeście na tym kazaniu nie 
byli, to nie wiecie.

A jo na tym kazaniu nie był. bek straśnie 
syna chorego miał na łożnice Ku temu baba 
mi w jiołogu leżała. Bóg dał dwoje odrazu, 
a jesce było troje, takiego drobiazgu. A bieda 
u nas była w chałupie taka, co jus dokument­
nie, sjnawdy pedzieć, nie było co do gęby wło­
żyć. A tu i zima tw arda — i po drwa do łasa 
nhftiał wto i.ść — widziało się, co jus ino ska- 
pać. A Francisek m radzi; Biereie kosę Bar- 
tłomieńiu, hybajcie snam i Polskom bronić, pado 
organisty.

A jo mu na to tak.
Wii. ty Franek, co? Ki obyś nuo ty w Lup- 

tów, abo i do Polski ką jiozywał, ka ua jakom 
karcyrńe, abo na jaki pański dwór, coby my 
imństeln piin;|u/.e a jeść i pić prziuieśli, choć to

Rok cziord/iosŁy szóaty w (talicyi.

gizj-ćlę weru na mój śto prawdo joby s tobom 
seł! Bo kie Ponbóg o mnie zabacył, to co jo 
m on o Nim pamiętać?! Syn. wis, nostarsy, ten, 
co mi robić pomagał, ino, .no; baba lezy, przez 
mleka je, bo skąd, a tu to dwoje przy cyckak— 
a liańto troje ino płace, bo sie mu jeść fce. 
Krowy w oborze nina, świni w chlewie nim a— 
nie trza ci gadać, bo -wis. Ostatnio bieda na 
mnie! I  jo ci haw morn kose brać i pod Gdów 
kajsi, cy pod Tarnów iść?1 W ieraześci1 Powidz 
mi tak: B artek podź! Krew nam z pod obuchów 
jak woda śknic, caski łupać będziemy, z brzu­
chów dobro wydremy, ale sie twoje dzieci na- 
jędzom — to pude Ludziom wziąść, sobie dać — 
pa de! Ale nieg sie nie ino Polsko, ale. świat cały 
watr — je wtoz tu do mnie s tej Polski przi- 
seł ua, moje bit We zazirać — co? Był tu  kie 
jaki pon z pod Gdowa, cy z pod Tarnowa? 
Prziniós mojemu synowi łyzke rosołu, mojej ba­
bie krapke mąki, moim dzieciom chleba? Jageś 
go widział, to pov idz! ,

Poskrobał sie Fram  isek w głowę, markotno 
sie mu stało, bo wiedział, ze prawdę mówieni, 
a i luto mu mnie było, bo to był chłop dobry, 
ale pomóc mi ni móg, bo i on chudobny był. 
Poskrobał sie i gwarzi; Zol s tobie sie obzywo, 
boleść. Jo  ci sie, bracie^ nie cuduiem. tno ze 
to... K iebjś był slysał, co ksiądz Kmietowic 
z ambony krzicał, jako pot3 do nas przed ple­
ban1 iom organisty Jandrusikiewic radził... Kie- 
byś był słysał...

Mmi coło na ręcak — jaze mu ciężko było 
od myśli, co mu je ksiądz i organisty w głowie 
nakładli, a jo tys głowę na ręcak spar, bo i mnie 
ciężko od myśli było, hej, widziało sie mi wte, 
jesce nie tak, jako jemu,

I tak myślimy oDa, jaze mój spólnik wstaje 
i pado: No, to bydźcie zdrowi, Bartłomieniu, jo 
ide...

— Ś temi chłopami, co idom?
— S temi.
— A baba, dzieci?
—  Jako fcom. Hań mnie woła.. Ostańcie 

z Rfthe Boge!
\

Bo/e prowadź.
Dali my se renke posed. To było rano, wcas.
'■V południe Yysełek io jirzed chałupę, bok jus 

tini wysiedzieć nimog. PłacAjęk głód, nędza, co 
jus nie tak, ale sio widziao, ■ co ostatnio go- 
dziaa przychodzi. Stojem przed izbom, słońce 
święciło, patrzem — błysło! Idom chłopi z ko­
sami, uascy han ze wsi, Phochułowdanie, a ua 
przodku k-dądz plebon Kmietbwic i organisty 
•Jandrusikiewic, z krzizami. Jandnisikiewicz Jrrzi 
szabli, a Mahajcoków Pieter z chorengriom.

Idom, banda cało. mijajom mie. A jo stojem 
poprz ul izbom i patrzem Patrzem. patrzem, kie 
mie nie chyci drgówka! Zedrzałek telo, co cud, 
zmąciło sie mi w ocalc. Kie mie cosi uia chyci 
za krztoń, za serce! Kie nie ryknie cos1 se mnie, 
nie _ płac, ale tak, jak kiedyś wej krwiom pła­
kał! A ci idom, tako cyrniawa, chłop przy chło­
pie, sami nascy, haw z Chochołowa. Ani jo sie 
nie nazdał, co rolnem, hipnoneK w izbie, łapłem 
cieślice, cok jom miał. cuchę n? kamizelkę, krzi- 
cem do baby:

— Idem!
Pyto sie: — Ka-
— Pod Gdów, nod Tarnów, ka chłopi nascy 

idom, bronić Polskom!
Nie dokoiicyłek — dźwigłu sie na pościeli, 

woło: — A coz jo? A coz dzieci?
— Bóg nad waim!
— A syn! _ , ‘
—  Nieg skąpie! To darmo! Jo  musem iść, 

syscy idom! ‘ , ’
Ino telo jesce skrzicała: — B artek! — ale 

tak, jak kiebyś kurt rznon — jo jus był w sieni!
Ostawiłek syrko, biode, głód, choi ość. śmierzć 

i miłowanie — lecem!
1 — T nś?f—pyto sie Franciszek, kiek go doleciał.
— Tu! —  padom mi
Ścisneni my sie za rence — hej, ono było 

ostatni raz. Zastoinpili nom Carnodunaicanie **)

z filaucami, jogry, u./.endnicy z miasta, ze rzędu 
przisło: nic puścić Oiiocliołow ianów! Zrobiła się 
bitka. Leja, Wawr/.ek. z wyśuiego końca z Du­
najca, zacion ciupagom do głowy — Francisek 
spad nr. ziem, nie wstał więcy.

A mnie wzieni, związali, pojechałek pote ze 
ziandaraini na Spilberg. Haniek v/horeście wy­
siedział śtyry  roki. Kiek wrócił, wicie, co jak  
nalaz? Nalazek syna pod ziemiom dwoje dzieci 
pod ziemiom, dom Żyd wzion. a baba kejsi wre 
świat s tym dwojgem, bo to umrzeć nie fciało 
i s tym jednym, co wyżyło, posła, nigda jak  sie 
nie dowiedział, ka? Telo jek nalaz Ale mi nie 
zol — co jek euł wte4 kiejek poprzed izbom 
stał, kiejek w izbie hipnon, to iłu do końca ży­
cia zapłaciło za sy tko’

sprawy tajnego związku Wolnomularstwa naro­
dowego. z którego wyłoniło się nastęome To­
warzystwo patryotyczne, powotane do życia przez 
majora Łukasińskiego i wszystkie Towarzystwa 
tego czynności i następstwu.

Na szeroko podraalowanem tle historycznera, 
w którern, jak  w zwierciadle, odbija się stan 
umysłów społeczeństwa polskiego w drngiem i 
trzeciem dziesiątka lat ubiegłego stulecia, sto­
sunki polityczne Królestwa Polskiego pod r a ­
dami wielkiego księcia Konstantego, stosunek 
władz rządowych polskich do rosyjskich i do 
samego cara Aleksandra I  — znalazło wszyst­
ko to wyczerpujące nwzgięduienie. Dzieło prof. 
Askenazego, mając za przedmiot główny osobę 
głośnego konspiratora Łukasińskiego,) est nie mo­
nografią spiskowca, ale świetnie opracowanym 

' rozdziałem* wielkiej księgi dziejów Kongresowe-

**) Chochołowian rozbili podżega i f-ci Czamoaimajcza 
nie przy pomocy straży uuausowej i strzelców (jegrow) 
z Isowego Targa W ielu Chochołowian bv(o więzionych 
na Spielberga.

Kain i śmierć łukssińsRiPso.
(Szymon Aikenazy: Łukasiński, Tom li, W arszawa 1908, 

Nakład. E. W" ud ego i Ski)
Exoriare oUgmis ex nostris ossibtis nltor.

Uchyliła się już w całości tajemnicza zasłona, 
która pizez pół wiek® z górą kryła tragiczne 
koleje życia, działalności i śmierci W aleryana 
Łukasiń. kiego. Postać bohatera i męczennika 
za sprawę narodową, która w. mgTstej pomroce 
nierozjaśnmnej zagadki majaczyła  ̂w pamięci 
minionego pokolenia. staje przed nami dzięk: 
mozolnym' badaniom jednego z najwybitniejszych 
wspołczgsnych historyków po^kich w pełuem 
świetle prawdy dziejowej, wypełniając jednem 
z najboleśniejszych wspomnień dzieje polskiej 
martyrologii porozbiorowej.

Praw da dziejowa, odsłonięta przez prof. Aske 
nazego, opromieni większą jeszcze chwałą i ty ­
tułem do wdzięcznej pamięci narodu nmę W a 
leryana Łukasińskiego, aniżeli uczyuiła to do 
tycłiozasowa legenda. Zuamy już dziś ze wszy 
stkiemi szczegółami hirtoryę jego rzekomego 
przewinienia, koie e wszystkich wypadków, w 
których brał udział.^nam y tło polityczno całe.

go Kiólestwa, przynoszącym pifwwsze źródłowe 
na dokumentach z pierwszej ręki oparte wiado 
mości i szczegóły o tajnych związkach, które 
popizedziły ! przygotowały wybuch listopadowe­
go powstania ‘ . . - VE

Sprawa Łukasińskiego jest n iew ątp liw ie 'j e ­
dną*!’ najciekawszych i najbardziej zarazem skom- 
pliliowanych. Stanów ona łącznik pomiędzy do­
tychczasową konspiracyą wolnomularską w Pol­
sce a całym Szeregiem spisków patryotycznych 
późniejszych, mających na celu pracę około 
odrodzenia politycznego narodu. Niezwykle by­
strym śmiałym i dalekie ogarniającym horyzon­
ty musiał być umysł tego wielkiego ofiarnita 
narodowego, który sam Jeden podjął i d źw ig n ą ł 
wielkie dzieło skonsolidowania żywiołów palryo 
tycznych pod jednem nasłem CLarakter m"cny, 
jak  stal hartowny, nie lękający się prześlado­
wań, nieugięty w p o w z ię te m  postarowlemu pa- 
tryota gorący, ale cichy, nie wysuwający ani 
siebie, ani swej pracy na pian uerw szi, w pra­
cy niedościgniony — oto świadectwo, jakie m t 
wystawia w 40 lat ,  po zgonio nistoryk jego 
czynów i jego bezprzykładnego w hisroryi mę­
czeństwa. x .

W pierwszyat tomie swego dzieła opowieuział
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Stwosz z radą o e in  g r o s s e s  w e r k  d e r  
P r n c k e n  Wielkie to dzieło uie mogło być, 
jak  mylnie mniemała niemieckie hypotezy, mo • 
siem, ani fortecą. Stwosz grozi, że sprzeda rzecz 
cesarzowi lub palatynowi, ani zaś mustn, ani 
fortecy sprzedać nad Ren nie można. E i n  g r  o s- 
s e s  w e r k  d e r  P r n c k e n  był to drewniany, 
rzeźbiony, zapewnie figurami strojny “projekt 
mównicy publicznej, l o g i i ,  jakie się wówczas 
powszechna we Włoszech budowało. Takąż samą 
10 & g i 3 , mównicę publiczną postawiono nie 
\siele la t później w Kolonii ( R a t h h a u s - Y o r -  
h a l l e ) .  Projektu Stwosza me wykonana 

W  r. 1514 zamawia " cesarz Maksymilian 
n Stwosza e t t l i c h  m e s s e n e p i l d e r .  Takie 
same rzeźby zamówił w r. 1513 u Viscnera. 
Nie ma o to sporu, że jedne i arugie były prze­
znaczone na grób Maksymiliana w Innsbraku. 
Nawret p. Iiaun  stwierdza, że posągi Stwosza 
były dla lnnsbrnka. Stwosz wykonał posąg króla 
Teoduryka i Cymbarki Mazowieckiej, które stoją 
po dzis dzień w dworskim insbrnckim kościele. 
Toodoryk jest jean tm  z największych dzieł sztuki 
jakie wydały wieki średnie. Wykluczonem jest.
aby mógł go wykonać Vischer.  .......

„Rozpoznanie** Ltibkego, że to Vischera dzieło 
jest w braku wszelkich historycznych dowodów 
zupełnie my lnem. Wogóle zbliża się koniec le­
gendy o „ a r t y ś c i e " ,  Piotrze ■ Yisclierze. On 
był zwykłym rzemieślnikiem, odlewaczem pomy­
słów cudzych i utworów cudzych Yischera 
utwory wykonali Krafft, lM rrer, Katzheimer, 
Stwosz i Jacopo de Barbari. Powszechne prze­
konanie nanki. że Vischer, to rzemieślnik, wy ■ 
wody Beigana, że to odtwórca dzieł cudzych 
stara  się obalić p Daun w ostatniej monografii
0 Visoherze Zaczyna rzecz; od charakterysty­
cznych słów: E i n  U n r e c h t  w a r  a n  P e t e r  
V i s c h e r  w i e d e r  g u t  z n  m a c h  en . Nie na­
prawił rzekomej krzywdy, wyrządzonej Vische 
rowi, sprawę jego pogorszył. Zaszkodził mu stwa­
rzaniem sztucznych faktów, sztucznych katego- 
ry i i sztuczne, chronologii. Najnieszczęśliwsza 
była zdobyczna wyprawa do Krakowa, w któ­
rym, jak sam mówi, „odkrył" najpiękniejszych 
Vischerów. W ykonanie przez Yischera genial- 
fiego portretu Kmity i P io tra Salomona bez mo­
dela bez oglądania modela jest bnmbugiem który 
urąga ludzkiemu rozumowi. Nadsyłanie Yische- 
rowi relietów gotowych portretów z Krakowa 
jest niesłychanem naciąganiem w Krakowie 
bowiem byli rzeźbiarze, jakiż jedna! rzeźbiarz 
był na wsi, w Szamotułach, który posłał Vi- 
scherow portret Szamotulskiego ? Nadsyłanie 
z Norymbergi, z tej Norymbergi, w której do 
r. 1220 renesansu wcale nie było, renesansowych 
nagrobków, ten norymberski renesans w Noiym- 
berdze niewidziany, robiony wyłącznie tylko na 
eksport, jest rzeczą niesłychaną. Zestawienie 
tablicy W ita z Bambergu (15U4) z Mikołajem 
Salomonem (1504) w ykazu j! potworność przy­
puszczenia, żeby te dwa dzieła w yeduym i tym 
samym roku mógł wykonać jeden i ten sam 
człowiek. Je s t wykluczonem —  żeby jeden
1 ten sam człowiek mógł wykonać rzecz bez 
granic mierną, analfabetyczne pod względem 
sztuki i znakomite dzieło Runął Vischer przez 
monografią p Dauua. Nietylko krakowskie spiże, 
ale nawet grób Św. Sebalda uie jest dziełem 
Vischera. Możeby laz  nareszcie niemiecka hi- 
storyografia zechciała przeczvtać pomnik Neu- 
dórfera: S e b a l d s g r a b  w e l c h e s  e r u n d  
s e i n e  5 S ó b n e  g e g o s s e n  h a b e n  a o d  
g e m & c h t ,  e i g e n t l i c h  c o n t e r f e i e t .  ń b e r  
s e i n e r  H a n d  e i g e n e  A r ^ i t i s t d e r  
g e g o s s e n e  B r o n n e n .  Sebald nie jest dzie­
łem jego ręki. On go z cudzego wzoru „conter- 
fektował", odtworzył, odwzorował. Oczywistości, 
jaką daje ' NeudOrfera monument historyczny, 
żadna dyalektyfea nie j*st w stanie obalić. Dzie­
łem ’ęki Vischera nie jest Sebald, on jest wy­
łączną własnością tego, kto wzór do konterfektu 
robił. Nas nic nie obchodzi kto odlewał pomnik 
Mickiewicza i Maryi Teresy. Nas obchodzi tylko 
Godebski i Zumbusch. Obchodzi nas Stwosz, 
Krafft, Diirrer, Katzheimer, Jacopo de Barbari, 
ci, co grób Sebalda, sarkofag Ernesta magde­
burskiego, króla A rtura projektowali, ljsow ali 
czy rzeźbili. Viseher nie był artystą. Tam, gdzie 
na nagrobku jest sztuka, tam niema Vischera. 
Teodoryk, Cymbarka Mazowiecka, Kmita P io tr 
i P io tr Salomon, to dzieła W ita Stwosza. Nie 
ma z Yischerem mc wspólnego nawet insbrucki 
król Artur. Yischer wykonał dla Innsbruka tyl 
ko „ l e b l o s e  P u p p e n "  Poza Teodoiykiem i

Arturem jest tych lalek w  lnnsbrnka istna
rzesza.

Zasadniczą dprawą jest pytanie, jakim  by? 
stan  sztuki w Norymberdze praed rokiem 1474, 
w ogóle przed przybyciem Stwosza do Norym­
berg!? Oały chór histuryografów niemieckich 
stwierdza, że przed Stwoszem żadnej sztuki, ża­
dnych artystów, żadnych arcydzieł, żadnych dzieł 
sztuki w Norymberdze nie było, autor ogłasza 
kilkadziesiąt cytat niemieckich estetów, stwier­
dzających, że w Norymberdze przed Stwoszem 
panował analfabetyzm szlaki, królowały w ma­
larstwie H a n d w e r k m & s s i g f e  Wa  a r e n ,  
które są zbyt mamę, aby,' jak  mówi Woerman, 
u n s  h i e r  b e s c h a f t i g o n  k  8 n p e n. W  ten 
świat rzemiosła, w norymberski św iat d e s  be- 
g r & n z t e n  g e i s t i g e n U m b l i c k e s ,  w świat 
artystów, nie umiejących czytać, ani pisać, któ­
rych się mamie od zarzutu analfabetyzmu bron: 
(Lochner Neudorfer 25) w świat naiwnych, Nou- 
dorferowskich znakomitości, z których ud. jeden 
jest uczonym astronomem, choć L e s e n s  u n d  
S c h r e i b e n s  i s t  n i c h t g e i i b t ,  wnosi sztu­
kę Stwosz. Od niego zaczyna się norymberska 
i niemiecka sztuka. Gdy Stwosz rysował M a 
d o n n ę  z j a b ł k i e m ,  Schonganera nie była 
jeszcze na swieci6. Gdy Stwosz stał na szczy­
cie geniuszu, Diirrer miał lat 6. Żyje Stwoszem, 
stworzona przez niego, wielka norymberska 
sztuka Schonganer naśladuje sztychy i rzeźby 
Stwosza, Krarfi w „ p i e r w s z e j  s t a c y  i" po 
pełnia plagiat żywcem kopiując „ Z a ś n i ę c i e  
N. P a n n y 1*, w rysunku snąć przywiezione 
z Krakowa, Diirrer, jak to p. Daun wyznaje, 
podbiera Stwoszowskie figury z ołtarza w Schwa- 
Lachu. Zakwitła niezmiernem mecenasuwstwem 
wielkiego Kazimierza krakowska sztuka, światło 
polskiej kultury zaniósł Niemcom Stwosz. Wielki 
geniusz z n icościr wskrzesił niemiecką sztukę. 
A w parlamencie niemieckim mówią, że d  bru­
talni dali Polakom kulturę. Kto komu dał kul 
turę orzekną zebrane w książce o Stwoszu źró­
dła historyczne, synchronistyka, fak ta i daty.

P O W R Ó T .
Rozświl złocisty... morze gra 
Mej fale, fale, i alei 
P o  waszych grzywach morze gna  _
M e sny, mój boi, m e żale...

W ędrow ny tułacz morskich tal,
Gdzieś ku M ontsalvat płynę...
I albo śniony wyśnię Graal,
Lub pójdę z snem  w głębinę...

Ostatnia w  duszy n r ie  się nić 
Wzrok topię gdzieś... w bezkresie 
Szydź falo, z snów pom artych szydźL  
A  wir niech w odm ęt niesie L.
I Tl

. Orłowych skrzydeł rwie mię lot 
W dal kędyś jakąś błędną 
1 gna mię w dal i wichr i grzm ot 
•  • » » • • • • • • • • • * •

N a brzegach sny m e więdną...

Na brzegu pusty został dom  
i ołtarz bez kapłana 
Świętego dęou ścięty złom 
I wróżka zapłakana

Ja płynę, płynę, p łm ę  w dal 
Zdobywać nowe lądy.
Zabiłem ból i smęt i żal,
Nrech w słońce niosą prądy. ,
Nie wrócę już na dawny brzeg,
W zrok w złote tężę sionce,
Na zal, na ból mam w duszy lęk,
Mam moje sny tęskniące..

Leć łodzi moja. w  świętą dal,
Płyniemy w M ontsabaty,
Już blizki kres... i święty Oraal 
1 śnione w  bajce swaty...

Edmund bkdei. "

utrssfuj w&ód U to ;
dan mi pszeniczny —  łan złoty się marzy, 
M odlitwą wonną płonący ofiarnie,
Gdzie biały Chrystus dla biednych żn iw iaizy ' 
Mówi cudow ną przypowieść o ziarnie.

Taki słoneczny i peten dobroci
Pasterz, niebiańską owiany p ro s to tą  -
U jego kolan pszeniczne drży złoto,
U jego skroni krąg światła Się złoci,
A świętość cudna i cisza kojąca 
Jaźnią na boskiej zawisła m u tut a r z y -------------

(—  Chryste, wśród łanów  pszenicznych i słońca, 
Czemuż nie można być —  jednym  z żniwia- ■

-  [izy ?...). 
Jan  Pietrzychi.

FERDYNAND HOESIOK.

RtUHCEBT UiOHNA
w Purym )8?l r.

Urywek z większej piaey o Chopinie. ' 1

Tymczasem Chopin myślał o swym koncercie, 
naznaczonym na dzień 26 kw ietnia w sali Pleyoa. 
J a k  zwykle w takich razach, było o czeir my­
śleć: należało obmyśleć program, zaprosić ucze­
stników, rozesłać bilety znajomym, a co najwar 
żniejsza, samemu popracować przedtem, co u 
Chopina równało się graniu fortepianowych rze­
czy Bacha. Podołać temu wszystkiemu, zwłaszcza 
przy tak  rozległych stosunkach towarzyskich, 
jak  te, które miał Chopin, było trudem nielada. 
Cćż uopiero dla Chopina, przy jego słabem zdro­
wiu, piz,y jego wątłych siłach, a  przeczulonych 
nerwach! Całe szczęścia, iż miał wielu oddanych 
sobie przyjaciół, którzy mu ogromnie ułatwili 
całe zadanie, tak, że gdy wreszcie nadszedł dzień 
koncertu, wszystko było zrobione i załatwione.

Na program miały s*ę złożyć Dame występy 
solowe* oprócz samego Chopina, który oprócz 
ballady, postanowił grać same rzeczy mniejsze, 
wyłącznie preludya, etiudy, nokturny, mazurki; 
przyrzekli swój współudział Ernst, słynny skrzy­
pek, i ceniona śpiewaczka, pani Damoreau-Cinti, 
E ru S t miał odegrać słynną „Elegię" własnej 
kompozycyi, a pani Damoreau obiecała odśpie­
wać dwi« arye z „La Rose de Perońne1' Adama. 
Liszt, k tóry właśnie bawił w Pa-yżr — a tem 
samem dość często widywał się w tych czasach 
z Chopinem — miał być na koncercie jako słu­
chacz, a zarazem i jako krytyk, co wemaio mu­
siało ekscytować Chopina.

W takich warunkach, gdy nadszedł wieczór 
26 kwietnia, koncert zapowiadał się świetnie. 
„Salony koncertowe w domu Pleyda — opisuje 
Liszt —  jarzyły się niezwykłym blaskiem oświe­
tlenia, a  wciąż zajeżd/.ające powozy zatrzymy­
wały się przed schodami, wyłożonemi dywanem, 
udekorowanemi zielenią i kwieciem. Z powozów 
wysiadały najpiękniejsze kobiety, najelegantsza 
młodzież, najsławniejsi artyści, najbogatsi finan­
siści, najwybrańsi z pośród szlacnty, słowem e- 
lita pierwszorzędna, sama najwyższa arystokra- 
cya rodu, majątku, talentu i piękności. Na estra­
dzie stał wielki otw arty fortepian koncertowy 
Wszyscy cisnę]' się koło niego, bo każdy chciał 
siedzieć jak  najbliżej. Z góry j aż ostrzono sobie 
słuch i natężano całą uwagę, Dy tyluo nie uro­
nić jednego akordu, jednej nutki, jednego ak­
centu, jedne,j myśli tego, który oto za parę mi­
nut miał się ukazać na tej estradzie i zająć 
miejsce przy fortepianie. Jakoż słuszny miano 

■ powód do takiego skupienia i nabożeństwa, al­
bowiem ten, którego oczekiwano, dla którego 
tu zgromadzono się tak licznie, iżby gu słuchać, 
podziwiać i oklaskiwać, nietylko był doskonałym 
wirtuozem i pianistą, doświadczonym w sztuce 
muzycznej, nietylko był artystą  wielkiego roz- 

, głusu, ale tem wszystkiem razem, i jeszoza czemś 
więcej, aniżeli to wszystko razem, bo to był 
Chopin", l a k i  istotnie byi nastrój w sali, zanim 
Chopin ukazał się na estradzie; sala zaś, wspa­
niale oświetlona a szczelnie aż do ostatniego 
krzTsła zapełniona najwykwintniejszą publiczno 
ścią, przeustawiała wspaniały Widok, zwłaszcza, 
gdy chodziło o dobór piękny ;h kobiet i... jeszcze 
piękniejszych toalet. Był to typowy „koncert de 
fashion", z tą  różnicą, iż tu  obok arystokracyi

n

W r. 1474 oddaje Stwosz »yn» do warsztatu 
- W ojtka, aby mieć wolne ręce i wyjechać do 

Norymbergi. Baw: tam trzy lata, wraca, aby 
wykonać ołtarz Maiyacki. W  ołtarzu Maryaekim 
rzeźbi portret Kallimacha, równocześnie powta­
rza ten aam portret i na Drośbę Kallimacha 
w spiżu go odlewa. Ten portret niezbyt szczę­
śliwie w r. 1496 obramiony, jest dziś tablicą 
grobowa Po śmierci Kazimierza Jagiellończyka 
rzeźbi Stwosz sarkofag królewski. Chce stwo­
rzyć arcydzieło cały monument wykonuje z mar­
muru, najpiękniejszą i :egdvś jego część, attykę, 
i© marmuru sam zaufania nie mając, w dre­
wnianą, własnoręczną rzeźbę stroi. W roślinne 
zwoje rozet były wpleciono ludzkie półfigury, 
drewnianymi figurami były wnęki i abaknsy 
kommn strojne Resztka tych ■ignr zdobi dziś 
tk rz ju ła  ołtarza w kościele Św Floryana, choć 
z tym oLarzero, jak  chce Essenwein i wykazuje 
Puszet, n ir wspólnego uie ma

W drńgiąf połowie XV wieku, jak świadczą 
okno domu Drogosza i pomniki tarnowskie wkra- 
eza do Polski renesans. Z nową modą Stwosz 
walczy, kompromisy czyni, wreszcie się jej, jak 
to s tw erdzaja  niemieccy {marze, poddaje. Ma- 
ryacki, prawy krucyfiks i zaczęty przez W ita 
w Krakowie, skończony zaś w r. 1518 przez 
Stau-fiawa Stwosza Chrzest Św. Jan a  — są 
tego dowodem. Uznane przez Dr. Rebera za 
rozkwit renesansu P o z d r o w i e n i e ,  iest koń­
cem ewolucyi, ktura zaczęła się w Krakowie. 
Czy hompromm był szczerym, wątpić należv. 
Stwosz rad  wraca do gotyku, zwłaszcza wtedy, 
gdy „gotyckiemu" Wohlgemutowi rzeźby do oł­
tarzów wykonuje. W ostatnich latach w K ra­
kowie, Stwosz, notoryczny, jak  to dziś jest udo­
wodni inem, rotgisarz, wiele rzezb własnych 
w bronzi© odlewa. W tym czasie panuje w E u­
ropie mama budowania sobie grobowców za ży­
d a . S&awia sobie grób za życia papież Juliusz, 
stawu* go cesarz Maksymilian i arcybiskup ma­
gdeburski W Niemczech jes t wiele pomników 
wykonanych za życia, z datą zgonn, wyryta po 
śmierci. Takimi pomnikami są w Krakowie epi­
tafium P iotra Kmity i Piotra Salomona. Ostatnie 
jest arcydzielnj m, mistrzowskim reliefem Wita 
Stwc sza.

Przed r. 1496 panują co roku prawie stia- 
azliwe pomory. Dr P tasnik wywodzi, że „każdy, 
kto mógł opuszczał Kraków",, zamożny Stwosz 
opuścił też Kraków. Po jego wyjaździe, bez jego 
wiedzy wstawiono do Maryackiego ołtarza do­
ku uent irrekcyjny. Pisał go Heydek, ten sam, 
ktoiy wraz z „największym wrogiem Polaków" 
Boaerem stoi na czele walki z polszczyzną. Du- 
knment errescyjny jest atntem w zaciętej walce
0 język polski i kazania polskie w Maryaekim 
kościele. Heydek małszował narodowość ofiaro­
dawców. Mianuje on Niemcami Muskałę, Opo- 
ezko. Szepczą, Bartosz^wę, oczywiście więc
1 twórcę ołtarza Niemcem mianuje. To me za- 
fttnguj© oa tadną wiarę. B rat Stwosza, Maciej, 
Bemozyzny się wypiera. Nosił on dwa na- 
twisKa Stwosz i Szwob. tak, jak  zapisany przez 
8t. Tarnawskiego, współczesny Kochanowski, 
nosi razwisko: Kochanowski i Ryj. W yraźnie 
mówi Stwosz: J a  Maciej Stwosz, którego tn  na­
zy w ają ' Szwabem (a więc, nie j e s t e m  Szwa­
bem; Gdy z końcem XV wieku polszczyzna 
w Krakowie zupełnie zwyciężyła, w przeddzień 
ehwui gdy Agncoia pisze do W adyana: „niema 
ta  w  Krakowie Niemca, któregoby gorzej od 
zyaa me „traktowano", Stwosz opuszcza swe 
hmonisko, i on, ojciec córki, która w aoknmen- 
j t t  niemieckim nosi nazwisko: H anadm a, zwie 
» ę  tylko Stwosz

Przed Ukończeniem Maryackiego ołtarza ba­
wił Stwosz przez trzy lata w Norymberdze. Po­
jechał tam „u pilnym interesie". Na nowo musi 
być podniesione prawdopodobieństwo, że poje­
chał tam dla wykonania projektu na grób Św. 
Bebalda, Miaoto czy też mieszczaństwo .'ozpiSało 
wówczas, mówiąc językiem dzisiejszym, konkurs 
• a  grobowiec. Wiemy, że w owym konkursie 
brał udział Krafft i Jacopo de Barbari. mamy 
i  owngo ionkursu rysunek, story  wykonał może 
Stwosz, może Krafft. Projektem na grób Se- 
balda był wykonany przez Stwosza e i n  k l e i ­
ł e ś  P r n e k e n w e r c ,  z& które mu miasto 34 
guldtny płaci. Je s t faktem, ze Fischer według 
cadzcgo, prawdopodoDnie drewnianego projektu 
grób Sebalda odlewa, my zaś oprócz wiadomo­
ści o ca u k l e i n e s  P r n c k e n  w e rk  Stwosza, 
•  żadnym innym rzeźbionym projekcie wiado­
m ość nie mamy. Równocześnie procesuje się

proŁ Askenazy dzieje zawożenia przez Łukasiń­
skiego tajnego związku Wolnomularstwa naro­
dowego, Związek ten przeszczepiony do Poznań- 
&iego, tam dojrzał i skrystalizował się realniej 
w dachu narodowym stwarzając poust&wę do 
założenia Towarzystwa Patryetycznego w Króle­
stwie Polskiem. oraz osobnego związku t. z. 
„Towarzystwa Kosynierów w Poznańskiem"

Towarzystwo Patryotyczne powstało w W ar­
szawie w ltf20 r. na gruzach zwiniętego ró­
wnocześnie Wolnommarstwa narodowego. Twór­
cą i iuir.yatorem obu tych przedsięwzięć był 

.Lokasiński, który spostrzi głszy. że cała akcya 
pozaańska podjętą została głównie dla dostar­
czeniu sprawcom pretekstu do wpływania na 
genetyczną i środkową akcyę warszawską, za­
miary te Dokrzyżuwał radykalnie rozwiązaniem 
Wolnomularstwa a stworzeniem o wiele donio­
ślejszego w praktyczuem i nurodowem znacze­
niu Towarzystwa Patrjotyczncgo.

Jakoż w daiu 1 maja 1821 r. o wschodzie 
rfońca zeszli się w >asku bielańskim pod W ar­
szawą głowni iaicyatorowie nowego Związku 
Łakasinski, Kozakowski, Szreder, Prądzyński, 
Morawski, Kiciński, Sobański, Cichowski. Obor- 
ak i U nif-k i. Po żarliwych sporach, w których 
partya \ mińskiego popierała potrzebę połącze- 
ezenia związku w W. Ka Poznańskiem istnie­
jącego t. j. Towarzyst” a Kosyn-erów z człon­
kami w Królestwie Polokiem będącymi — zło- 
żeno przysięgę me omawiając jednak szczegó­
łów organizacyi nowego związku.

Łukasiński będący głową związku „jedyna 
flasza bezwzględnie ofiarna wśród wszystkich 
trzynastu  obradujący eh", wziął na siebie pro­
w incję wt jskową t. j. armię Królestwa Pol­
skiego —  a nadto zaj.J się ułożeniem ustaw 
■wiązkowych łąGzn.e z Morawskim i Kicińskim. 
J ak  się niebawem okazać miało w parę miesię­
cy zalfcdwc po akcie fundacyjnym na Biela­
kach. najwybitniejsi działacze jak  Um.ński 
i Prądzyński wycofali się ze związku, ściągając 
główną odpowiedzialność za losy Towarzystwa 
Pąfcryetycznego na Łukasińskiego. Odtąd też

stał się rzeczy w5 stym naczelnikiem całego związ­
ku, używając do pomocy jedynie Macnnickiego 
i szwagra swego Wiersbołowicra, wysuniętego 
dla pozorn jedynie na prezesa komitetu cen­
tralnego.

Związek nowy nie mia> w istocie i zeczy ża­
dnej urzędowej nazwy. Pomiędzy uczestnikami 
utarła się nazwa Towarzystwa Patryotycznego 
i pod tą  nazwą fiemruje on w aktach proceso­
wych późniejszych i zapiskach historycznych. 
Nie dochowaia się też ©stawa Towarzystwa 
z wyjątkiem tytułu IY  „O gminach", który 
wpadł w ręce policyi w r. 1822 i posłużył pó­
źniej za główny punkt oskarżenia w proces;e 
Łukasińskiego.

Celo miało Towarzystwo dwa: lestytucyjny 
oraz konstytucyjny. Restytucyjny zmierzał do 
złączenia z Królestwem Litwy oraz Poznańskie' 
go, konstytucyjny polegał na uchronieniu kon­
stytucyjnej istności Królestwa od podkopują­
cymi ją  coraz groźn.ej pogwałceń.

Charakterystycznem jest w tem miejscu wła­
sne zeznanie Łukasińskiego o istocie swej kon- 
sniracyjnej działalności. „Chociaż wyrokiem są­
du wojennego uznany i ukarany, przecież w su­
mieniu swojem lue mogę sobie tigo  zarzucić, 
abym życzył smiany rządu i konstytucyi".

Łukasiński —  zdaniem prof. Ackenazego — 
jeśli brał aa uwagę ewentualność powstania, 
to jedynie w planie bardzo odległym przy wa- 
mrokach wyjątkowo sprzyjających na wypadek 
poważnych a pomyślnych powikłań europejskich. 
„Machnicki i ja  —  pisze Łukasiński —  sądzi­
liśmy, że bez pomocy jednego z trzech mo­
carstw połączenie Polski jest niepodobnem, i że 
sawsze pod tym względem na Rusyę uważać na­
leży".

Rozważając całokształt czynności Towarzy­
stw a Patryotycznego, przychodzi się do wniosku, 
żo ostateczne jej wyniki pod względem ilościo­
wym i jakościowym były zarówno niedostate­
czne i nie stanowiły realnej ani trwalej pod­
stawy do jakiegokolwiek poważniejszego przed­
sięwzięcia" patryutycznege. Eozkrzewienie się

Towarzystwa Patryotycznego nietylko w tej 
pierwszej fazie pod Łukasińskim lecz i w na­
stępnej pod Krzyżanowskim, zamykało się fak­
tycznie w granicach nieskończenie skromniej­
szych, aniżeli możnaby przypuścić wedle u tar­
tej legendowej tradycji. Ilość członków rzeczy­
wistych Łigdy w najpomyślniejszej chwih nie 
przekraczała liczby kil&uset. Przy objętości te­
dy w istocie małej, przy materyale ludzkim 
przeważnie słabym — Towarzystwo Patryoty­
czne wyobrażało uiłę rozporządzalną ze wszech 
miar m kłą i zgoła nie przystosowaną ani do 
wielkich swoich zamierzeń ani do włożonego 
w nie wielŁ;ego wysiłku i poświęcenia.

W chwili, kiedy Towarzystwo Patryotyczne 
pod kifciunkiem Łukasińskiego pierwsze niebez­
pieczne stawiać zaczęło kroki — zjawił się na 
horyzoncie warszawskim Nowosilcow, senator i 
komisarz carski, z szerokiomi pełnomocnictwa­
mi i rozpoczął swą gorliwą a  owocną działal­
ność m stygatoiska.

Zaczęło się od prześladowania wolnomular­
stwa, pod którem czujny wvżel carski nie bez- 
Dodstewnie zaczai się domyślać ogniska wszel­
kich dalszych kouspiratorskich dział sdaości w 
Polsce.

Ostatni z wielkich mistrzów, stojących na 
czele polskiego „Wielkiego wschodu", generał 
Roźmecki miał być tym, który miaS pogrzebać 
wolnomularstwo polskie, jako narzędzie czujne­
go Nowosilcowa.

Gdy ogłoszonym został ukaz cara Aleksan 
dra, znoszący wolnomularstwo rosyjskie i za­
kazujący stowarzyszeń tajnych pod wszelką po- 
stacią, Nowosilcow po naradzie z namiestni­
kiem Zajączkiem zamknął r Wschód eolski" i 
jednym zamachem położył rękę na wszystkich 
tajnych związkach, dotąd tolerowanych, a od­
tąd eddanych na łup jego władzy. Fundusze 
Wschodu rozdrapano.

Takida był wstęp do sprawy Łukasińskiego 
która następnie trzykrotnie wznawiana, zakoń­
czyć sii; miała półwiekcwem męczeństwem me 
szczęśliwego onaruika.

Ja k  się z tego naturalnego toku spraw oka­
zuje, Nowosilcow zabierał się powoli do wiel­
kiego swego dzieła wykopania do reszty prze­
paści między spoieczensfwem Królesrwa a  rzą­
dem petersburskim, a w następstwie tego oba­
lenia i zniweczenia wszystkich swobód konsty­
tucyjnych i autonomicznych Polski, przyzna­
nych kongresem wiedeńskim. Duch reakcyi, 
który opanował już wówczas Aleksandra, za­
miarom tym wytrawnego politycznego reżyse­
ra, jakim był Nowosilcow, sprzyjał w zupełno­
ści.

Wiadomo, z jak  podziwu godną sztuką stra ­
tegiczną przystąpił Nowosilcow do zamierzone­
go dzieła, jak  z najmniejszych przyczyn umiał 
wywoływać największe skntki, jak  systematy­
cznie pracował nad tem, aoy niepokoić Ale­
ksandra, podjudzać w ks. Konstantego i cały 
kraj otoczyć siecią żanaarmsko-poliuyjną. Roz­
począł od drobnostek, od śledztw studenckich 
w Prusiech, które prowadził po przez wszech­
nicę krakowską do warszawskiej, a  wkońcu do 
wileńskiej.

Sprawa studencka „Pentakoicy" była dla 
Nowosilcowa punktem wyjścia do szerokiej ak- 
cyi, któ-ej etapami było wytropię! m Towarzy­
stw a patryotycznego i sąd wojenny nad Łuka­
sińskim.

Gdyby nic oporność w ks. Eonsł antcgo, 
który za każdą conę chciał usnnąć wszelki cień 
podejrzeń o SDiski wśród w ojjka polskiego i 
pod przymusem Petersburga godził się na śledz­
two przy udziale Nowosilcowa, sprawa byłaby 
nierównie prędzej przyszła do skutku. Przy­
spieszyła ją  zdn da jednego z nowozacięznycb 
agentów Towarzystwa Patryotycznego, nieja­
kiego Sznaydra, który otrzymawszy • od Łuka­
sińskiego dla celów igitacyi odpis artysn ln  IV 
statutów  o gminach, zaniósł takowy do Belwe- 
aerc i wręc ył gem Karucie.

Z&rańę Sznaydra spostrzeżono, ale już nie 
pora była cofnąć skutki, które nie drago ka­
zały na siebie czekać. Łukasiński został we­
zwany do spisania ustnej n la c y i o womomn-

rodu, obok członków rodziny królewskiej, obok 
całej paryskiej „haute voiće", w której Chopin 
miał tyle uczennic, baruzo licznie również sta­
wiła się arystokracya ducha, godnie reprezento­
wana przez takich potentatów talentu, jak  Mi­
ckiewicz, pan; Sand, Liszt, Heine, Deiacrois, 
Legouvć, Franchomme, W itwicai, Fontana i wie­
lu nnycn. Oczywiście, iż nie brakło i najświe­
tniejszych reprezentantów emigracyi polskiej, 
z rodziną Czartoryskich na czele. Wszystko to 
stwarzało atmosferę, jedyną w swoim rodzaju, 
która już sama przez się była wysoce interesu­
jąca. Oóż dopiero, gdy wśród takiej atmosfery 
ukazał sie na estradzie Chopin, powitanj treno 
tyczrymi oklaskami, i gdy wreszcie wśród sku­
pione; ' ciszy rozbrzmiała niezrównani, poezwa 
jego muzyki.

G rał wspaniale Toteż, cho< paiii Damortan- 
Cinti okazała się w śpiewie „rayissante de pei 
fectiun", choć poetyczny E rnst poprostu płakał 
na swych czarodziejskich skrzypcach, wszystko 
to, wobec gry Chopina, zeszło na drugi plan 
zasuło się w cień. On był jedynym bohaterem 
wieczoru, na nim skupiała się uwaga wszystkich, 
uwaga i entuzjazm, „Ż pomiędzy kompozycji 
swoich — opowiada o koncercie tym Liszt — 
wyurał tym razem wyłącznie te, które jaknaj- 
bardzie, się ooualaią od fora klasycznych.'N ie 
grał ani „koncertów", ani „sonat", ani „fanta­
z ji" , ani żadnych „waryaoyi", tylko „preludya", 
„ etiudy “, „ nokturny “ i „m aznrk. \  I inieważ 
czuł się raczej w koie prywatnem, aniżeli wobec 
publiczności, więc bezkarnie mógł się dać takim, 
jakim jest, i  wystąpić jako elegijny poeta, głę­
boki, powściągliwy i marzący,. Całkiem nie po­
trzebował starać się o to, by olśnić i oszołomie 
i więcej mu zależało na pozyskaniu wzruszają­
cej sympatyi, aniżem na wywołai .o hałaśliwego 
entnzyazmu. Jakoż, trzeba to zaznaczyć odraza, 
na sympatyi mu nie zbywało: zaraz od pierw­
szych akordów zawiązał się najszczęśliwszy wę­
zeł pomięazy mm a słuchaczami. Lwie etiudy 
i balladę musiał poyrfarzać, i gdyby nie troska, 
żeby jeszcze bardziej nie zwiększać wyczerpania, 
malującego się na bladern obliczu artysty, kto 
wie, czyny nie ząaano „da capo" każdego nu­
meru programu".

W  czasie antraktu, w itając się z wielu zna 
jOmem' osobami, które miał wśród zgromadzone^ 
publicznosęi, Liszt, spostrzegłszy Legouvó’go, 
który miał pisać sprawozdanie z tego koncertu 
do „Gazetto musicale", zwrócił się z  prośbą do 
niego, by jemu u s tą p ' zaszczytu pisania o tym 
koncercie Chopina. Legouyó oczywLcu zgodzi 
sie oorazu, a pożegnawszy się z Lisztem, zaraz 
pobiegi do Chopina, by ,mu Łakomunikpwać tę 
pomyśmą nowinę. Jakże się zdziwił, gdy Chopin, 
zamiast okazać radość z tego powodu, odrzekł 
bez namysłu:

—  Wolałbym, żeby pan był tym sprawozdawcą
—• Ależ, drogi przvjacieln, cóż ty sobie my 

śiisz! A rtykuł Liszta, toż to szczęśliwe wyda­
rzenie zarówno dia publiczności jak  i dla cie­
bie. Na jego podziwie dla twej sztuk śmiało 
możesz budować. Ręczę ci, qu’il vous /era  ut, 
beau royaumet

—  Oui, odiŁekł z uśmiechem Chopin, dam  
so-n empire! *).

W niespełna tydzień po tym koncercie Cho­
pina, w liście do Bohdana Zaleskiego, datowa­
nym dnia 2 maja, tak  pisał Stefan W itwicki: 
,.W przeszły ponedziałek dawał Chopin koiii^ert, 
który mu najszczęśliwiej Si© nowiod. Byliśmy 
z Anamem. Publiczność była najświetniejsza 
i przyjęła Szopenka jak  me można lepiej, i zo­
staw iając mu podobno sześć Łysicy ranków. 
Deklamujże swoje wiersze przez Łzy gdzie kwa- 
dransy, bo pewno draże' nie grał, i niech ci 
złożą za to 600C franków!" _ (

W kilka dni potem, w emigracyjnym „Dzien- 
niKn naiodowyn" Wrotnowskiego, w nrse 6-ym 
z anie 8 maja 1841 roku, w rabryce ,, Wiado­
mości i Doniesień", znalazła się następująca 
wzmiaDKa ► —.

Ziomek nasz Chopin dał koncert 26 kwietma, 
Sławny fortepianista Liszt umieścił o nim ariykuł 
w „Gazecie muzycznej" (2 map 1841), napisany 
z wielkiem uczuciem przyjaźń" I uwielbienia dis 
swego współartysty, a nadto z niepospolitym talan 
tem pisarskim. Kładziemy tn mały wyjątek.

„Chopin podobnie jak ten drugi poeta, jegf

*) Według innej relacji miał Chopin za wiadomość 
ii Liszt ma dsać o tym jego tnucercij ,/yrazic się do 
Legourfge. I I  me donnere ui p eti: royaume d a m  son cmjjire

larstw ie iaroćowem, a gdy re lac ja  ta  okazała 
się w. ks. Konstantemu niewystarczającą, na 
osobistej audyencyi tłómaczyć s ‘q musiał i pod­
dać ścisłej inaagacyi. Co car. mówono nie 
wiadomo. Ślad tego pozostai w zapiskach Ł u­
kasińskiego, które przynoszą ten charaktery 
styczny szczegół, że w. ks. Konstanty przy po­
żegnaniu rzucJ Łukasińskiemu te słowa; „Nie 
radbym, abv o tem cesarz wiedział, że to w 
wojsku istniało, a szczególniej w miłku czwar­
tym" —  i dodał, że zawiesi śledztwo pod wa­
runkiem, żeby ten związek był ra/puszczony.

P rzyczyną tej czasow ej pobłażliwości w. księ­
cia było to, że niedomyśkjąc się poza wolno­
mularstwem niczego inuego, traKtował wolno 
mnlarstwo jako rzecz sobie i Aleksandrowi od- 
dawna znaną i bynajmniej nie karygodną. Nie 
wierzył jeszcze wówczas w denuncyaeyę riznay- 
dra i dostarczona sobie ustawę gminną miał za 
falsyfikat _ ,

Pomimo pozornego przekonania ze strony Kon­
stantego, czuł Łukasiński, że stoi nad brzegiem 
przepaści. O niechęci Konstantego miał sposob­
ność niebawem się przekonać, gdy jako major 
sztabu przydzielony został do trybunału wojen­
nego, mającego osąuzić sprawę komendaDta 
twierdzy Zamościa, Gołaszewskiego. W kśiążę 
miał zwyczaj w każdym niemal wypadku saao 
wojennego członkom tego sądu dawać instruk- 
cye, jak  mają sformułować wyrok. Łukasiński 
w aanym wypadku instrukcyi w. księcia nie 
chciał uwzględnić, co do reszty pogorszyło je ­
go sprawę u Konstantego i bodaj czy ni6 bez- 
pośredniem byio następstwem dalszych jego nie­
szczęść. Rozkazem w. księrfa przeniesiony zo­
stał na refo-mę, t. j. usunięty ze służby czyn­
nej i wzięty na połowę żołdu * przeniesiony do 
Krasnego Stawu, a następnie do Łęczny i Sie-
dlec* • , • . .Internowanie Łukasińskiego trwało pół roku
i. j. do chwili, w której skutkiem deuuneyacy  
b. oficera Karskiego, sprawę za in terw encją 
Nowosilcowa wznowiono, tym razem n? podsta- 
wie sprawdzonych już dowodów i  dokumentów.



DODATEK LITERACKI do Nru 693 „NOWEJ RRbDRMY** a dnia 24 grudnia 1908. m

współrodak i przyjaciel, Mickiewicz, z natchnienia 
taozy narodowej czerpał swoje pieśni i jęk Polski 
przelewał w jego głosy jakąś tajemniczą peozyą, 
która dla tych, co je prawdziwie cznli, z niczem 
.porównać się nic może. Jeśli mniej blasku otacza 
jego imię, jeśli wieniec mniej skiomny opasuje jego 
skronie, nie pochoazi to może stąd, że w nim nie 
masz równie potężnej myśli, równie głębokiego u- 
eaucla, jak w wielkim antoize „Wallenroda** i 
„Ksiąg pieigrjymstwa**, ale że jego środki wyraże­
nia się są bardziej ograniczone, jego instrument 
zbyt niedoskonały nie mógł on objawić się zupełnie 
za pomocą fortepianu. Stąd też, jeśli się nie myli- 
my, pochoazi to jego udręczenie tajemne i ciągłe, 

, ten jakiś wstręt od udzielania się światu, ta  melan­
cholia ukryta pod wesołością pozorną, słowem, cała 
Jeg« indywidualność niepospolita i zniewalająca do 
najwyższego stopnia11.

Wspomniany artykuł M szta ukazał się w „Ga- 
zette musicale", w numerze z dn. 2 maja, i rze­
czywiście był bardzo entuzjastyczny w tonie, 
co nie znaczy jednak, by między wierszami nie 
zawierał rzeczy, które się nie podobały Chopinowi...

Oto najbardziej zasadnicze i charakterystyczne 
ustępy z tej, odtąd historycznej recenzyi;

BzaUko tylko i w długich odstępach czasu dawał 
cię Chopm słyszeć publicznie. To jednak, co dla 
kogo innego z  pewnością byłoby pewną drogą do 
całkowitego zapomnienia i do marnej egzystencyi, 
Ala niegw przeciwnie, stało się źródłem górującego 
ponad wszelkimi kaprysami mody uznania i ochro­
niło go przed wszystkimi objawami wsprłzawodni- 
Btwa. niesprawiedliwości i zawiści. Trzymając się 
zdała od niezmordowanych zabiegów, które wirtuo­
zów całej kuli ziemskie] od lat kilku pchają po­
nad drngich i jednych przeciwko drugim, Chopin 
pciąz pozostawał w otoczeniu Bwych wiernych zwo­

lenników, swych utalentowanych uczniów i przyja­
ciół oddanych, którzy, umiejąc go chronić urzed 
wyczerpującymi walkami, jak i przed niemiłemi 
rtarciamL przez cały czas niestrudzenie pracowali 
nad tern, by jak najbardziej rozpowszechniać jego 
dzieła, a temsamem szerzyć kult dla jego imienia, 
poaziw dla jego geniusza Za enem poszło, iż ta  
wybrana, taż  dobrze czująca się w wyższych sfe­
rach, przeważnie arystokratyczna znakomitość, cał­
kiem była zabezpieczoną przeciwko wszelkim na­
paściom. Skończyło się na tem, iż możliwe giosy 
krytyczne, odzywające się o niej, jnż umilkły cał­
kiem, tak zupełnie, jakby już potomność zdołała 
przyjść do słowa. Stąd na ostatnim koncercie, wśród 
świetnego zgromadzenia słuchaczy, którzy się ze­
brali dokoła tego zbyt długo umilkłego poety tonów, 
nie było ani sprzecznych opinij, ani powściągliwo­
ści, lecz tylko jednogłośno uwielbienie na ustach 
wszystkich.

Że w Daru ostatnich wierszach tkwiła spora 
doza ironii, złośliwej w gruncie rzeczy, choć 
tak  wyperfumowane.j różnemi wersalskiemi 
wonność iami przedziwnych kwiatków retoryki 
. stylu, to nie mogło ujść baczności tak prze­
nikliwego umysłu, jakim był Chopin. .Takoż wy­
czuł on doskonale, ile kłujących szpilek było 
ukrytych pomiędzy femi przepysznemi różami, 
1 wiedział, co myśleć o tym pozornym entuzja­
zmie swego wielkiego ryw ali.

Umiał or nowym myślom nadać też i formę cał­
kiem nową. Właściwe ojczyźnie jego dzikość i roz 
darcie znalazły swój wyraz w zuchwałych dysonan­
sach i niezwykłych harmoniach, gdy jednocześnie 
delikatność i wdzięk jogo osoby przebijają się w ty- 
Biącznych bzczegółach, w tysiącznyćh ozdobach, nie­
słychanie o rg inalnrcb .

Ze pomimo tych komplementów, tak gęsto roz­
prószonych po całym artykule, Chopin nie był 
zadowolony z niego, że go nie wziął za dobrą 
monetę, lecz zrozumiał jego subtelną perłidi ę, 
dowodził fakt, iż po tym artykule nastąpiło pe­
wne oziębienie stosunków pomiędzy Chopinem 
a Lisztem, iż Liszt wyjechał z 1’aryża. a Cho­
pin nie starał się z nim zobaczyć, a tembardziej 
dziękować mu za jego sprawozdanie, o czem 
wszystkiem. gdy pisał tist do rodziców, rozwiódł 
sic obszernie, nie tając wcale, iż ostatecznie zra­
ził się do Liszta, tembardziej, iż i jego zacho­
wanie się wobec, pani Sand nie zawsze było bez 
zarzutu. Na list ten Fryderyka tak  w kwesty i 
L iszta odpisał Mikołaj Chopin: „Ciekaw jestem 
jednej rzeczy: oto, czyś widział L iszta po jego 
artykule i czyście dobrze z sobą, jak  dawniej; 
szkoda by było, gdyby nastąpi™ pewne oziębie­
nie w waszej przyjaźni. A propos, że mówimy 
o nim: pytano mnie, czy nie słyszałem o gawę­
dach, że ma tu  przyjechać z paoią Sand? Mo­
głem odpowiedzieć tylko, żeś Ty w liście nic

0 tem nie pisał. Jeżeli tu przyjedzie, to mam 
nadzieję, iż nas odwiedzi, a ja  mu umożliwię 
przyjemność gian ia na instrumencie, który tak 
melodyjnie oddawał Twe natchnienia (szczęśli­
wy ter. czas minął). Izabella bardzo dba o ten 
instrument i nie oddałaby go za nic na świecie".

Mniej obli tem w następstwa, aniżeli artykuł 
Liszta, było w „La france musicale" gruntownie 
napisane sprawozdanie pióra Escudiera, zamiesz­
czone w iiumurze z dnia 2 maja, a zawierające na­
der obszerną i pochlebną charakterystykę Chopina 
w stosunku do publiczności, która to charakte­
rystyka, w wielu punktach zgodna z tem, co 
napisał Liszt, tylko tem różniła się od głośnego 
artykułu w „Gazette musicale", iż nio zawie­
rała żadnych ukrytych a  złośiiwych a rń b cs  
p tn s e t t .

O Chopinie, jako muzyku, jako kompozytorze, 
tak  pisał Escudier:

Wymieniliśmy Schuberta, albowiem niema drugiej 
indywidualności artystycznej, któraby w równym 
stopniu była — Chopinowi pokrewna. Co jeden dla 
ludzkiego głosu, to diugi zdziałał dia fortepianu... 
Chopin jest kompozytorem z przekonania. Kompo­
nuje dla siebie i gra swoje kompozyeye dla siebie 
samego.'.! Chopin jest par excellence fortepianistą 
uczucia. Można go też nazwać twórcą now ej czkoły 
gry fortepianowej, zarówno jak i twórcą nowej 
szkoły kompozycyi. Niedoścignioną jest lekkość i za­
lotność jego preludynm, tak, iż nic niepodobna prze­
ciwstawić oryginalności, szlachetności f wdziękowi 
jego otworów. Chopin jest wyjątkiem, jano pianista;
1 nie można, ani należy porównywać go z kimkolwiek.

Niemme'. pochlebnie i zaszczytnie wypadło
długie sprawozdanie w „Le M enestrer, zakjń- 
czone takiemi uwagami ogólniejszej natury:

Ażeby należycie ocenić Chopina, trzeba samcom 
mieć duszę przystępną dla subtelnych widzeń 1 
uczuć poetycznvch: Chopina słucha się tak, jak się 
ezyta strofę Lamartine’a... Każdy ze słuchaczów, 
opuszczając salę koncertową, wychodził z sercem 
przepełnione® radością wewnętrzną i w giębokjem 
skupieniu ducha...

Inne czasopisma, jak  „Le C o rm er iranęais", 
Le XTX Siecle", „La F rance", „Journal des 

Debats", również zamieściły obszerniejsze spra­
wozdania o tym koncercie Chopina, a  bez wy­
jątku wszystkie były nastrojone na ton entu- 
zyastyczny.

c a c y  e ta

Fr. RA W ITA GAWROŃSKI.

Kartki ze wspomnfen osomsiycn.
Warszawa, d. 17 stycznia 1889 r.

U  Deotymy liczniejsze zebranie. Była panna 
Jaroszewska, tłumaczka Jokay’a, bardzo miła 
dziewczyna o łagodnym i dobrym wyrazie twa 
rzy- Typ mało polski, raczej wschodni, ale bez 
cech semityzmu.

A więc Deotyma stanowczo Prusa nie uznaje! 
Dla niej, wykwintnie wychowanej i trochę na 
ton pański pozującej, Prus jeśt za szorstki, za 
mało wypolerowany po salonowemu. W rozmo­
wie wystąpiłem w obronie jego „Lalki".

—  Zatem, pan jest obrońcą i wielbicielem 
Prusa? — spytała z odcieniem niby politowa­
nia, niby złośliwości.

— Tak, pani — odrzekłem, starając się nadać 
o ile można najwięcej spokoju memu twierdzeniu.

—  Czy pan na seryo to mówi? -----
Spojrzenia nasze spotkały się.
—  Najzupełniej na seryo, pani dobrodziejko — 

odpowiedziałem z tym samym spokojem, naci­
skając nieco.

Było to widocznie twierdzenie zbyt odważne 
z mojej strony. U Deotymy tolerowano najchęt­
niej przekonania gospodyni domu.

Na kategoryczne moje twierdzenie uśmiech­
nęła się przymuszonym uśmiechem.

—  A... w takim razie — odrzekła kwaśno 
trochę —  winszuję Prusowi obrońcy.

Nie podoparo się jej moje stanowisko. Mniej­
sza z tem. Żałuję tylko, że nie zdobyłem się na 
odwagę uzasadnienia moich twierdzeń. Ludzie 
tego typu, co Deotyma, oceniają chętnie innych 
z punktu w;dzenia własnego talentu i rozumu. 
Wszystko, co do tej miary nie przystosowuje 
się, nio może być dobrem. ■

Wogóle w salonie Deotymy panował nastrój 
pochlebiania gospodyni domu, pewnego rodzęju 
chęć przypodobania się i Kult, niezbyt szczery, 
bo już się kończył za drzwiami salonu.

Proszono ją  o przeczytanie czegoś. Po zwy­

kłej ceremonii. moTywowanej obawą ażeby go­
ści nie nudzić, wzięła wreszcie do ręki zeszyt 
jakiś. Rzuciłem okiem — poezje. Struchlałem. 
Myślałem, że będą improw zacye —  odświeżone.

Tymczasem nalegano o czytanie. Deotyma 
przewracała kartk i zeszytu, czytając tytuły puezyj,

—  Tę.." znają pansfwo?
Milczenie Znalazł się ktoś odważniejszy i ode­

zwał się.
—  Znamy . bardzo piękna...
—  T r z y  r ó ż e ?
— J a  zuam T r z y  r ó ż e  — odezwał się pan 

JNiemirowski. —  Ale to rzecz tak  piękna, że je ­
szcze, raz posłucham z przyjemnością

W ieszczka nie zwróciła uwagi na to pochwały.
—  T y  p ó j d z i e s z  g ó r ą ? "  -
Znowu ogólne milczenie. -
— Przecież... znalazło się coś, czego jeszcze 

wszyscy nie znają.
I  zaczęła czytać.
Były ro losy dwojga młodych ludzi, natural­

nie panicza i dziewczyny, malowane w stylu 
sentymentalne! sielanki X V III w., aro moderni­
zowanej. Bawią się, skaczą, gonią się wzajem­
nie, mówią do siebie trochę ckliwie, wyszuka- 
nemi słowy, w reszcie— spotykają parów wązki, 
który ich dziel,. Poszli brzegami przeciwnemi, 
nie spostrzegłszy tego. Ona zanuciła jakąś piosn­
kę p a s t e r s k a ,  on — m y ś l i w s k ą ,  jak na 
dwoje próżnujących, zakochanych paniąt przy­
stało Parów rozszerza się, on* idą dalej, gubią 
się, tracą się z oczu i — zakończenie moralne. 
Wszystko to opowiedziano sucho, ale kwieciście.

Biedząca przy mnie p-i M„. wzdycha. — Ach, 
jakie tc p;ękne! Jak ie  piesne!

Kochana pani M Ona wszystko pochwala, 
ażeby także wysłuchać — pochwały.

Przy lodach ogólna rozmowa o sztuce. J a  
utrzymuję, że się spospulitowała, że z wyżyn 
boskich zeszła na posługa^zkę bogatych ludzi, 
a  często spanoszonych handlarzy soloną ■wie­
przowiną lub episierów; że wiek nasz w sztuce
0 tyle tylko jest wielkim, o ile zdołał coinąć 
się do epoki odrodzenia i zużytkować dawniej­
sze kierunki i szkoły, Artystów je s t zawiele
1 zamału. B rak skupienia ducha, stąd brak po­
tęgi twórczej. Łatwość tworzenia skutkiem wy 
soko posunięte1' technik nczne zamówienia, 
a  często zwykła konieczność żyć ze sztuki, są 
podnietą do szybkiego, gorączkowego tworzenia. 
Z Irugiej strony chęć życia i ciągła troska
0 zdobycie pieniędzy stała się bodźcem do go 
rączkowe; pracy. Rzadko myśli się o tern, aże­
by stwoi-zyć rzecz piękną —  raczej efektowną
1 łatw ą do zbycia

Stąd wywiązała się obszerna dysknsya. Na 
uwagę m o'ą o zatracenia ideału w sztuce, De­
otyma odpowiedziała, że ludzkość ideałów nigdy 
nie traci. Tizebaby się porozumieć, co przez ide­
ały rozumiemy, Słusznie, ale skoro duch nie jest 
dość potężny, aDy je  wcielać — co po ideałach 
martwych!

2 8  m a rc a  1 8 8 9  r. 
Osób bardzo mało. P-i M., p-stwo R , B ma­

larz i ja. Nikt więcej nie stawił się. Wieszczka 
chora. Ma ataki sercowe i zdaje się z tego po­
wodu puchlinę nóg. Z powodu niedyspozycyi 
leży na szezlongu Fumoi fatalny Z R. prze­
prowadziła dyskusyę o Zygm Noskowskiego, 
który, jak  się zdaje, jest jej Benjaminkiem. Ga­
niła mocno niemuzykalność W arszawy, narze­
kała na nieumiejętność poznania się ua takim 
niepospolitym muzyku jak  Noskowski. R. utrzy­
mywał, że on ni zawsze umio uszanować go­
dność swoją, bo grywa po ogródkach. Niezbyt 
mocny zarzut. Godność człowieka nie zalezy od 
sali, a pamiętać trzeba, że „oda nie rosół, Dąika 
nie pieczeń?"

Dyskusya rozdwoiła się. W krótce rozmowa 
przeszła na temat powieści E  Orzeszkowej p. t. 
„ N a d  N i e m n e m "  i wogóle o jej literackiej dzia- 
1 Jności. I  tu  wieszczka okazała taką  samą be?> 
wzgledność, jak  w sądzie o Prusie. Ganiła 
Orzeszkową. Stanęła w obronie Korczyńskiej, 
jako osoby chorej, zdenerwowanej, której nie 
należało wyśmiewać; zal*czvła bratanie Się z lu­
dem i siermięga, do absurdów, upatrując niemo­
żność zbliżenia się dwóch warstw  z powodu 
odmiennej kultury umysłowej i moralnej; syna 
Korczyńskiego, za rozmowę z ojcem — gdvby 
oyła ojcem „rózgamiby wysiekła". Wogóle zdaje 
się iej, że Orzeszkowa jest socyalistką, w kur- 
sującem znaczeniu, które oznacza mniej więcej 
to, co „społeczniczka".

Parne potakiwały półsłówkami. J »  milczałem,

wiedząc o tem, że Leotyraa dyskusji nie lubi, 
a  Bzczegóinio zdania przeciwnego 
! —  A cóż p. R. tak milczy? — zwróciła się 

do mnie. s
■ — Wolę być uważnym słuchaczem, pani do­

brodziejko.
! —  Tego za mało.

Mimo to w dyskusyę wciągnąć się nie dałem. 
Po półgodziunem milczeniu mojem, kiedy roz­
mowa znowu gorętszy obrót wzięła, Deotyma 
znowm mię zagadnęła:

— Ależ pan siedzi tak  daleko od nas, źo 
udziału w dyslrusyi biać nie może. Proszę pana 
usiąść tn, na kanapie naprzeciwko mnie.

Posiuszny życzeniu, usiadłem
Podano lody. Podawano je  bardzo często — 

dla n*ektórych, jak dla Ad. Pługa — za często. 
Wzdychał starowina, ale był g^eczny  wzdy­
chając, jadł lody, a nazajutrz pokasływał

Dyskusya na ten sam temat ciągnęła się znowu. 
J a  po dawnemu milczałem. Widocznie Deotymę 
drażniło moje milczenie. .Kiedy .potępiła osta­
tecznie Orzeszkową, znowu zwróciła się do mrue.

—  Jakież pańskie zdanie, p. R ?
Trudno było dłużej milczeć

’ —  Przyznam się pan!,' że jabym inaczej są­
dził i tę jiowieść i Orzeszkową -

—  Niechże pan powie, co myśli.
—  Mnie się zdaje — odrzekłem — że pani 

w p o w ie śc i'„ N a d  N i e m n e m "  nie zwróciła 
uwagi na najważn' ojszą rzecz — na laeę prze­
wodnią autork., na głębszy podkład społeczny, 
który ona dała powieści. Nie chodziło jej z pe­
wnością wcale o to, ażeby wszyscy żenili się 
z chłopkam* lub aby wszystkie za chłopów wy­
chodziły za mąż, lecz o to, ażeby jakąś nicią 
przewodnią połączyć dwa bieguny. Taka Licią 
jes1 miłość w najszerszem znaczeniu, zarowno 
zmysłowa jak  miłość kraju, ojczyzny. Chodziło 
jej z pewnością o to, ażeby w chwili takiego 
pognębienia ducha, jakie pannjt w chwali apałyi. 
w dobie królowania drobniutkich ldeaiów światu 
mieszczańskiego, redukujących się d o r dwócb 
wyrazów, dwóch pojęć: jeść i używać — podnieść 
tegc ducha, pokazać ideał piękniejszy, har­
dziej ludzki, bardziej narodowy. Zreśztą, o ile 
wiem, nie przedstawiła ona św iata ludowego 
chłopskiego, lecz pośredni drnbnoszlachecki, któ­
ry  nie jes t ani tak  barbarzyńskim, ani ogra 
niczonym umysłowo, jakby się zdawało- Ona 
do tego świata wskazała drogę kobietom, które 
nie miały innego wyboru jak : zmarnować się, 
albo żyć ubogiem, lecz samodzielnem życiem 
Co do socjalizmu Orzeszkowej, zarzuf pani nie 
wydaje mi się słusznym. Przeciwnie, możnaby 
raczej zrobić zarzut autorce, że współczesny 
ruch socyalistyczny wyzyskała niedostatecznie, 
przedstawiła blaao, bez dostatecznych studyów 
tego ruchu i życia, że na dobrą w arę, na słowo, 
na komunałach krążących oparła ich charakter. 
Je j socjaliści, to .albo próżniacy i fantarom, 
marzyciele, egoiści, albo młodzieniaszkowie na­
iwni. Ale znajduję na tc usprawiedliwienie 
w czerwonym atramencie cenzora.

Deotyma prawie nie oponowała Czy się dzi­
wiła memu zuchwalstwu, czy uwagi moje uwa­
żała za niewarte odpowiedzi? Nic wiem W  pół 
godziny potem opuściliśmy salon i

Żegnając się rzekia. —
—  Przecież i pan się rozgadał trochę.
—  Pani dobrodziejko — odrzekłem — ja  nie 

należę do ludzi rozmownych Niech mi pani 
długie moje milczenie czasem wypaczy.

Piątnic, 24 tnnja 1889 r
U  Karłowiczów Janow stw a obiad na cześć 

Orzeszkowa; Między innymi są: Chmielowski, 
Korzon, Dikstein, Meyet. W czasie obiaan, przy 
torcie, rozpuczął szereg przemówień .lan Karło­
wicz. Zaczął od ciężkiego położenia naszego, 
a przeszedł do tego, że naród żyć może, nie 
posiadając nawet politycznego samodzielnego 
bytu, czyli nie tworząc państwa. Państwo —  
ciągnął dalej —  jest rzeczą kosztowna dla na­
rodu, a faktycznie nic mu nie daje prawie,' 
szczególnie odnieść to można do państwa w obec­
nej dobie politycznej. Ono teraz wyzyskuje tylko 
narody i ludy. W skazał na Niemcy i Rosyę 
Z punktu humanitarnego, ogóluo-luazkiego nie 
jest wcale zaszczytem być obywatelem takiego 
państwa i nie jeden zapewne cnętnieby takiego 
zaszczytu m e przyjął. Nie posiadając państwa, 
można mimo to prowadzić robotę cywilizacyjną, 
żyć, a  new et rozwijać się Z tego punktu prze­
szedł do Orzeszkowej, jej zasług, sławy, popu 
lamości i —  evival

Odpowiedział mu Korzon Tadeusz. Zaczął hu­
morystycznie od tego, że musi względem swego 
przyjaciela występować w roli korepetytora 
gdyż myśl, podniesiona przez Karłowicza, była 
już niejednokrotnie między nimi przedmiotem 
dy skusji Ol  inaczej zapatruje się na zraczenic 
państwa. Bez bytu samodzielnego, bez państwa, 
życie i rozwój naredu nie mogą być zupełne, 
bo interesy metropolii nie są zawsze zgodne 
z interesami podbitych narodów. Naród podbity 
podobny jest do człowieka związanego — on 
nie ma swobody ruchów i wol’ swobodnej. Na­
ród, nie posiadający państwa, a więc instytucyj 
odpowiednich, nie posiada tem samem organów, 
za pomocą których mógłby działać wyłąezme 
na własny pożytek. Mimo to, do pewnego sto­
pnia może on i powinien rozwijać własną lite­
raturę, naukę, sztukę. Że tak musi być, mamy 
najlepszy duwód, posiadając w gronie swojem 
tal: znakomitą autorkę i — eviva! .

Mówh potem Mćyct, wyłącznie podnosząc 
„.das ewig Weibliche" autorki i zasługi p. Za­
horskiego, który wraz z Orzeszkową uczestni­
czył w obiedzie. Poteir. głos zabrał Dikstein —  
o wszystkiem poproszę. Wreszcie przemówił P iotr 
Chmielowski. Mowie swojej nadał charakter, że 
tak powiem, osobisty, Przed dwudziestu laty 
skrytykował on w „ P r z e g l ą d z i e  t y g o  
d n i o w y m "  jedną powieść E. Orzeszkowej 
bardzo ostro. Była to wina młodości i zbyt po­
spiesznego sądu, W krótce przekonał się o tem, 
bo już tego samego roku ukazała się jej po­
wieść p. t. „ P a t  G r a b  a", w której autorka 
podniosła wady naszego wychowania i stanęła 
odrazu na niepospolitej wysokości. Od tej chwili, 
jakby umyślnie dla umocnienia w tero przeko­
naniu, że sąd wydał pospiesznie i nadto ostry, 
co roku ukazywała się powieść Orzeszkowej, 
a talent jej olbrzymiał, potężniał, rozszeizał się, 
obejmując całą niemal głęuię naszego ispoh- 
czeńsrwa. P rzyznaje się rody do błęau publi­
cznie i oddaje suum cuujue. Dalej nastąpiły ży­
czenia długiej i pożytecznej pracy i — eviva!

W  końcu glos zabrała Orzeszkowa. Przypa­
dek chciał, że na ten obiad spóźniłem się i za­
pewne skutkiem tego zająłem, na rozkaz gospo­
dyni domu, miejsce obok Orzeszkowej. Nawit- 
sem wspomnieć muszę, że oprócz pani Karłowi- 
czowej nie było, zuaje m się, żadnej lanej ko­
biety. Siedząc obok Orzeszkowej, obserwowałem 
ją  bardzo pilnie K>lka razy robda nerwowe 
'•uchy rękami, ściągała palce, prostowała jo. 
Czuć było porywranie sie całego ciała, powstrzy­
mywane zawsze czyjąś . izemocą. Powstała wre­
szcie Była blada i . zmieszana. Skinęła głową 
na znak, że chce mówić i rozpoczęła tak  ci­
chym, drżącym i nerwowym g*osem. żn nikt 
z pewnością, oprócz najbliżej sieuzących, nie 
słyszał jej dobrze. W ydawała się ogromnie wzru 
szoną. Znać było rodnak, żo panuje nad sobą- 
Ręce jej drżały. Szukatf koto siebie oparcia dla 
nich, mięła i kruszyła chleb leżący na stole, 
naciskała mocno róg stołu, prostowała, obrus 
Fowoli uspokaiała się, chociaż do końca zacho 
wata ton i akcent mowy głęboko wzruszonej 
kobiety. Upatryw ała trochę przesady w tem, co 
mówił Karłowicz, jak i -w tem, co mu odpowie­
dział Korzon, przycnylając się wszakże więcej 
na stronę tego ostatniego <

— Mimo wyjątkowego położeniu naszego —  
mówiła — ustawać w pracy nie należy, tem­
bardziej że są sprawy, dotyczące naszego we­
wnętrznego życia, które rozwijać i posuwać na­
przód należy. Do takich zaliczyła sprawę" ludo 
wą i kwestyę żydowską. Obro powinniśmy roz­
winąć i spożytkować aa w 'asną korzyść, nie 
zrzekając się żadnych ofiar i obowiązków,, nio­
sąc dla służby publicznej naszą pracę, a w ra ­
zie, kiedy nas dziejowe wypadki powołają, da- 
jac i krew naszą

Przemówieam jej nagrodzono oklaskam*.
Zwrócenie uwagi na kwestyę żydowską może 

Dyło następstwem dyskusji dnia poprzedniego, 
jaka .miała miejsce u niej w H o t e l u  Sas-., 
k i m ,  między Bohuszem (J. K. Potocki), n ia 
samą a Natansonem, z powodu żydów, którym 
Potocki robił zarzuty, że się wynaradawiają, 
a  raczej przechodzą pod wpływem siły państwo­
wej na  stronę silniejszego,- a  zatem w robocie 
społecznej liczyć na ni :b nie można. Oni za mało 
poczuwają się do polskości. Orzeszkowa wska 
zala jako p-zykład S. Lewentala, któ^y dzieci 
wyłącznie no polska ksztatcił.

Aio Wielki książę pragnął jeszcze i tym ra ­
zem, mimo eneigicznegf* wezwania z Petersbur­
ga, zatuszować sprawę udziału polskiej armii 
w spisku przeciwpańsfwowym. Dla utrudnienia 
więc śledztwa i pokrzyżowania planów Nowo- 
silcowa kazał Karskiego przy przejeź.lzie gra­
nicy Królestwa uwięzić i do W arszawy odsta­
wić. Spodziewa! się w ten sposób dostać do 
rąk dowody i użyć Karskiego dla własnych ce­
lów, a zarazem przeszkodzić jego prowokator- 
skiej działalności, która mogłaby być wodą na 
młyn Nowosilcowra. Nie mniej jednak udało się 
cesarskiemu komisarzowa przez podstęp uzyskać 
szczegóły i dowody kompromitujące Łukasiń­
skiego, Dobrogojskiego i kilku innych i wysłać
0 tem raport do samego Aleksandra. Tym ra­
zem strzał był celny W książę otrzymawszy 
polecenie z Petersburga, zrozumiał, że sprawy 
dłużej tuszować niejiudobna i zgodził się na u- 
tworzenie kom>syi śledczej. dniu 22 paź 
dziernika 1822 aresztowany został w Siedlcach 
Łukasiński; . a równocześnie z nim Machnicki
1 Szreaer. W szystkich trzech zamknięto u K ar­
melitów na Lesznie, gdzie też urzędowała komi- 
gya śledcza.

Od tej chwili rozpoczyna się kazń Łukasiń­
skiego, mająca odtąd trwać przez 46 la t nie­
p rzerw ana. W więzieniu karmeMckiem śledz­
two trw a dwa, lata, a  zeznania Łukasińskiego 
obejmują kilka grubych tomów. Komisji prze­
wodniczy de facto Nowosilcow. Zręcznemu n- 
Btyg atoiowi powiodło się zdobyć pewne dowody 
winy z zeznanie Dobrogoyskiego, któ-y znęka­
ny wiekiem i uciążliwościami więzienia, nadto 
głodzony wj znał w końcu wszystko, co wiedzi ił 
o wolnomularstwie narodowem Nadio, jako atut 
najważniejszy do akc sleaczych, dołączono zdo­
byty Dodstępem o 1 Karskiego odpi9 statutu IV 
o organizacji gmin i rytuału kaliskiego.

Łukasińsai przyciskany zeznaniami i dowo­
dami me mógł się teraz wyprzeć ani ndz;ałn 
w robocie związkowej, ani swej roli naczelni- 
czej. Bronił sie tylko tem, że Związek istniał 
jprzed zakazem stowarzyszeń tajnych i że na­

tychmiast po ogłoszonym ukazie zwinięty został. 
Towarzysz jego najdzielniejszy w nracy konspi­
racyjnej Machnicki systematyczną tak tyką mil­
czenia obronił się.

Sąd wojenny pod przewodnictwem generała 
Hankego wydał w dniu 14 czerwca 1824 roku 
wyrok uznający podsądnych winnymi zbrodai 
stanu i skazujący Łukasińskiego na dziewięć 
lat ciężkiego więzienia, Doorogoysli lego i Do- 
brzyckiego na sześć lat. Wszy cy pozostali 
współoskarżeni Machnicki, Szreder i Koszutski 
zostali uwolnieni. i

Karę powyższą car Aleksander „w njr koń­
czonej swej łaskaw osu" złagodził Łukasińskie­
mu na 7 lat, Dobrogoyskiemu i Dob/zyckiemn 
na lat 4

Rozrzewniająca w istocie „łaskawość" wobec 
jednomyślnego polecenia skazanych do łaski 
monarszej przez sąd wojenny!

Odprawienie skazańców na miejsce kaźni po­
przedzić musiała publiczna dyffamacya, jako 
członków korpnsn oficerskiego. Odbyła sie ona 
w dzień 1 paźazienrka 1824 w W arszawie na 
polu Powązkowskiem

„Nazajutrz zrana ubrano ich w mundury ofi­
cerskie, ozdobione posiadanemi oznakami hono- 
rowemi i w odkrytym furgonie wojskowym pod 
silną eskortą żandarmów zawieziono do obozu 
powązkowskiego. Tutaj stały w wielkim czwo­
roboku odkomenderowane do tego obrzędu od­
działy wojsk polskich i rosyjskich z całego gar­
nizonu warszawskiego Dokoła cisnęły się czar­
ce, milczące tłumy zgromadzonego ludu, W ię­
źniów wprowadzono w sam środek czworoboku, 
ustat.iono szeregiem w odstępach, przy każdym 
stanęło pr dwóch żandarmów z dobytemi pała­
szami. W ojska sprezentowały broń; audytor pod­
niesionym głosem odczytał wyrok, uderzone w 
bębny. Człowiek wysoki, barczysty, czarno ubra­
ny, kat stołeczny, główny, przystąpił do skazań­
ców, poczynając od Łukasińskiego, zerwał im 
szlity i oznaki, złamał szpadę nad głową, po­
mocnicy k a ta  zdarli im mundury, unraii id* w

szare k itle  więzienne i zgolili głowy Posadzo­
no ich na ziemi i zaraz kowale okuli ich na 
butach w przygotowane kajdany, wagi 22 fun­
tów, poczem dano im w ręce taczki i przy cią­
giem. ogłuszającem biciu w bębny kazano przejść 
przed frontem wojsk. Nikt nie odzywał się sło­
wem, tłum z zapartym oddechem patrzył się, 
woisko stało neno-uszone, lecz po twarzy wie­
lu ohcerów i szeregowców, nietylko Polaków, 
ale i Rosjan, spływały łzy. Łukasiński szedł 
pierwszy, nogi płatały mu się w kajdanach, był 
bardzo blady, ale pchał mocno taczki przed sie­
bie z głową podniesioną, z wzrokiem, wlepio­
nym w linię frontową wojska. Natychmiast po 
tym okropnym obrzędzie porwano go tak, jak 
Stał, wsadzono z dworni towarzyszami na fur­
gony i pod osłoną żandarmów wywieziono do 
Zamościa". L,

W fortecy zamojskiej przebył Łukasiński rok, 
g iły zaszedł tam wypadek, który otworzył całą 
nową otchłań mąk i udręczeń dla nieszczęśli­
wego ohcera. —  W  lecie 1825 roku wybuchł 
wśród więźniów fortecy za wiedzą Łukasińskie­
go —  ale bez czynnego z jego strony udziału, 
bunt, mający na ceTu wydobycie się na wolność, 
opanowanie twierdzy * ucieczkę do G alicji. — 
Bunt się nie udał. Przywódcę ruchawki, nieja­
kiego Sumińskiego, nrrychwycono w chwili, gdy 
z oddziałem więźniów uciekał ku wałom. —  

śledztwie pod k_, imi zeznał Sumiński, że do 
buntu namówił go Łukasiński.

Za to przestępstwo skazani zostali obaj na 
śmierć, który to w- roa zamieniony 1 został na 
chłostę 400 kijów dla kaźdegc. Na Sumińskim 
chłostę wykonano —  Łnkas:uskiego natom iast 
kajano bezzwłocznie oustaw.ć do W arszawy dla 
dalszych indagacyj i

Jakim  sposobem się. to  stało, pozostaje nie- 
wyjaśnionem, dosyć, że faktem jest, iż Łuka 
siński postanowił odkryć Towarzystwo pałryo- 
tyczne. Jakoż już te z  osłon opisał ou w ob­
szernym memoryale całą organizację Towarzy­
stw a pacryotycznego otrzymawszy od generała 

| Rautenstraucha zaręczenie, ze zezr ania te  nie

nociągrą dla skompromitowany cli żadnych skut­
ków karnych. ■

Odtąd przez la t t o y  aż do w yjuchu powsta­
nia pozrodaje Łukasiński w Warszawie, trzyma­
ny w tajemnicy w specyali ie dian urzadzonem 
wiezieniu w koszarach wołyńskich w W arsza­
wie, odsiadując karę 14-letniego więzienia, na 
j i t ą  go za Dnnt zamoiski skazał Konstanty.

Ostatni raaosny oddźwięk w duszy nieszczę­
snego skazańca, ostatni błysk nadzi wywo­
łały odgłosy walki nocnej z 29 na aO listopada 
1830 r. Ale noc ta nie przyniosła, mu ratuLku, 
bo rodacy nie wiedzieli, gdzie go szukać. Przy 
wyjściu pułku wołyńskiego z Warszawy w dniu 
30 listopada, .wzięty w środek czworonoku po­
wędrował w nędznej siermiędze, ciągniony na 
postionku pod strażą konną do Białegostoku, 
stad zaś oddany na rozkaz w ks. Konstantego 
w ręce gen. Rosana odesłany został do-tw ier­
dzy Bobrujska.

Los jednak inaczej o nim postanowił. Gdy 
do Petersburga nadszedł raDort Rosena o inter­
nowaniu Łukasińskiego w Bobrujsku, car Mi­
kołaj, wiedząc coś niecoś o „wielkim zbrodnia­
rza", kszał go natychm iast odstawić do Schliis- 
selburga Nocą 5 styczuro ^ S l  r. Łukasiński, 
przywiezrony na zamek przez Ładogę, zamknię­
ty został w podziemiach sekretnej wieży w 
Śchlusselburgu .

Nie p ^y d a ły  się na nic kilkakrotne usiłowa­
nia rodziny o uwolnienie pogrzebanego żywcem 
skazańca. Trzydzieści siedm la t konał męczennik 
ten w wilgotnej cel. „sekretnej" wieży schlus- 
selbnrskiej, dopóki śmierć nie wyzwoliła z cier­
pień 78-Jetmego starca.

Jedyną nlgą, iaką w ciągu tej bezprzykład­
nej w dziejach politycznej martyrologii kaźni 
doznał, było uzyskane ną 6 la t przed zgonem 
złagodzenie kaźni. Na skutek raportu gen Le- 
parskiego, komendanta twierdzy, do cara Ale­
ksandra I I  o ulżenie doli schorzałego starca, 
dotkniętego chorobą kamienia, na pół ociemnia­
łego i gfucnego, Aleksander I I  przychylił się 
do wniosku Lekarskiego i pozwolił wyprowadzić

go z każni podziemnej i umieścić -w kazama­
tach dolnegi piętra oraz zezwolić na  przechadzki 
wewnątrz twierdzy.

To był iedyny dowód „łaski“, jakiej aoznał 
Łukasiński w ciągu swej k a ^  dożywotniej. —  
Na dwu la ta  przed śmiercią umysł jego zacie­
mnił się.

W dniu 2 7 lutego 1868 nowvkomendaut.twierdzy, 
generał Gruudbladt, złożył Aleksandrowi I I  ra­
port następujący:

W. C. Mości naipoddaniei -ioroszę, iz trzy­
many w powierzonej m1 twierdzy sekretny are- 
sziant Łukasiński dnia dzisiejszego z woli Bo­
żej pnmar.. ' (

Ciało pochowano w SchlOsselburgu j 
Oto w pobieznem streszczeń u dzroje męczeń­

skiego żywota jednej z najjaśniejszych oostaci 
w dziejach walk porozbiorowych narodu pol­
skiego. Dziś. gdy w świetle prawdy historycz- 
cznej stanął przed nano ten żywot bez skazy, 
ta  jasna, szlachetna dusza, ten wzór bohater­
stwa, tera pełniejszem światłem promienieć bę­
dzie giorye, jaką duch narodu onromieni pa­
mięć. swego męczennika.

Księga, jaką prof. Askenazy uwiecznia jego 
pamięć, jest poza jej naukową wartością, n a j­
piękniejszym pomnikiem, jak', potomność stawia 
wielkiemu synowi Ojczyzny.

Ze szczegółów his orycznycb, jakie autor za­
pisuje, prostując biędue dotąd mm eman.u ro ­
wem i, są i pierwszorzędną doniosłość5 ą szcze­
góły organizacji Towarzystwa patryotyoznego, 
wykrycie zdrpdy Karskiego, nieza«zczytne świa­
dectwo) postępki) gen. Skrzyneckiego w sąd-?1 o 
nad Łukasińskim, wreszcie opis ostatnich lat 
życia więźnia w tw :erdzy schlusselour-skiej.

. P .

Odpowiedzialny Redaktor i Wyaawca 
M i c h a ł  Konopiński,
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nu tm Kolędowy!
Księgarnia i sktad nut

I .  P M i e g o  i Spółki w ta io w ie
poleca

Flasza T. 50 najuz>wanszych kolęd ua
cliór męski. P arty tu ra  i głosy. K 6-— . 
Głosy pojedjmcze po 30 hal 

Łahaj J. X . „Żłobek11. Przedstawienie 
sceniczne na uroczystość Bożego Na­
rodzenia, w 4 odsłonach z towarzy­
szeniem fortepianu lub harmonium u 
tożył Stan Niepielski. Wydanie dru­
gie K 2 —.

Rkhling W. Zbiór najużywańszych ko­
lęd, tudzież pieśni adwent.," postnych 
i u ielkanocnych z towarzyszeniem 
fortepianu lub organu. Cena K 240. 

Fielding W. Pastorałki (Preludya) na 
organy zebrane przez St, Niepiel- 
skiego K 3-—.

Senowski G Zbiór kolęd na cytrę. 
K 1-50.

Langer Ant. Zbiór kolęd na orkiestrę 
det£. K 3 —.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i składach aut muzycznych. 6761 9 10

U

JUBILER% ibhjmwicz
w ak at!, Rynek gł. 1.1S.

Skład wyrobów z ł o t y c h  i 
s r e b r n y c h  najgustowniejszych 
w’ największym wyborze.

Zamiana, tudzież naprawa bi- 
żnteryj sumienna i punktualna. 
I n iń s k ie  s r e b ro  p o  ae q ao h  fa ­

b ry c zn y ch  ns. s k ia o z ie .
37 51

Księgarnia: Dfa Wi. ffiiwskiego w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne Reiissnera do bar­
dzo prędkiej i najłatwiejszej nauki Obcych Ję­
zyków w sz.iole i w nomu, cez nauczyciela,

z objaśnieniem wymowy i kluczem p. t :

AHOOCZEK
P o l s k o - N i e m i e c k i  kurs I-szy K 
2-40 — kurs il-g ' K 480. W y p i s y  
N i e m i e c k i e  72 h — P o l  « k c :

L FCjincuskl kurs I sy K 3-60 — kurs 
lu-gi K.9-60. — Wypisy Fraocus. 
"b 4 0 -  iJol >k>>-Viyi« Kk1 kurs 

l-s ?y K 2 24 — kurs li-g i K 3'6y — 
P olsko  •R osyjsk i kurs I-szy K 

4 20 — li-g i kurs K 540. — Am erykański 
Przew odnik z rozmówkami anjiel3kiem.

Kalosze na buciki 
fasonu amerykań­
skiego. Kalosze 
rosyjskie i amer.

NOWOŚĆ
BI-BA-BO

ZABAWKA.
Pode»a*y i obcasy

gumowe
Podeszwy wkładko­

we do bucików fil­
cowe, asbestowe 
korkowe i słomko­
we,

Smarowidło do obu­
wia i podeszwy 
ochronne.

Lakiery, pasty, kre­
my do odświeżania 
bucików. 5734 3 O

Rogozki szczotko­
we, żelazne i ko­
kosowe

Chodniki
kokosowe.

PrzedśCiółki z Lino­
leum, ceratowe i 
japcńsKie,

Szczotki dcrwyciera- 
nia nóg do przed­
pokoi

Wielki wybór wy­
robów szczotkars.

Latarki s t a j e n n e ,  
ręczne i kieszonk.

Ochraniacze uszów 
od zimna i mrozow.

Największy wyir-r Pedmaeryi, ilydel i wszelkich środtow toaletowych

Rynek główny 1. 37. — Linia A-B.\ Patrony SchradePa 
i kompoz. „Stella11 
do sporządzania 
najlepszych likie­
rów stołowych ró ■ 
żnego gatunku. 

Alpestre i Sndetia, 
ziółka do sporzą­
dzania likierów 
„C ham euse" i 
„Sndetia11.

Wódkę uajtcmką 
B raiay’? i Molla. 

Artykuł? chirurgi­
czne i hygieniczne.

Papier .kiozeiowy.

Termotory ogrzewa­
cze ciała.

Lampki platynowe, 
oraz aparaty  Ozo- 
nateur i Longlife 
do odświeżania po­
wietrza w poko­
jach.

Olej iHydrolin prza- 
j ciw kuizowi w lo- 
, kałach. >
Spluwaczki .patent, 
i po 6 h sztuka

W. Sil
PEROLIN

.środek zapobiegają­
cy przy zamiataniu 
unoszeniu się kurzu. 
Idealny przy zamia- 

J laniu dywanów, k tó­
re trzepać nie po­

trzeba.

I  ■» razy dziennie 
w ysyłki pocztowe

polecają po cenach  najtańszycn  
N o w o ś ć  „ S ih o l* *  d o  c z y s z c z e n i a  m e t a l i

Farby olejne do uży­
cia gotowe.

Lakiery r Glazury| 
do podług.

Masę francuską i | 
i woskowe do za 
puszczania podłóg j 
i yosaazek 

F arby  e m a  1 j o w e j 
M arin. ' 

ruttinge a suchary j 
dla psów.

wam

Zapalniczki „VliLKAN“
z lontem. -

„ T H E R M O « “
aparat do przecho­

wywania płynów.

ihieicrnio A. Gebethnera ii Sit:
w  K r a k o w i e

pośredniczy

K 1-30. (51 21 23)

N a  O w i d z d H ę
poleca

renai
krajowe i zagraniczne naj- 
słjnuiejszych firm: ,.Fos“ 
(W ar. zawa) Kodak, D om , 

Lumióre. Jongla etc.*— 
W  największym wybo­
rze. — 1'enn.k gTatis.

Slfi
przyborAw fotograficznych .

tzecdsKn Z.
Telefon 828.
“̂ 5  692(> 5 10

Legitymacye
polskiego szlachectwa ułatwia N. W. 
poste restante Kraków. 4272 20 30

TLEH! TLEN!
f n w l y  Dra l o k  Ustra 

Ujjti od łuoietu Ł r . S s M *
dzielmy ł oszczn z gruczołów łoiowych sk 'ry  
głowy Niszcząc łupież, wpływa jednocześnie 
korzystnie na norost włosów
Znakomitym środkiem pomocniczym przy pie­
lęgnowaniu włosów jest

fiay" I n  wyrobu faoryki „TLEN**.
do pielęgnowania twarzy i 
rąk dla osAb o wrażliwejHydlo neutrame

cerze.
•MifHłn alłro iinnn  sastosowaae do cery tłustej 
iH juiu indlll S i połyskującej, skiunnej do 
wągrów i pryszczy.

1*0 ..abycia w aptekach i większych drogu- 
eryaih. * 3.345 26 O

Prawdziwe tylko z firmą L t ? , £ F J “

i p ie n ią d z e
marnuje, hlo p ^ ze  bielizną po dawnemu 
wodą * mydfem. Każda postępowa cjospo= 
rt̂ ni i pani domu, pierze bieliznę nowym 
doskonałym anlyseglycznym środkiem 
S a  p o n c r r i  z marką ochronną ,kos2ul>

Kar Wielka oszczędność pracy czasu i pie» 
niędzySroacU pod gwarancyą nieszkodli*'

- wi jjez cnloru iugu. sody bielizna jak smey 
b flłd Duskonafy wyr od krajjwy.

meda1 na wysławię we Lwowie I90T 
Zddać trzeba wszędzie wyrażnie..S3ponu* 
z..Koszulką o paczhacn pD łłOhal nie 
orać mc innego ' ,

Chem fabryka Czesława Nagórskiego ^ S ta ro g ard z ie
(Pr Stargard 9*.Danzicj)

Giowne składy „Saponu11 w K rakow ie —  ,
Rynek gł. Linia A-B pp. Reim i Sp. i M. Jawornicki; Mały Rynek* Woj­
ciech Olszowski i J . Barherowski; Plac Szczepański: Józef Luaw ski 
i Związek handl. Kółek ruin.; Fr. Lenert, ul Sławkowska 6; Ja u  Nagel, 
ul. Szczepańska 11; Józef Pułczyński, ul. Długa 15 i W ład Czamek, ul. 
Długa 4: J a n  Link, droguerya ul, Sławkowska- Zdzisław Komorowski, 
drognerya, ul. Florjrańska. — W Por pórzu; Maryan Sikorski, Jakób Piekło 
i Jan  W aśmewski, drogmrya. — W Bochni: p. Jan  Michnik, arognerya.

M ożna do staó  ta k ż e  rfe w szystk ich  fu n iepodanych sklepach <v Krakowie, we Lwowie I n a  prow lncyl.

N a lp n p p la r a ^ e ^ ^ e  t y t a n ie
są-

tak zwana ^SIEDEM NASTK A**
(Fofner Hercegowiną Uauchtabnk) paczka J-4 halerze

i tak zwana „ T R Z Y N A S T K A **
(Mittelfeiner tiirkit,oher Rauolitabak) paczka 2fi lial.

Te dwie odmiany tytoniu w równych częściach 
zmieszane, dają doskonałą .mieszankę. — llardzo 
smaczną jest w paleniu i 'nadaje się znakomicie 
do tutek „N o ri$ * ‘ oznaczonych literą M

G  I  E  Ł  E  - Skarpetki - Poń-
^  *  ”  czoclij - Eękawiczki - Ka-
1  J t t S l S  m i z e l k i  z  r ę k a w a m i  -  -  -

__ _  _  _  _ _  593i poleca e io
I T  £ł  Wm X  Sfl Magazyn nowości

Bolesława Wteraejskiego
Kpakóar, Rynek róg ul. Flopyańskiej.

Ma reu m atyzm
gościec, postrzał (ischias) i mmoula poleca się 
uśmierzające nacieranie, od wielo la t ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordyno­

wane i przez rnakomitości nznaDe 
Łinimentam CauUheriae compositum 

z prawnie zsrejeśtr. marka otinonnal̂Euwoe4
chemiica.lra Ju liasza Franz«sa uptek irza w Tar­
nopolu. Cena flakonu 80 hal. — tu flakenow 
8 Koron nie ucząc opanowania : frnnko Ty­
siące listów dziękczynnych do przeglądnięcia. 
Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. — Do 
nabj-cia w każdej większej aptece, względnie 
w iijitece chi m il a r . a  J u l iu s z a  F ra s^ O S a  
w  T a rn o p o lu . W K ra k o w ie  do nabycia 
w aptece W is z n ie u  3 k ie g o . 41 51 O

DROGUERYA

r̂nuifia Reifera
i

m a g i s t r a  f a r m a c y i

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  G r o d z k a  3 5
Telefon Nr 435 6766 4 4

Skład materyałów aptecznych, chemikaiii, opatrunków 
przyrządów cnirurgicznych i gumowych; wielki wyhór ar- 
tykuluw kosmetycznych toaletowych, perfumeryi francus­
kich i angielskich, oryginalnych i na wagę, w najsilniej­

szych i najmodniejszych zapachach.
Utrzymuje i poleca:

P u d e r  t o a l e t o w y  ( h y g i e n i c z n y )  polecony i uznany za 
zupełnie nieszkodliwy przez Instytut kosmetyczny Wo-o Dra 
Lustra (biały, różowy i kremowy) pudełko kor. 1-—. 

T a n n o s s o t ,  znakomity środek na porost włosów, usuwający 
łupież i wzmacniający cehnlk: włosowe kor 1’20 i kor. 2'— 
duży flakon

AA O d a  d o  u s l  prof. Millera, konserw uje i wzmacnia zęby. 
M y d ł a  h y g i e n i c z n e  przetłuszczone, z zapachami kwiatowemi, 

po 50 halerzy.
W ysyłki z piowincyi uskutecznia się odwrotnie, za opakowanie 
i fracht me liczy się, zamówienia oa kor. 10'— wysyła się opłatnie.

Również nadzwyczaj- smaczną jest w palemu ta mie­
szanka w bibułkach cygarotowych

UJ'.Os K L u R A * * '
wyrobu fabryki „NORISi!

M r .  W -  B e M o w s k i e c g o  w  K r s _ k « w Łe .
Cena: „P obudka** w* książeczkach ! , ! . ~~ 4 halerze

w opakowaniu patentowym (i halerzy 
Zwolennikom kręconych papierosów z wracam uw aoę

na bibułki ^ P O B U D K # .'
P r z o s t a ó d e  p a l ić  s rŁ C Ź ro c z y s te  b ib u łk i. - 4254 4 O

H u m ijiiiy  ty lk o  w yro b y  k ra jo w e !

W yrob y ln ia n e
Tkoini meehim. „Krosno" id M am

1 jakoto- 4966 16 (

Płótna domowe lJt bielone z ręcznej przędzy krośniaki, płótna 
apretowane ua bieliznę różnej cienkości, bielone i apietowane na 
prześcieradła w iednej szerokości, szare cienkie i grube, kraw-ieckie, 
drelichy szare, mundurowe i liberyjne, dreliszki na ubrania, ręczniki 
metrowe i pasowane, ścierki, chusteczki, fartuszki i portyery lniane, 

obrusy metiow-e 1 t. p ,
Do nabycia we wszystkich większych handlach

Tkalnia podejmuje się wszelkich dostaw w zakres tkactwa wchodzących.

PEHSIiOtfAT „Liray£KIA“
‘ w Krakowie, ul StodencKa I. 2,

poleca dla osob przejezdnych pokoje z ca- 
łodzienubm utizymaniem lub same po­
koje, również wydaje obiady smacznie 
przyrządzone na abonament poza dom.

6009 17 0 . _ _ ,

dc sp rzed a n ia  u> Zdkopunenr
1. W Jfe w  pooliżu dworca kolijowogo, budo­
wana i- d.zewa masyw na zim o. Sułuja się z 20 
ubilcacyj i blisko pół morgi lasku świerkowego

Ułngu fiip. jest J0.00C koron.
2. Dumek o s  obikacyach i ogrodem do 200^ 

s.sżni, obok dworca, w cenie 6000 koron.
W ,ado noś i' Kraków, Handel p. Dutkiewicza. 

Linia A-B. 6178 16 0

(o d o k  Bramy Floryanskiej"

poleca na święta 693

o 2b7o łaniej niż gdziekoiwielf

a p a r a t y  d o  g o l e n i a
wszelkiego rodzaju 

- poleca w największym wyborze

Ahr-ms MENŚ1E
FloryanskB 34 , 6830 t  13

n tiip n ż y ie c z n ie isz y
PotitireK̂ na ‘loinzdke
fiłlG fR S Do nabycia 

we
wszystkim i 
, naszych 

składach.

6982 2 O

S I N G E R  C o .
Taw. akc. maszyn do szycia 

K r a k ó w ,  u l. S z p i t a l n a  1. 4 0.

miml m
z  o p a i s t e i u  2 O u/0.

Konc.Zekład kupna i sęrzedazv
^a ry i lelesznickiei

przen iesiony  zosta ł

w K ii?  m ni. iw. lana 2, 15.
nad handlem p. Wołkow-skiego

l'olecańJ Meble stylowe antyczne, uży­
wano i nowe. zupełne urządzenia salo­
nów, pokoi jadalnych i sypialnych, ja- 
koteż dywany, lustra, porcelanę i for- 

■ tepiany. 5720 20 o

Morm olcda!
Już

OK*

sie rozpoczął sezon świeżych marmolad 
z tegorocznych owoców, i wysyłamy

m o r d o w ą  .................... J  7 5 0

malinową...................  i  750
w i ś n i o w ą . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . K  8 - -
in h lk o w -ą  K 5 -5 0
m e la n ż  . . K 5  —

w ozdobnem blaszanen wiadrze brntlo franko 
do każdej siacy i pocztowej za zaliczką. Mar­
molada nasza jest zupełnie czysta, bez’ wszel­
kich szt ocznych domieszek ze świeżych owoców 
sporządzana, co czyni ją  nader zdrową i poży- 

j wną do chleba. ciast, legnmin i t. p.

. ;  P aro w a fa b ry k a  cu k rów  B 0 0 4  2 4  6 5

B ta n (k ta d l8 !  i SKa we Lwowie,

K r a k ó w ,  B a s z t o w a  1 9 .

Kolejki wązkotorowe i części skhidowe tychże z własnej
specyalnej fabryki.

Motory ropne >:TTRSUS< najznakomitsza wsjiółcze.sna siła
popędowa.

Reperacye i rekonstrukeye zakładów nrzemysłowych, maszyn, 
motorów, narzędzi rolmozjmh, wózków kolejkowych. 
Oparkanienia sztacheiowe i siatkowe, bramy, furtki. 

Artykuł}’ techniczne.
Riuro rozporządza pieiw ^zorzędnemi siłanu teehnioznemi. — 
Ilołjoty wykoni-ie się szybko, tanio i dokładnie. — Gwarancye 

za. wykonane roboty jaknajdalej idące. 6323 7 o

Z E G A R KlktJŁKA K 8  50
piękiiif rzeżbiour, wierzch 
z ptakiem, liczby i wska­
zówki z kości, wywołaje 
całe i 7 , godziny. 03 cm. 
wysoki, całKowity i 2 złi - 
conemi wagami w kształ­
cie szyszki dokładnie ure­
gulowany. lawnęirzr szko­
ckie, ty lk o  K 8 .5 0 . Ze­
gar, okrągły z 3(J godzin- 
nymąiechanizmem 16 cm. 
średnicy 3 K. 3 akisam. 
8 dni idący, la  jakość., 
30 cm. śiednicy, K ł '50. 
Za każdy zegar 3-ietnie 
pisemne porażenie! RoK 
w rok wysyła nię przeszło 

50.000 zegarów ku najw. zuuow ilenia mych 
Ił T. odbiorców. Niemi* ryzyko ymiana do­
zwolona lub zwrot pieniędzy. Kazue, nawet naj­
mniejsze zlecenie wyko.mje ię jak najstaranniej. 
Wysyła za zaliczką Pierwsza fabryka zegarów 
w 8riix HANNS KONRAD, c. i k nadw. dostawca 
w Brux Nr 9 A3 (Czech, i. Obficie ilustr. katalog 
główny z przeszło 30(. J odbitek wysyła się na 
żadanie zadarmo, opłacony. 1 * 6967 1 6 '

d ru k a rn i L iterack ie j w K rakow ie, ul Jag iellońska 10 , R ządca D ru k a rn i L . I{ Gói*sk:,


